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Ceny p ren u m eraty .
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor ,  
za codzienną d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
: monarchii:

■niesięcł. ^ K . 5 0  h. II z 2_k ro t 3  K. -  h. 
kw artał. 7 K 5 0  h. w ysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. || poc tow. 33  k . — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Recukcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia (inseraty) *a 1 wletsz
petitowy lub jego nrejst e 20 hal. 
N adesłane  za wiersz peutowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log ia za wiersz petit. 6 0  hel. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyraz; grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 n, z przesyłkę i O h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: itodakcyi S łow a P olsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya S łow a P olsk iego  we Lwowie. — Adres dlu. telegramów): S łow o Lwów.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O Ł S L i L  
« !  .

Przemówienie 
p o s ł a  d r a  G ł a b i ń s k i e g o

w  dyskusyi budżetowej.

■ *e“ . ' k t * r

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia n  klatnacye 
— Nr. teleio-iu Redaiccyi 541, Admim strasy i 740.

n a c z e l n y :  Z Y G M B i T  W A S I L E W S K I .

W ysoka Izbo!

P ow ażną jest cnwila, w której prowadzim y nasze 
obrady uczynimy przegląd ogólnej polityki ki aju i gospo- 
aarstw a krajowego.

M nóstwo niezałatw ionych trudnych i wielkich kwe- 
styj, kw estya społeczna, kw estya robotnicza, kwestya 
ruska, dziś naw et kw estya syonistyczna zamąciły nasze 
stosunki w Kraju. A znajdujemy się w przededniu w ybo­
rów, wyborów do parlam entu na podstaw ie now ego 
ustroju, nowej dem okratycznej orJynacyi wyborczej. 
Wiemy o tern my demoKraci i rozum iem y to  dobrze, 
źe ten newy ustrój wyborczy budzi pewne zaniepoko­
jenie i źe szerokie warstw y w kraju znajdują się w s ta ­
nie pewnego nerw ow ego oczekiwań,a, że pow stają oba­
wy które są w części uzasadnione, iż wybory m ogą dać 
rezultat groźny dla naszych interesów narodowych. Mi­
mo to, żeśmy o tem  wszyscy wiedzieli, my dem okraci 
przem awialiśm y za dem okratyczną reform ą wyborczą, 
my przyczyniliśmy się do tego, że ta  reform a wyborcza 
została uchwalona. A przyczyniliśmy się z tego powodu, 
ponieważ według naszego przekonania myśl narodow a 
odnieść musi zwycięstwo i w tych szerokich warstwach, 
które w części nie są jeszcze narodow o uświadom ione, 
które jednak z czasem m uszą stać się —  w to  wierzyć 
musimy —  narodow em i, przejąć się tymi wszystkimi 
ideałami narodow ym i, k tóre nas przejmują, k tóre były i 
są  naszym drogowskazem .

A lubo ten stan przejściowy musi być przykrym  i 
niebezpiecznym w każdym jednak razie po upływie tego 
stanu przejściowego cały nasz lud przejrzy, i da nam 
siłę, da nam m oc większą niż dotychczas m.eliśmy, na 
tej mocy będziemy mogli oprzeć sta ją konsekwentną i 
niezawisłą politykę narodow a i dem okratyczną.

W ysoka Izbo! N ie chciałem dziś przy tej sposo­
bności mówić wcale o  kwestyi ruskiej. Nie chciałem tej 
drażliwej i przykrej spraw y dotykać, ale niestety zosta­
łem do  tego i ja i nasze stronnictw o i nasze społeczeń­
stw o wyzwane przez mowy, k tóre tu słyszeliśmy, przez 
mowy mianowicie dwóch posłów  ru sk ich ; wprawdzie 
p. nam iestnik z wielką uprzejm ością i nadzwyczajnie 
szczegółow o odpow iedział im imieniem rządu na n iek tó ­
re  zarzut’’, to  jednak po za tą  odpow ieJzią, należy się 
jeszcze odpow iedź i odparcie zarzutów  ze strony  społe­
czeństwa i tych, którzy bezpośrednio w tych mowach 
zostali zaczepieni.

Dziwnym zaiste jes* nasz stosunek do Rusinów 
|w Tym kraju i dziwne i sm utne kuleje w ostatnich lat 
dziesiątkach ten stosunek przechodzi. N iedaw ne to  cza­
sy, kiedy Rusini i Polacy uważali się w tym  kraju za 
jeden naród, kiedy mieli w spólne ideały narodow e, bo 
n,etylko siedzieli razem  na jednych ławkach, ale żyli 
z nami, jak gdyby jednem życiem duchowem. Ojcowie 
jeszcze nasi —  a do nich należał i ś. p. mój ojciec —  
zbierali skrzętnie piosenki i dumki ruskie, rzewne dumki, 
którem i się zachwycali i k tóre własnym kosztem  w yda­
wali. 1 my się tętni piosnkam i i tem i dumkami dotąd 
zachwycam y ale niestety znajdujemy się już w innych 
stosunkach, w stosunkach, w których jedna strona, m ia­
nowicie reprezentanci narodow ości ruskiej przeważnie 
skarżą się na krzywdy i ucisk z naszej strony, w k tó ­
rych jednakow oż my nie widzimy przyczyny dla której 
właśnie te  żałoby pi zeciwko nam są zwracane. (Oklaski).

Widzimy, że naród ruski w tym kraju pod wpły­
wem niezawodnie własnego organicznego rozwoju, ale 
też pod wpływem tych urządzeń kulturalnych i innych, 
jakie tutaj osiągnęli, dzięki naszym staraniom , wzm aga 
się w siłę ku ltu ra lną . w siłę polityczną, rozrasta  się i po tę­
żnieje. 1 przez wiele la t i dotąd nie zazdrościliśm y mu 
tego wzrostu, przeciwnie, o  ile to  było w naszej rnocy 
ten wzrost popieraliśm y. Popieraliśm y nieraz naw et z pe­
wnym uszczerbkiem i nieraz ze szkodą w łasnego nasze­
go społeczeństw a polskiego w tei wschodniej części 
kraju.

D ość wspomnieć o tem , że przecież Polacy zgo­
dzili się na ow ą conkordyę z 1868 roku na żądanie ru­
skich książąt Kościoła, a jak ta  concord 'a była w yko­
nywana i jak ją wykonywa wielu księży ruskich, to  rzecz 
ogólnie wiadoma. Rzeczą jest ogólnie w iadom ą, że wiele 
gmin dawniej polskich, dziś są ruskiemi 1 naw et te  

miny dawniej polskie dziś w rogo przeciw  nam wystę-
iak przykładem Ladzko, gdzie się niedawno krew

polała i to  przeciwko interesom  narodow ym  polskim. 
(P . ks. B ohaczew sk i: oho!) M yśrry przecież budowali 
cerkwie, mamy tu wielu takich, którzy  niezawodnie d a ­
wali i dają fundusze na te  cerkwie i z tego  nie rob ię 
im zarzutu, że na takie cele oharują, ale równocześnie 
nieraz zapom inaliśm y o  obowiązku budow ania kościołów  
polskich, kaplic polskich, ażeby utrzym ać w religii i 
wierze ojców także i naszą ludno^tó po.sKą i dziś jeśli 
budujemy kościoły polskie i kaplice, narażam y się na 
zarzuty jawnie głoszone po dziennikach i po wiecach, 
że kierujem y się szowinizm em narodov’ym, a zatem  za ­
ślepieniem jakiem ś, jakim ś fanatyzm em . Budowaliśmy 
szkoły ruskie i utrzym ujem y je w znacznej części na­
szym własnym nakładem  i kosztem , a zapom inam y o na­
szej mniejszości narodowej, poirz. bującej, żądnej wiedzy 
w języku własnym, z naszej winy się w ynaradaw iającej. 
Parcelujem y obszary ziemskie między włościan ruskich, 
a  nie pam iętam y o  licznej rzeszy w łościaństwa polskie­
go, opuszczającej kraj rodzinny dla braku ziemi i za­
robku. Fundujemy stypendya dla młodzieży bez różnicy 
narodow ości, nawet zgadzam y się na to , ażeby ze sty- 
pendyów fundowanych przez szlachtę polską otrzym yw ali 
zapom ogi także i Rusini z tego tytułu, ż t  są  potom ka­
mi szlachty dawnej, kreowanej przez Królów polskich, 
z tegośm y władzom  fundacyjnym detąd  zarzutu nie ro ­
bili, choć w ten sposób  przyczynialiśm y się wbrew  oczy­
wistej intencyi funduszów i przyczyniamy do spotężnien 'a 
wrogiej nam dzisiaj klasy w śród Rusinów.

M ógłbym jeszcze więcej przykładów na to  przyto­
czyć iż Polacy nie odnosili się ani nie odnoszą z nie­
nawiścią jakąś do tego narodu, żr przeciwnie naród ru ­
ski popierali jak gdyby swój, ’ak naród bratni, pomni 
wielkich naszych tradycyj poi.tyczny a i ,  tradycyi Jagiel­
lońskiej, także i tradycyi Unii Lubelskiej (P . ks. B oha­
czewski. wiec na Strzelnicy!). Pom ów im y i o tym wiecu.

A w czasie tym naród ten potężniał i w zrastała 
w nim w arstw a inteligencyi a ta  inteligeneya poczuła, 
źe jej jest w tym  kraju trochę za ciasno, ze wiele po­
sad, wiele tych stanow isk, k tóreby ona zająć pragnęła, 
znajduje się w rękach naszej narodow ości, w rękach 
naszej inteligencyi. 1 od tego czasu, od jakich lat dwu­
dziestu kilKU rozpoczyna się hasło przeciw  Polakom , 
słyszalne na rozm aitych wiecach, słyszalne w pismach 
ruskich, że jesteśm y cudzymi ludźmi —  „czużi lude“ —  
tu i ówdzie jawiły się h a s ła : za S an, za W isłę,
a  w ostatnich czasach i pod Kraków . (P. ks. Bona-
czewski i Odzie to  by ło?).

W szak już przed dw udziestu laty odbył się tu
wiec bardzo poważny, którem u przewodniczył człowiek 
bardzo poważny, Rusin, a  ten wydał odezw ę o  „cu­
dzych ludziach", k tó izy  zajm ują stanow iska w tym  Kra­
ju, na tej ziemi ruskiej i przeszkadzają m łodzieży ru­
skiej. Wszak program em  waszym jest dzisiaj podział 
kraju i wyparcie Polaków  z wszystkich stanow isk Gali- 
cyi Wschodniej do Galicyi Z achodn iej!

WysoKa Iz b o ! Słyszeliśm y, że ten sam  fakt, że 
tu żyjemy, że się tu  rozwijamy, przedstaw ia się jak 
gdyby jakiś rodzaj prow okacyi, że ten sam fakt, iż tu 
są  nasi urzędnicy, że tu m am y język urzędowy polski, 
że są tu nasze szKoły, że tu m am y nasz uniwersytet, 
jest czem ś drażniącem , czemś, co uważane jest za 
krzyw dę i niespraw iedliw ość popełnioną na narodzie 
ruskim . (P. ks. B ohaczew ski: to  że nam  nie dajecie).
Słyszeliśm y, że ten iak t, iż tu  buduje się kościoły i ka­
plice jest już jakąś ujmą, że m a być jakim ś uszczerb­
kiem dla narodu rusk.ego. My w szechpołacv zawsze 
pozw alaliśm y i zgadzaliśm y się na tó, ażeby ruskie 
kościoły i kaplice były budow ane (p. ks. Bohaczewski 
przeryw a mówcy).

M a r s z a ł e k :  P roszę p. ks. Bohaczewski ego, 
aby nie przeryw ał m ówcy. Jeżeli p. ks. Bohaczewski ży ­
czy sobie odpow iedzieć p. G łabińskiem u, przysługuje mu 
praw o zapisać się do głosu. Zw racam  uw agę, że posło­
wie większości polskiej spokoin i; słuchali mówców ru ­
skich, proszę tedy usJlnie specy alnie p. ks. Pohaczew - 
skiego, by m cwcy me przerywał. (Oklaski). (P . ks. Bo­
haczew ski: dobrze).

P . G ł ą b i ń s k i :  P rofesorow ie P olccy nn W sze­
chnicy lwowskiej są  prow okatoram i i służą złym przy­
kładem  młodzieży dlatego, ponieważ bronią praw  pol­
skiego narodu, jakie ma na W szechnicy. W tem  widzą 
posłow ie Rusmi prowokacyę, A czyżby to  nie było prze­
ciwnie prow okacvą narodu polskiego, jeśliby ci profesu- 
rowie, Którzy są pow ołani J o  czuwania nad prawam i, 
jakie osiągnęli oni i .ch przodkow ie, gdyby zrzekli się 
tych praw , gdyby nie w ystępowali w obronie tej w iel­
kiej zdobyczy kulturalnej narodow ej, jaką przedstaw ia 
uniwersytet. O  nienawiści niema mowy. N ikt do niena­
wiści nigdy nie nakłaniał i posłow ie Rusini nie są  w sta­

nie poaać ani jednego przykładu, aby Polak profesor 
inaczej trak tow ał m łodzież ruską niż traktuje młodzież 
polską.

Także społeczeństw o polskie nie prowokuje Rusi 
nów w ogóle i nie prowokuje ich na swoich wiecach. 
A jeśli dziś tak  wiele słyszeliśmy o  wiecu, który się od­
był na Strzelnicy, to  stw ierdzić muszę, że było to  po­
ważne zam anifestow anie opinii społeczeństwa polskiego 
przeciwko zutrakw :zowaniu i wydaniu Rusinom uniwersy­
tetu lw owskiego. Żadne hasia nienawiści, jakie słyszymy 
ciągle na wiecach ruskich, żadne hasła polityki eksterm i­
nacyjnej tam  się nie odezwały, a i ów pochód, który po 
wiecu wyruszył ze Strzelnicy pod uniw ersytet, byi po­
chodem  spokojnym , poważnym , dał wyraz uczuciom na­
rodu polskiego, bynajmniej jednak nie nienawistnym na­
rodow ości rusKej.

N atom iast czytam y w dziennikach ruskich, nietylko 
radykalnych, ale tak  niby poważnych, jak „O snow a", re­
dagow anych przez księży grecko-ketolickich, że Polacy 
są  „zaw ołokam i" na tej ziemi, że tu żadnych praw  nie 
m ają, że nie ma żadnych praw  tutaj n aw tt duchowień­
stw o polskie —  i że musimy być traktow ani na własnej 
ziemi i w po'skiej stolicy kraju jako „zaw ołoki".

Z  takim argum entem  istotnie polem ika trudna.
(D ok n.

Jesienna sesya sejmowa.
W ied eń , 18 m arca.

(A) Część sejmów krajow ych już zakończyła oDra- 
dy, część druga kończy je w tych dniach. W e wszyst­
kich brzmi hasło: „Zbierzem y się na jesieni". W długą 
sesyę jesienną sejmów krajowych wierzy Każdy pose,, 
każdy wydziar krajow y, b a !  wierzy nawet rząd. Tym ­
czasem jest to  złudzenie. Lepiej więc rozw iać je zaw cza­
su, niż istotnie przypuszczać, że sejmy miałyby na je­
sieni m ożność odbycia d ł u ż s z e j  sesyi, dłuższej, mż 
dwa lub trzy tygodnie.

Dowiedzie pow yższego tw ierdzenia zwyczajny ra ­
chunek. W eźmy do ręki kalendarz. Rada państwa zbie­
rze się najpraw popodobniej dnia 18 czerwca. Pierw sze 
dw a tygodnie czerwca —  pom ijając już fakt, źe będą 
się jeszcze odbyw ały w ybory ściślejsze —  są przezna­
czone na układy zakulisowe w spraw ie w yboru nowego 
prezyayum  Izby poselskiej.- Rząd chce na tym  punkcie 
przygotow ać zawczasu wszystkie czynnki, aby uuikuąć 
‘akich scen, jakie się odgryw ały w lutym r9uO r., kie­
dy nowo wybrana Izba żadną m iarą nie nragia się 
ukonstytuow ać. W początkach czerwca olbrzym ia w ię­
kszość rezultatów wyborczych będzie już znam  Na 
podstaw ie tych rezultatów  konfereneya pouina w ybra­
nych polityków wybitnych pędzie m ogła przedew szyst- 
kiem rozstrzygnąć pytanie, czy prezesem  izby poselskiej 
m a być Niem iec, albo też Słowianin. P o  za iaw ie.iiu  tej 
kwestyi, n. p. na, korzyść N iem ców , trzeba znowu za­
decydow ać, które stronnictw o niemieckie ma praw o do 
zaszczytu. aby prezes Izby poselskiej wyszedł z jego 
szeregów . A gdy już i tę  kwestyę się załatw i, przyjdzie 
na porządek dzienny w ybór osobistości. Tu znowu oka­
że się potrzeba jednania stronnictw , aby się nie ooiera- 
ly tem u w yborow i. W lutym 1900 r. P o u c y  i Czesi 
mogli byli udarem nić w ybór pana K aisera na w icepre­
zesa Izby poselskiej. Stosując się przecież do kom pro 
rrrisu, oc lali białe kaniu,

Izba poselska, k tó ra  się zbierze dnia 18 czerw ca, 
nie m oże z uwagi na smaszne upały wiedeńskie radzR 
dłużej, niżeli m iesiąc. Ten upłynie na konstytuowaniu 
się Izby poselskiej, na wyborze komisyj, na próbach —  
m oże owocnych —  uchwalenia adresu, na ^atatw kniu 
prow izoryum budżetow ego od 1 sierprea do 31 grudnia 
1907 r., boć obecne kończy się unia 31 lipca.

W łaściwa praca pai łam entam a zacznie się na je­
sieni. A w tej pracy miejsce najważniejsi e i i^zodujące 
aajmuje Kwestya uchwalenia budżetu norm alnego na rak 
1908. W szak pierwszym argum entem  na m ekoriyść 
głosow ania powszeennego był zarzut słuszny, że Izba 
poselska, oparta  na kuryach. nie umiała spełnić swojej 
funkcji naczelnej, to  jest załatw ić dorocznego budżetu. 
N ow a Izba poselska będzie więc m usiała się zająć prze- 
dewszystkiem budżetem na 1908 rok, W ym aga tego 
i punkt honoru i po trzeba isto tna państwa i koirscznaść 
przeprow adzenia duw oau, że Izba, wy bram  przez głoso­
wanie powszechne, jest żywotniejszą niż dawr.a izba.

Przed 1 stycznia 1908 r. należy więc budżet nor­
malny, roczny uchwakć. N ależy, boć poprzestanie na 
prowizoryum  i załatwienie budżetu norm alnego dopiero 
gdzieś koło Kwietnia sprawiłoby wrażenie więcej niż 
fatalne, o .az  tw orzyłoby w stęp do gospodarki DŚspo- 
rządnej, niechlujnej.
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Ileż potrzeba czar,u na załatwienie budżetu nor­
m alnego? W epoce zupełnie spokojnej parlam entary­
zmu austryackiego jchw alenie budżetu zabierało z górą 
dwa m iesiące Teraz zajmie daleko więcej. Raz dlatego, 
że już od pięciu lat niema budżetu norm alnego, lecz 
sam e prowizorya. Pow tóre —  co w tym wypadku jest 
ważr.iejszem —  nowi posłow ie, zw łaszcza ci, którzy po 
raz pierwszy będą piastowali m andat, zechcą się popi­
sywać wobec w yborców wym ową, znawstwem przedm io­
tu, ostrością tonu. A więc nietylko, że bardzo wielu 
posłów głos zabierze, lecz — co gorsza — każdj bę­
dzie usiłował odrazu wyładować całą swoją m ądrość. 
Mowy bęaą dtugie, bardzo długie... Z owym nastrojem 
młodej Izby, z ow ą skłonnością do gadatliwości musi 
się liczyć każdy-rząd  w każdym kraju konstytucyjnym . 
O  ile mi też wiadom o, zaczyna się z owym czynnikiem 
nieważkim wprawdzie, ale ważnym liczyć także i gabi­
net bar. Becka. Rozumie, że nowa Izba poselska musi 
się zebrać zaraz w pierwszych dniach października, 
gdyż inaczej nie będzie miejsca na budżet i —  ewen­
tualnie na ugodę węgiersKą. Jezel. zaś Rada państw a 
zbierze się koto pierwszego października, w takim  razie 
sejmy albo musiałyby się zebiać w początku września 
albo nie zbiorą się na jesiesi wcale a wcale.

Tak mowi ścisły rachunek oparty na faktach po ­
litycznych i na kalendarzu.

Koszul a ugoda.
B u d ap esz t, 16 m arca.

(cz) O pinia publiczna poczęła się coraz więcej 
niepokoić w dniach ostatnich, o ugodzie bowiem do ­
chodziły tak skąpe wieści, ze nikt nie m ógł sobie wy­
robić należytego zdania w tej spraw ie. O d czasu do 
czasu szepnął ktoś, że rząd węgierski zdecydow ał się 
już na dwudziestoletnie przedłużenie, a w tedy zrywała 
się prawdziwa burza niezadowolenia i odzywały się szor­
stkie pogróżki pod adresem  ministrów, nie wyłączając 
nawet Koszuta.

W czorajszy dzień święta m arcow ego musiał każdy 
z posłów przepędzić w swym okręgu wyborczym i s to ­
sownie do zwyczaju wygłosić uroczystą mowę podczas 
obchodu, urządzanego 15 m arca równocześnie we wszy­
stkich miejscowościach W ęgier.

Franciszek Koszut udał się również do Czegledu, 
aby uświetnić uroczystość sw oją obecnością, a  zarazem  
dać poznać „urbi e t orbi“  swe zapatryw ania na spraw ę 
rokow ań ugodowych. Dwa razy zabierał głos, ale po ­
zytywnego nic nie powiedział, a właściwie nie chciał. 
Mowa iego była prawdziwym „m ajstersztykiem “ tej sztu­
ki oratorskiej, w jakiej celuje zw łaszcza prem ier w ęgier­
ski W ekerle. Mówić d u io , bardzo dużo, a nic: właściwie 
nie powiedzieć.

A jednak dopatrzono s!ę w jtg o  przemówieniu tyle, 
że w ystarczyło to  na tem at do setek artykułów  w wę­
gierskich i wiedeńskich dziennikach, które prześcigały 
się w rozm aitości kom entaizy i w różnoroanem  tłum a­
czeniu niejasnych słow ministra.

N aw et w panyi niezawisłości, k tóra zawsze idzie 
na ślepo za kom endą sw ego w odza, ozwały się glosy, 
dowodzące, że mało k to  oryentuje się w obecnem poło­
żeniu i że najbliższe nawet otoczenie Koszuta nie wie 
dokładnie, jak sprawy stoją.

Ju tro  przyjeżdżają członkowie austryackiego rządu 
do Badapeszru, ale znajdą sytuacyę zupełnie zmienioną. 
Węgrzy nie chcą bowiem stanow czo długoterminowe! 
ugody i mimo, że wczoraj wyborcy w Czegledzie da­
rzyli oklaskam i wynurzenia Koszuta, to  jednak pokazało 
się, iź nie każdy okr^g tak łatw o zgodzi się na jakie­
kolwiek ustępstw o. Zebrani dziś wieczorem w klubie 
partyi niepodległości posłowie oświadczyli w większej 
części, że w obec swych w yborców zoDow.ązali się do 
energicznego wystąpienia przeciw wszelkim zakusom 
przedłużenia ugody poza rok 1917, a do prezydyum 
klubu wpływają coraz to  nowe uchwały prowincyonal- 
nych kom itetów  partyjnych, żądające natychm iastow ego 
rozdziału ekonom icznego.

W obec takich oznak, stanow isko Koszuta jest nie­
zwykle trudnern i chociaż dotychczas byłby się praw do­
podobnie zgodził na ugodę po rok 1927, to  dziś musi 
się liczyć z opinią swycn zwolenników, a zarazem  oby­
dwóch innych sprzymierzonych stronnictw .

W skutek tego zw ołano w tej spraw ie na pon e- 
dzialek konferencyę, która zapow iada się niezwykle in­
teresująco. P artya Iti >owa jest stanow czo przeciwna prze­
dłużaniu terminu ugody, podczas gdy jedno tj lk o  stron­
nictwo konstytucyjne gotow e jest z całą lojalnością po­
pierać stanow isko rządu, uważając tę  kwestyę za drugo­
rzędną wobec niewypełnionych jeszcze przez gabinet We- 
kerlego ważniejszych zadań i nie chcąc przyczyniać się 
do nowego ewentualnego przesileni.,..

Decyzya zależy od Koszuta, k tórego spokojny ton 
podczas uroczystości w Czegledzie, mimo kilku go rę t­
szych frazesów', dziwnie odbijał od dawnych przemówień.

„O pozycya, mówił on, powinna- przedstaw ić jasno 
sw oje zasady, nikt jej jeanak nie m oże zm uszać do oz­
naczenia godziny i minuty, w której ma zażądać osta te ­
cznego załatwienia owych postulatów , ani też naznaczać 
jej porządku, w jakim ma dom agać sie spełnienia słu­
sznych życzeń. Rząd obecny wyszedł z łona opozycyi 
i chce mieć, jak w przódy wolne ręce, gdyż tylko w ten 
sposób m oże coś zdziałać dla kraju.

„Rokow ania ugodowe, jakie obecnie prow adzim y, 
są  tego rodzaju, że nie m ożna ich rozwłóczyć przed ca­
łym światem . Chciejcie jednak wierzyć, że jest naigoręt- 
szem staraniem  rządu, aby interesy naszego kraju go ­
dnie za s tą p ić ; nie znaczy to , abyśm y chcieli dobrobyt 
Austryi pod nasz podpo ządkować, gdyż głównym wa­
runkiem obecnej ugody musi być wzajemne poparcie 
przy uregulowaniu obustronnych interesów .

„Jedno jest pewne, że a l b o  w c a l e  s i ę  z A u- 
s t r y ą  n i e  u g o d z i m y ,  a l b o  u g o d z i m y  t a k  
j a k  j e d n o  w o l n e  p a ń s t w o  z r ó w n e m  s o b i e  
d r u g i e m  w o l n e m  p a ń s t w e m ,  a przedewszyst- 
kiem dbać będziemy naturalnie o  to , aby nasze interesy 
były należycie zabezpieczone".

T aką była mniej więcej treść toastu  K oszuta przy 
czegledzkim bankiecie, podczas gdy na parę godzin przed 
tern, zaznaczył wobec tych sam ych słuchaczy, że układ 
długoterm inow y (daty 1927 przezornie ani razu nie wy­
mienił) nie będzie się wcale sprzeciw iał zasadom  partyi, 
której on jest prezydentem . W poniedziałek zobaczym y, 
o ile ta  partya zgadza się z jego zapatryw aniem .

Małe intermezzo.
P e te rsb u rg , 15 m arca.

Dzisiejszy dzień, dzień odczytania deklaracyi rzą­
dowej, a więc poniekąd krytyczny w życiu młodej D u­
my, sta ł się rzeczywiście krytycznym , ale w specyalnie 
ro sy :ski sposób —  zapadł się plafon w sali posiedzeń.

K atastrofa w ydarzyła się o g. 5 m. 40  rano, 
dzienniki poranne nic o niej nie doniosły, wszyscy więc 
posłowie, dziennikarze i publiczność podążali około  go ­
dziny dz:esiątej na posiedzenie nic nie przeczuwając. 
D opiero  koło sam ego pałacu Taurydzkiego w ystępują 
oznaki czegoś niezwykłego.

Przy Wejściu, przeznaczonem dla publiczności sto i 
s traż i nikogo nie puszcza.

Czyżby Stołypin cnciał złożyć sw ą deklaracyę 
w ściśle zamkniętem kole posłów ? Może i spraw ozdaw ­
ców prasy nie puszczą ?

2  westibulu widać, iż w okrągłej sali, poprzedza­
jące, t. zw. salę K atarzyny, ustawiają szeregi krzeseł, 
służba, woźni chodzą z wystraszonem i minami...

Jeden z posłów, wracający z wewnątrz gmachu do 
szatni, rozwiązuje zagadkę —  ni mniej ni więcej tylko 
w sali posiedzeń zapadł się sufit!

chwilę jesteśmy na miejscu. O koło  trzysta 
metrów kwadratowych plafonu pokrywa fotele poselskie, 
na górze nad całym środkiem  sali, pozostały tylko 
ogołocone belki i zaw ieszone na nich trzy olbrzym ie 
świeczniki z pogięterni a częściowo poutrącanem i ra ­
mionami

Do sali z trudnością m ożna się dosiad, anioł 
stróż tego budynku, pułkownik br. O sten-Saken broni 
wstępu, wskazując na niebezpieczeństwo oderw ania się 
dalszych płatów  plafonu. D ostajem y się jednak do 
środka i staram y się wytłumaczyć sobie przyczyny ka­
tastrofy.

Pierwsze przypuszczenie jakiegoś zamachu z b ro ­
dniczego odpada po pobieżnej nawet obserw acyi rum o­
wiska. Przy eksplozyi musiałyby niechybnie popękać 
belki drewniane, sufit zaś roztrzaskałby się w drobniejsze 
odłam y, tu zaś belki zostały nietknięte, oderw ało się 
od nich ty k o  dolne poszycie z desek wraz z tynkiem 
i leży dwoma czy trzem a wielkiemi płatami na ziemi. 
Z desek poszycia, mocno już nadwerężonych zębem 
czasu, miejscami przegniłych, sterczą gwoździe, często­
kroć zupełnie zjedzone przez rdzę. Gwoździe te wska­
zują między innemi, iż zastosow ano daleko idącą o stro ­
żność w ich użyciu —  może przed 150 laty, kieay pa­
łac budow ano, były bardzo d ro g ie—  dość, że strasznie 
m ałą ilość ich użyto. A tym czasem  tynk na poszyciu 
niezwykłej grubości, dochodzącej do 60 m ilim etrów ! 
W ciągu kilkakrotnyćh odnawiań w arstw a tynku wciąż 
narastała, a nikomu nie przyszło do głowy zbadać, czy 
poszycie dostatecznie trw ale trzym a się belek, aby utrzy­
mać w zrastający wciąż ciężar.

Bezpośrednią pizyczyną, która spow odow ała ka- 
. tastrofę, jest według ogólnego zdania posłów - archite­

któw, "iraz budowniczego v. Hogena, który z polecenia

Stolypina badał salę — zmiana tem peratury i w ilgotno­
ści powietrza, pow stała wskutek zamiany dawnego o g ro ­
du zim owego na sclę posiedzeń, oraz wstrząsnienia ca­
łego plafonu, wywołane przez ruch m otorów , ustaw io­
nych na strychu, pędzących wentylatory.

Najciekawszy w tern wszystkiem jest fakt, iż zły 
stan sufitów w rozm aitych salach pałacu Taurydzkiego 
nie był bynajmniej tajemnicą. Za poprzedniej kadencyi 
spraw a ta była kilkakrotnie podnoszona w komisyi go­
spodarczej Dumy, obecnie przed kilku dniami poseł Ro- 
diczew, zapytyw ał arenitekta Bruni, prow adzącego p rze­
róbki w gmachu, czy sufity zostały zbadane i otrzym ał 
uspokajającą odpowiedź.

W obec tego czy nie miał racyi jeden z poslów- 
włościan, m onarchista, gdy na zarzut, iż trzym a z tymi, 
z pośród których wyszedł H urko, robiący m ajątek na 
zbożu, przeznaczonem  dla głodnych, odpow iedzia ł: 
„C o tu gadać Hurko, Hurko —  w s i e  m y  H u r k i !“

Bohaterem  dnia jest woźny Kuszner, który tej no­
cy miał dyżur i znajdował się w san podczas katastro ­
fy. O calał dzięki tem u, że siedział pod portretem  
cara za fotelem prezydenta, a ta część sufitu pozostała 
nietknięta.

Kisznera obsaczyli, rzecz prosta, interwiewerzy ze 
wszystkich stron. Niewiele jednak może pow iedzieć: 
usłyszał straszny huk, cała sala w jednej chwili wypeł­
niła się kurzem. Myślał z początku, że to  bom ba, lecz 
odrzucił, jako człowiek doświadczony, tę hypotezę, po­
nieważ w huku nie słycnać było charakterystycznego 
dla wybuchu bom b dźwięku tłuczonych szyb. Rzeczy­
wiście w sali wszystkie szyby ocalały.

P o  katastrofie dano znać niezwłocznie Stolypinowi 
i Gołowinowi, którzy też pierwsi przybyli na miejsce. 
W m iarę przybywania posłów, telegraf w Dumie rozw i­
jał gorączkow ą czynność —  normalnie wysyła dziennie 
około 70 depesz, dziś przed posiedzeniem w ysłano około 
czterech setek! Każdy z posłów  pospiesza zawiadomić 
swych wyborców o  katastrofie. Jeden z posłów  perm- 
skich wysłał następujący telegram  : „dziś o 6 rano m i a- 
ł a  m i e j s c e  d e k l a r a c y a  r z ą d u ,  Dutr.a lednak 
ocala ła" .

Z  bladego oblicza S tolypina widać, ile go  ten 
skandal kosztuje. Pom im o bowiem europejskiego bla- 
m aźu, wypadek ten będzie przecież niewątpliwie wyzy­
skany, jako m ateryał agitacyjny —  w śród ciemnych 
m as wskazywany jako dowód nienawiści rządu do przed­
stawicieli ludu, w śród inteligencyi jako argum ent korup- 
cyi rządowej. Miał Stołypin przedsm ak tego  na posie­
dzeniu w okrągłej sali, kiedy socyal.-dem . Ałeksinskij 
zapytyw ał, czemu nie walą się sufity w departam encie 
policyi, a kadet D ołżenkow  mówił o  „okrutnych wyra- 
chow aniach".

Z drugiej strony na pociechę rządu mnich Iliodor 
nie om ieszka pewno przedstaw ić tego  wypadku, jako 
kary bożej na buntowników i inorodców

W śród podnieconego nastroju Gołowin otworzył
0  godz. I P /2 posiedzenie w rotundzie obok westybulu. 
C iasnota straszna, nic nie słychać. P rasa  zajmuje kanap­
ki pod ścianami, mówcy przem awiają, stając na krze 
słach, nerwowy nastrój podnoszą jtszcze rysy w sufic 3 
rotundy i sali K atarzyny, na które co rusz, to  ktoś spo­
g ląda i pociąga swym przykładem  innych. Rzeczywiści , 
nie zbyt tu przyjemnie.

Posiedzenie trw ało  40 minut i nie obeszło się bez 
wielu przem ówień, pom im o iż wszyscy zgadzają się na 
postaw iony w imieniu kadetów , wniosek C^ernoswitowa, 
aby posiedzenia w pałacu Taurydzkim  przerw ać i po- 
ruczyć prezydyum wynalezienie innej sali. Dyskusya 
oprócz wyżej przytoczonych wyrażeń Aleksinńskiegu
1 Dołżer.kowa, przeciw którym  krzykliwie oponow ała 
prawica, i stw ierdzenia faktu, iż na odnowienie pałacu 
w ydano 1 ,100 .000  rb. nic now ego nie przyniosła.

O d jutra mają rozpocząć się usilne roboty  nad 
uporządkow aniem  sal:. W trzy dni architekci m ają na­
dzieję podbić sufit nowemi deskami i doprowadzić salę 
do m ożliwego stanu.

Może być, iż następne posiedzenie Dumy odbędzie 
się 20 b. m. rk,

Wiadomością polityczne.
MACHZEN 1 MOCARSTWA. N O W E N IE PO R O Z U ­

MIENIA.
Tangierski korespondent „T im esa" telegrafuje, że 

machzen zwrócił się znowu do posłów m ocarstw  euro­
pejskich o  dalszą pożyczkę 10 milionów franków, jako 
zaliczkę państw owego banKU. Obecne podanie jest wy­
stylizowane bardzo pokornie, podczas gdy zwykłe ko­
munikaty machzenu do wszystkich posłów, z wyjątkiem 
niemieckiego, maią form ę tak gburow atą i zuchwałą, że

t o r  krakows ki fi. Blumealtranza w Przemysłu
znajduje się obecnie przy ui F^ansiszktJskiej 1. 7 obok apteki WP. Schwarza

poleca na s e z o n  w i o s e n n y
wielki wybór t i o s t y i z m ó W  an­
gielskich, jako też bluzek jedwa­

bnych i wełnianych. 2361
M i c i a i a  G i o g l e g o

L w ó w ,  u l .  T e a ł r a m a  1. T

la  święta Wina Palestyńskie
pu zir. 1-25, tudzież wszelkie inne gatunki win z pterwszoizęd- 

nych winnic, poleca po cenach huriowuych 296-.

S I L .  FRIEDMAN GLÓWNY SKLAD WINLwów Basai Haus-nana.
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ieprezentanci m ocarstw  nie mogliby ich przyiąć, gayby 
nie pam iętali, że bąaź co bądź mają uo czynienia i: wię­
cej, niż pót-dzikim sułtanem  i jego otoczeniem , Ale p ro­
sząc o  pożyczkę, rząd m aroknański nie myśli w prow a­
dzać naw et pomniejszych reform , uchwalonych w Alge- 
siras, a  które miały być zaprow adzone jeszcze 1 sty ­
cznia. T ak  sam o ma się z p o lic y ą : sułtan podpisał no- 
minacyę niem ieckiego pułkownika, Mullera, ale dotych­
czas me zam iarow ał oficerów francusk:ch i hiszpańskich, 
choć nazwiska kandydatów  zostały mu przedłożone już 
dawno.

Posłow ie odm aw iają tym razem  zaliczki banko­
w ej; udzielenie jej czynią zależnetn od natychmiastowej 
organizacyi policyi i zaprowadzenia odwlekanych reform . 
Wojska machzenu, stojące w prowincyi tcngierslcej bez 
celu od ucieczki Rajsuliego, kosztują znaczne sumy, 
przekupstw a i Kradzierze w urzędach są bezprzykładne.

Tym czasem  paryski „T em ps“ potw ierdza w iado­
mości o

p o w azn em  n ie p o ro z u m ie n iu  m iędzy  P a ry że m  
a B e rlin em ,

wynikłem z odmiennej interpretacy aktu konferencyi. 
dod nagłów kiem : „K to gwałci ak t algesirsk i?" dzien­
nik odpow iada na niem itckie protesty przeciwko urzą­
dzeniu stacyi bezorutow ego telegrafu przez prywatnego 
Francuza w M arokku, na gruncie, będącym  jego w łasno­
ścią —  i dowodzi, że niema w tern aktu pogwałcenia. 
Z długiej strony przypomina, iż ani rząd francuski, ani 
prasa nie przyjęła półurzędow ego „w ytłum aczenia" n i-  
syi niemieckich inżynierów, Tschudyego i Wolffa, oo F e­
zu. A rtykuł kończy się w ten sposób:

„Niem cy nam zarzucają pogwałcenie aktu algesir- 
skiego, my zaś dowodzimy, że ci rodacy nasi, których 
oskarżają, bynajmniej go nie naruszyli. Nawzajem, p o ­
siadam y dow ody, że Niemcy — i to  nietylko prywatni 
ludzie, ale i oficerowie —  wstąpili niedawno do służby 
sułtana na waiunkach, jakich konferencya by nieuwzglę- 
dniła. Ażeby nie wznawiać zatargu, mówiliśmy o pp. 
Tschudym i Wolffie z powściągliwością, jaką nam sam 

,p. Jaures przyznał. Ale jeżeli się nas koniecznie zm u­
sza ao  kłótni, to  my swoje dowody z pewnością wy- 
łuszczymy. Jest rzeczą niezbędnie konieczną, ażeby 
Berlin wiedział, co myśli robić w M arokku: czy, jak
powiedziano przed aw om a laty, chce sobie zarezei wo- 
wać przyszłość, czy też przeciwnie zam ierza prowadzić 
dalej politykę, zaczętą przez hr. Tattenbacha w Fezie, 
w r. 1905. Zaś p. Juliusz Cambor., nowy am basador 
w Berlinie, który me tymi dmami objąć sw o;e stanow i­
sko, musi otrzym ać w yraźną odpowiedź, ha k tó iy  się 
zdecydow ano kierunek."

USTAW A O  NIEDZIELNYM  SPO CZY N KU ,
Której praktyczne zastosow anie powoduje od kilku mie­
sięcy we Fraucyi wielki zam ęt w ekonom icznycn intere­
sach różnego rodzaju, przysporzyła gabinetowi nagle 
ogrom nego kłopotu i m oże stać się przyczyną zatargu 
między nim a parlam entarną większością. Farlam ent nie 
przewidział z góry przeszkód, z jakiemi ustawa dziś się 
s io ty k a . Stanowi ona, i i  cotygodniowy dzień spoczynku 
ma uyć w niedzielę, z wyjątkiem w tych razach, jeżeli 
zawieszenie pracy właśnie w tym  dniu byłoby ze szko- 
uą danego przedsiębiorstw a; wyjątki te  ustaw a wymie­
nia i uwzględnia, a to  zgodnie z ministery iną deKla-
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HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

M . A L A  R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Cała brać artystyczna wysypała się też ze swych 

kryjówek i nor i zm ieszała się z przechadzającą się pu­
blicznością. Co krok spotykałeś olbrzym ie kapelusze lub 
berety, rozwiewne peleryny, długie włosy i twarze ucha- 
rakteryzow ane a  la „M ickiew icz", „Słow acki" lub 
„B yron".

N iektóre postacie były tak  cudaczne, oryginalne 
i rozwichrzone, że dla obcego przedstaw iało się co krok 
źródło obserw acyi, m iejscowa jednak publiczność prze­
chodziła obok nich obojętnie. Miała czas przyzwyczaić 
się do nich... spo tykała ich przecież na uiicy, w cukier­
niach, w restauracyach, w kawiarniach, w teatrze... Byli 
nieodłączną częścią tego starego  m iasta, k tóre wzięło 
ich pod swe opiekuńcze skrzydła.

Michaś przechadzał się z drugim kolegą po plan­
tach i rozpraw iał o  sztuce. O d dwóch miesięcy, to  jest 
od czasu, gdy przyjechał do m iasta i zapisał się na 
akadem ię, zmienił się bardzo. U tracił zdrowe rumieńce, 
tw arz mu pobladła i wydłużyła się i zaczął wedle ogól­
nej mody zapuszczać długie włosy.

G orączkow e, nieregularne życie, tłum nowych, nie- 
znanych wrażeń, długie dysputy po nocath , absorbują-

racyą w parlam encie, według której spoczynek niedzielny 
nie ma w żaden sposób przeszkadzać wymaganiom han­
dlowym, ani zmier.ić zewnętrznej fizyognomii niedzielne­
go dnia we Francyi.

Tym czasem  władze w Paryżu i na piowincyi oa- 
mówiły w bardzo wielu przypadkach zezwolenia na taki 
wyjątek —  a odm ówiły go niektórym  kategoryom  kup­
ców, które przez to ponoszą znaczne szkody. D la nich 
bowiem, m ających klientów w klasach roboczych i wo 
góle niższych, medzieia była zaw sze dniem najkorzystniej­
szym. Kupcy ci zażądali, ażeby im było wolno otw ie­
rać sklepy w niedzielę, zarazem  wprowadzić pewien sy­
stem  rotacyjny, na podstaw ie k tórego każdy pom ocnik 
sklepowy miałby jeden dzień wohiy w tygodniu. Gdy 
władze odrzuciły to  podanie, kupcy się oparli i wielu 
z nich zostało za przekroczenie ustawy skazanych. Stąd 
dość ogólne oburzenie przeciwko prawom  t. zw. społe­
cznej reform y, naw et wśród tych, którzy dotąd  wyz.ia- 
waii głośno barazo  skrajne opinie i Jauresa uważali za 
bożka. Wielu z nich nie chce teraz słuchać o so c ja li­
zmie i gdyby dziś wypadły wybory, głosowalioy z pe­
wnością za nacyonaiistam i.

Kupcy rozum uią w ten sposób : ustaw a żąda 52 
wolnych dni w roku, a oni chcą. ażeDy te  dni w ypada­
ły dla pom ocników i robotników  tak, ażeby nie prze­
szkadzały interesom . Więc jeżeli już koniecznie musi być 
całodzienny tygodniow y spoczynek, to  niech będzie w te­
dy, kiedy jest dla kupców jako tako dogodny. D eputo­
wani i senatorow ie, którzy tych wszystkich względów 
me byli przewidzieli, przyznają teraz, że ustaw a była 
przygotow ana zbyt pospiesznie i że w każdym razie 
zdezorganizowała kom pletnie rutynę ogrom nej cz jś :i 
społeczeństwa. Ż ądają więc, ażeby rząd przedstaw ił no­
wy regulam in i obm yślił rozszerzenie wyjątków'. P ro p o ­
nują, ażeby system  rotacyjny, dziś już tolerow any w ho­
telach, kawiarniach, restauracyach, pm karniarh i m asar­
niach, został rozszerzony na te  wszystkie domy kupie 
ckie, którym  przym usowy spoczynek niedzielny grozi 
ruiną. Załatw ioną też ma być kwestya, czy chleoodawcy 
mają służbie swej płacić za dzień spoczynku. N iektórzy 
płacą teraz za sześć dni tylko, ale skarżeni przed są ­
dem, muszą dopłacać i za siódm y. U staw a powinna 
i pod tym względem orzekać jasno.

Chwilowe porozum ienie delegatów  stronnictw  p a r­
lamentarnej lewicy z ministrem robó t publicznych, Vi- 
vianim, bynajmniej nie łagodzi ogólnego kupców rozją­
trzenia, skoro  utrzym uje dotychczasow ą zasadę, a tylko 
pozostaw ia mmistrowi wykonanie ustawy „w sposób li­
beralny" i oczekuje dalszych jego propozycyj „przed 
końcem sesy i". Coraz szersze masy francuskiego m ie­
szczaństwa zdają sobie doskonale spraw ę z pokrzywdzeń, 
na jakie są narażone z powodu socyalistycznego pro­
gram u .społecznych reform ". M iarę ich cierpliwości 
przepełnił świeży artykuł Jauresa w „H um anitć", dom a­
gający s ;ę utrzym ania spoczynku niedzielnego jednom ier- 
nie na całym obszarze Francyi. Żądają głośno i natar­
czywie, ażeby w iększość republikańska zerwała raz na 
zaw sze z socyalistam i, których despotyzm  jest nie oo 
zniesienia.

fja ziemiach polskich.
Z Z a BORU r o s y j s k i e g o .

P o tw o rn a  zb ro d n ia .

W arszaw a , 17 marca,
W sobo tę  wieczorem rozeszła się po W a, sza wie 

pogłoska, iż bandyci i koniokrady, uprzedzając wyprawę, 
jaką gotow ali na nich włościanie, napadli na jedną 
z wsi pod Tarczynem  i wymordowali część m ieszkań­
ców. Pogłoska nie spraw dziła się w tern brzmieniu, 
okazało się natom iast, iż rabusie w ym ordowali rc  
dzinę m łynarza Łażew skiego we wsi Szam oty. O hydna 
ta  zbrodnia zaszła, według spraw ozdania specyalnego 
korespndem a „G ońca" , w następujących okolicznościach: 
W niątek wieczór do zagrody Łażew skiego, uważanego 
za  bogacza i skneię, w padło kilkunastu uzbrojonych lu­
dzi z posm oionem i tw arzam i i zastaw szy w izbie żonę 
Łażew skiego, 80-cio letnią staruszkę, oraz córkę i 17 
letniego syna, powalili wszystkie te  osoby strzałam i re­
wolwerowymi, następnie pobiegli do  stojącego o kilka 
naście kroków wiatraka i sprowadzili stam tąd starego 
Łażew skiego, drugiego syna, o raz trzech znajdujących 
się wówczas w w iatraku włościan.

Związawszy wszystkich postronkam i i lejcami,
zbrodniarze poczęn się w straszny sposób znęcać nad 
nimi, w ym agając wskazania gdzie są pieniądze.

Syna Łażew skiego, dającego znaki życia, dobito 
ław ą, s ta rą  Łażew ską szpikow ano w piost kulami, strze­
lając umyślnie w nogi i ręce. ćo rk ę , postrzeloną kilka 
krotnie, zbrodniarze próbow ali rozerw ać za nogi, a gdy 
im się to  nie udało, oblali naftą z blasŁm ki i chrie’i 
zapalić, w  LIaszar.ce jednak była w oda, tak, że suknie 
nie chciały się zapalić.

P od wpływem męczarni Ł  wskuzai ukryte w sien­
niku 40 rb. w złocie, lecz tak  m ała sum a jaodwoiła 
tylko w ściekłość m orderców . K onająca już Łażew ska
prosiła, aby jej nie dobijano, „jeżeli b o g a  się Doicie,
ludzie —  nie zab ija jc ie!" —  „B oga żadnego niema, a 
ty i tak  niedługo zdechniesz", —  zaw yrokow ał jeden 
z m orderców  i dobił staruszkę uderzeniem polana.

O d bicia i ran  zmarli syn ŁaZewskiego, có .ka  i 
żona, sam  zaś Ł aiew ski o raz drugi syn i córka żyją 
jeszcze. Splądrow aw szy całe mieszkanie, m ordei cy pou­
kładali wszystkich związanych na podłodze, nakryli po ­
ścielą i odjechali wozem, śpiewając przytem  i świecąc 
sobie latarnią. Świadczy to  o stosunkach bezpiei zeństw a, 
panujących poinirno stanu wojennego w najbliższej oko­
licy stolicy kraju. Śledztw o i pościg dotychczas me dały 
rezultatów  ; istnieje przy puszczenie, iź m oraercy zostali 
przez kogoś nasłani, przez cary czas napadu bowiem 
wspominali o ukrytycn przez Łażew skiego 30u0  rubli.

R.

L ist o tw arty  do posłów . „Ziemia lub." ogiasza list 
otw arty włościan z Hrubieszowskiego, wystosowany do 
posłów  ziemi lubelskiej. List ten zajmuje się dwoma, 
spraw am i — rów noupraw nieniem  katolików  z praw o­
sławnymi co do nabywan-a ziemi, korzystania z banku 
w łościańskiego i t. d. o raz spraw ę odłączenia Chełm­
szczyzny od K rólestw a. W spraw ie tej w łościanie hru­
bieszowscy p isz ą : ________

ca w szystkie siły i targająca nerwy praca, pochłonęły 
go zupełnie.

Zaaklim atyzował się za to  szybko w nowych s to ­
sunkach i stał się w net typowym  członkiem tej cygane- 
ryi, k tóra co roku zalewała m iasto nowymi osobnikam i 
ze wszystkich dzielnic Polski. A więc czuł chroniczny 
w stręt do „ludzi porządnych", patrzył z góry na ozię- 
Dły tłum filistrów i snobów , pluł zasadniczo na wiele 
rzeczy, k tóre przed niedawnym jeszcze czasem czcił 
i kochał, nosił długie włosy, wielkie kapelusze, lubił na­
m iętnie absynt, kawę i papierosy i przy każdej sposo­
bności dysputow ał o sztuce, której służył całą duszą. 
A jednak nie był jeszcze skończonym  „cynikiem, jak 
resz .a  jego kolegów.

P ozosta ła  mu z dawnych lat pewna nieśm iałość, 
szczerość, nieskazitelność i bezpośredniość uczuć i en- 
tuzyazm  do w szystkiego, co piękne i wzniosłe. W sty­
dzi ł się jednak tego i ukrywał skarby te  na samym 
dnie duszy, nie chcąc się narażać na drwiny i przycin­
ki kolegów.

T ow arzysz jego W acek, z drugiego roku, była to  
pocieszna figurka. Bardzo wysoki, na cienk.ch jak paty­
czki nogech, z tw arzą m aleńką i pozbaw ioną zarostu, 
w której m alował się bezdenny cynizm, z nerwowymi 
rucham i długich rąk. i skrzywieniem starczej twarzy 
w szpetny grym as, z beretem  aksom itnym  na czubku 
czupryny, którego nie zdejmował, lecz do k tórego  na 
znak powitania Drzykładał po wojskowem u rękę strojną 
w szarą, zrudziałą pelerynę, zarzuconą po hiszpańsku 
na ram ię —  miał w sobie coś z artysty, ak tora pro- 
wineyona nego i rzezimieszka.

Poznał M !chasia zaraz w pierwszych dniach w „bu­
dzie" podczas zapisów  i zwąchawszy niedoświadczenie, 
nieśmiałość i dobrodusznosć chłopca, oświadczył się mu

natychm iast ze sw oją radą i pom ocą. Za kilka dni byli 
już w ścisłei przyjaźni, a W acek jako starszy i o trza­
skany ze stosunkam i, w tajem niczał Michasia w rozm aite 
sposoby życia „cyganeryi" i wprowadził go  w wir 
tego  gorączkow ego życia.

Jego bezwzględny cynizm, beret, peleryna i nie­
zwykły, rzucający się w oczy wygląd, odrazu zaim pono­
wały Micnasiowi, k tóry  wnet oddał się całkiem w ręce 
W acka. Już w drugim miesiącu sprow adził się Wacek 
do mieszkania: chłopca i używał jego ubrań, bucików, 
bielizny i pieniędzy, jak swoich własnych. W ter sposób 
w krótkim  czasie stali się nierozłączną dwójką przyja­
ciół... T eraz więc, gdy szli razem  przez olanly, W acek 
pokazyw ał Micnasiowi znakom itości m iasta, znanych ak ­
torów , aktorki, poetów  i dziennikarzy i do każdego 
nazwiska przylepiał jakąś złośliw ość lub cyniczną uw a­
gę. Michaś, słysząc tyle nazwisk, znanych mu już skądś 
lub nieznanych, dziwił się, że w niedużem stosunkow o 
mieście żyje tylu sławnych ludzi.

—  Widzisz, Michał, tego zasuszonego łysego grzy­
ba, który kroczy obok tej ruchliwej, ładnej kobietki 
podniosła się umyślnie tak wysoko, aby pochwalić się, 
że ma ładne łydki... ten łysak, to  figura, redaktor ga­
zety i recenzent teatralny, a ta  m ała, to  jego aktore- 
czka... P rzeznaczono mu ją dobrow olnie jako nekatom - 
bę, aby nie zjeżdżał za Dardzo teatru, w którym  nie 
wszystko zawsze jest tak, jak być powinno... Tu u nas 
każdy prawie z redaktorów  ma taką pupilkę... przypatrz 
się, Michał... A co, ładny Kąsek...

(C. d. n.)

i własnych w Innie
polecają 3050

ogólnie uznane za najlepsze, każdej wielkości, oraz wszel­
kie wędliny, poleca w wielkim wyborze masarnia Te o«* 
F i la  ILa»iisasia, Lwów, Jagielkmka 16, Fiiia: Żółkiew­

ska 65. — Wysyłki z prowincyi odwrotnie. 2697
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„A druga spraw a to  odłączenie naszych pow iatów  
do Rosyi. K to tego odłączenia chce ? tylko duchowni 
praw osławni i niektórzy przez nich namów<eni, aby z ni­
mi głosowali i na to  ich żądanie aby się podpisali. 
A i z tych jest wielu takich, co nawet nie wiedzieli na 
co się podpisali, a gdy się dowiedzieli, że na żącanie 
odłączenia od K rólestw a, to  dziś sam i mówią, że tego  
nie chCcj. Co się tyczy nas Polaków  katolików , to  my 
wszyscy całą siłą wołam y, że nie chcemy żadnego o d ­
łączenia od Królestw a, a przyłączenia do Rosyi. A to , 
co my tu do W as piszem y, to  sam o pow tórzą całe ty ­
siące u s t:  „H ie chcemy odłączeń a od K rólestw a11.

„Przecież byłoby to  to  sam o, jak odpędzanie po nie­
woli dzieci od m atki! Cóż tym  dzieciom w sercachby 
się działo, chyba nigdy o swej m atce nie zapom ną; za­
wsze będą tęsknić i płakać, szukać sposobu, aby m ódz 
napow rót do swej matki pow rócić i na jej łonie się pie­
ścić ; bo do M atki, żeby była jaknajgorsza, dzieci za­
wsze lgną —  tak  sam o i z nami by się działo, gdyby 
nas do Rosyi włączyli. Więc Szanowni Panow ie nasi 
Posrow ie i przedstaw iciele, ze łzami w oczach błagam y 
W a s : uczyńcie w szystko, abyśm y od K rólestw a od łą­
czeni nie byli“.

L o k o d t łódzk i. Przew odniczący na odbytych przez 
roDOtmków faDryki Poznańskich wiecach, ks. A lbrecht, 
otrzym ał od p. Ignacego Poznańskiego w odpowiedzi 
na uchwałę wieców list, w którym  tenże zawiadam ia, 
że związek lokoutow y w obec gotow ości robotników  
przystąpienia do pracy na w arunkach postaw ionych 
przez związek, postanow ił zadośćuczynić wyrażonem u 
przez większość robotników  życzeniu i fabryki o tw o­
rzyć, że aby te  jednak mogły być w ruch puszczone, 
konieczuetii jest, aby pizedews^ystkiem  rozpoczęli pracę 
palacze, m aszyniści i ślusarze, o raz s traż  ogniow a, ce­
lem doprow adzenia do porządku maszyn i  urządzeń fa­
brycznych przed otwarciem  fabryk.

Poniew aż zaś związek m etalurgiczny nie pozwala 
swym członkom  pow rócić do pracy, związek więc fa ­
brykantów  musi się wstrzymać z otw arciem  łabryk aż 
do chwili, kiedy się uda więicszości robotników  skłonić 
sprzeciwiające się pow rotow i do pracy żywioły do za­
niechania oporu.

List ten odczyiał dziś ks. AlbreCh członkom  ko- 
misyi, k tóra postanow iła poczynić w kierunku pożąda 
nym starania.

Z  ZABORU PRU SK IEG O .
N ow y b u n t p o lsk i w  B n in ie . Jak  się spodziewać 

należało, srogie kary więzienne, podyktow ane księżom 
Polakom  w ostatnim  czasie za naruszenie '  paragrafu
0 kazalnicy i podburzanie do strajku szkolnego, szero- 
kiem echem rozlegają się po całym kraju i pobudza lu­
dność polską niejednokrotnie do  żyw szego zam anifesto­
wania swego oburzenia.

S tało  się to  obecnie w Bninie. W dniu 7 b. m. 
skazano tam tejszegu proboszcza ks. O koniew skiego i ks 
w ikarego Budaszewskiego przed izbą karną w Śrem ie 
na Karę więzienia za rzekom e podburzanie do gwałtów. 
W ieść o  wyniku procesu nadeszła przed przybyciem 
księży do Bnina. Tłum tysiączny udał się na szosę 
sremsl ą, oczekując skazańców  za spraw ę narodow ą i 
sko ro  się ukazali, zahuczało od  okrzyków  i wiwatów. 
Rzucano się do koni, aby je w yprządz i zaciągnąć po ­
wóz do Bnina, a  tłum , okoliwszy pow óz, ruszył śpiew a­
jąc patrotyczne pieśni ku m iastu. P o  odśpiewaniu je­
szcze Kilka pieśni przed probostw em , rozeszli się wszy­
scy, a żandarm erya była o tyle m ądra, że nie stara ła  
się przeszkodzić manifestacyi.

D otycnczas odDwło się wszystko w porządku. N ie­
stety  jednak po  rozejściu się tłum u garstka ukrytych 
w ciemnościach osaczyła dom znienawidzonego szpiega
1 św iadka dow odow ego przeciw ko księżom , nauczyciela 
tam tejszego i na dany znak rozpoczęła oom bardow anie tej 
fortecy pruskiei w Bninie kam ieniami, wybijając w niej 
wszystkie szypy w oknach. Przybyli stróże i żandarm i, 
nie mogli jednak dostrzedz nikogo i szanując sw ą g o ­
dność pruską, nie mieli zbytniego animuszu zapuszcza­
nia się w ciemności i zrejterowali, nie poznawszy 
nikogo.

W raportach  do właazy opisano detalicznie ue 
kamieni posypało się na dom nauczycieli, ile szyb wy­
bito, ile razy kam ieniami zraniono żandarm ów  i Stróży 
ale... brak było winowajców. Kamienie latały, skąd i 
kto je rzucał nikomu niewiadom o.

P rasa hakatystyczna pieni się i rzuca na ten no- 
v/y bunt polski i równocześnie biada, że w tym wy­
padku nie m ogą winni być pociągnięci do odpow ie­
dzialności.

Z n ie s ien ie  w y ro k u  w  sp ra w ie  p rzy m u so w eg o  
w ychow an ia  dzieci s tra jk u jący ch . Najwyższy sąd  ad ­
ministracyjny, „K am m ergericht" berliński zm usi uchwały 
sądów  powiatowych w Zabrzu i Gliwicach, m ocą k tó ­
rych odebrano z powodu strajku szkolnego uzieci k Iku 
robotników  polskich i oddano je na przym usow e wy- 
chowanie.

Jest to  pierwszy zasadniczy w yrok ostateczny )

w spraw ie strajku, w dotychczasow ych bowiem w ypad­
kach zaim ow ano się giównie kw estyą, czy w razie na­
kazu roaziców , aby dzieci w nauce •■eligii po niem ie­
cku nie odpow iadały, dzieciom tak wielkie grozi 
niebezpieczeństwo, że je Dezwłcczme na m ocy ustawy 
pruskiej o wychowaniu opiekuńczem  należy odeorać ro ­
dzicom i oddać na wychowanie przym usowe.

„Kam m crgeiicht*' Derliński obecnie zukwestyono- 
wał wyrok w jednym punkcie i nakazał sąacm  w Gli­
wicach i Zabrzu w myśl obrońcy rozpatrzeć poiiownie 
szczegół, czy stw ierdzono faktyczne istnienie zagrożenia 
dobra duchow ego dziecka i zagrożenia tego  rozm iaru, 
o raz czy rozm iarom  tym odpow iada środek  zaradczy, 
uchwalony przez sąd opiekuńczy.

O  ile w yrok ten uważać można za korzystny, 
o tyle znowu niekorzystnie w ypadła spraw a r o z w i ą ­
z a n i a  , ,S o k o 1 a “ w O s t r o w i e  na mocy wyi oku 
izby karnej ostrow skiej, rozpatryw ana obecnie w o s ta ­
tniej instancyi w sądzie rzeszy w Lipsku. Sąd ten za­
tw ierdził w yrok nakazujący rozw iązanie „S oko ła" 
w O sfrowie, a spodziew ać się należy, że śladam i 
izby kai nej ostrow skiej pójdą niebawem i inne sądy po ­
wiatowe.

S p ra w a  o b sa d ze n ia  a rc y b isk u p s tw a  p o z n a ń sk ie ­
go  dotychczas nie została  załatw ioną, a przynajmniej 
nie wyszła ze stadyum  p ertrak tac ji tządu pruskiego 
z W atykanem . Do pism niemieckich donoszą z Berlina, 
że arcybiskupem  zostanie „P o lak  z u rodzenia", ale 
„N iem iec z usposobienia" W spraw ie tej otrzym ał 
„Dziennik P ozn .“ z kół poselskich polskich w iadom ość, 
że w sferach miarodajnych wymieniają dwa nazwiska, 
których szanse są największe. O bydw aj kandydaci m ają 
p ro tek to ra w kardynale Koppie. Już zaraz po śm ierci 
ks. S tablew skiego wymieniano jednego z nich jako p ra­
w dopodobnego następcę; jest nim M orawianin ks. ka­
nonik Zdralek z W rocławia. D rugim  kandydatem , 
k tórego jt-dnak, W atykan nie chce potw ierdzić, ma 
być ks. prob. G low atzky, znany poseł i hakatysta 
centrowy.

Mieszanie się ks. kardynała K oppa do strajku 
szkolnego osiągnęło wreszcie ten skutek, że Polacy 
berlińscy w miejsce jego obchodu jubileuszowego, u rzą­
dzili wczoiaj (17 b. m.) w s p a n i a ł ą  m a n i f e s t a -  
c y ę  p r z e c i w ' k o  k s .  k a r d y n a ł o w i  K o p p o -  
w i. Wiec urządził kom itet kościelny, na referenta wy­
znaczając redaktora „D ziennika B erlińskiego".

Kłamstwa „Dila“.
Ze S t a n i s ł a w o w a  otrzym ujem y następujące 

pism o z prośbą o um ieszczenie:
W nrze 41 „D iła“ z dnia 13 bm . stanisławowski 

korespondent tego  pism a pisze, że w wiecu dn. 10 m ar­
ca br. polska m łodzież szkół średnich b rała  udział, peł- 
n-ąc u wejścia do gmachu „Sokoła" funkeye „n a ro d o ­
wo i połycyi“ , zaś w manifestacyjnym pochodzie po uli­
cach m iasta kroczyła pod przewodnictwem  dyrektorów  
i profesorów .

T o  tw ierdzenie stanisław owskiego korespondenta 
„D iła“ jest kłamliwe, gdyż ani w wiecu, ani też w ma- 
nifestacyi żaden z uczniów tutejszych szkól średnich nie 
wziął udziału.

Z a prezydyum  wiecu:
Stanisław  horoszkiew icz. D r. M. O staiiński.

•»* *
W nrze 42  „D iła“ stanisławowski korespondent 

pisze zjadliwy artykuł przeciwko urzędnikom sądowym , 
zarzucając im, że szerzą anarchię w tutejszym sądzie. 
Celem tej korespondencyi jest zadenuneyowanie urzędni­
ków za wpółudział w wiecu dn. 10 bm.

Te chęci korespondenta spełzną na niczem, bo  nasi 
urzędnicy sądowi Polacy, znając swe obow iązki urzędni­
cze i w pełnieniu swych obywatelskich ooow iązków  ich 
nie naruszą Jeżeli b iorą kiedykolwiek udział w życiu 
politycznem, to  czynią to  z godnością i taktem , tak , jak 
to  przystoi stróżom  praw a i ustaw.

N atom iast urzędnicy Rusini, którzy za współudział 
w wiecach za reform ą w yborczą i innych ścią­
gnęli na siebie dotkliwe kary dyscyplinarne, zajmowali 
zawsze stanow isko skrajnie radykalne i w w ystępach 
swych siali nienawiść do polskości, lud starali się pod­
burzyć przeciwko Polakom , nie szczędząc obelg  pod 
ich adresem . Twierdzenie korespondenta „D iła“ , że ta ­
kie sam e sprawy uchodzą urzędnikom Polakom  oezkar- 
nie, znowu nazwać musimy kłam stwem , spowodowanem  
chęcią obniżenia wysokiego stanow iska, jakie zawsze zaj­
mowali i zajmują.

O dnośnie do oszczerstw a, rzuconego w poprze­
dniej korespondencyi na polską młodzież szkolną, we­
zwać musimy korespondenta „D iła“ , ażeby podał, jeżeli 
zdoła, chociażby jedno tylko nazwisko ucznia Polaka, 
k tóry  brał udział w pochodzie manifestacyjnym dnia 10 
bm . D la ułatwienia mu tego zadania, wskażemy mu źró ­
dło, z k tórego  może zaczerpnąć w iadom ości. O to  m ię­
dzy w ielum a Rusinami Huczyński uczeń VII kl. gimnaz. 
I b ra t byłego akadem ika, więźnia, trzym ał straż na uli­
cy Sapieżyskiej, opok  handlu KwiaOtowsKiego w tedy,

gdy pochód przechodził tą  ulicą. O n chyba najlepiej po 
zrobionym  przeglądzie m oże w skazać tych uczniów, k tó ­
rzy brali udziat w m anifestacyi.

Jeżeli au to r artykułu „Diła “ uczynić tego nie zdo­
ła  (czego jesteśm y pewni), stw ierdzi, że zarzut jego u- 
czymony dyrektorom , profesorom  i uczniom Polakom  jest 
bezsilnem oszczerstw em .

*
*  *

W  nrze 47 „D iła z dnia 13 bm . znajduje się ko- 
respondeneya ze Stanisław ow a pełna kłam stw  i zarzu­
tów , skierowanych przeciwko dyrekeyom  dwóch gimna- 
zyów polskich i zaw ierająca oszczerstw o, rzucone na te 
dyrekeye i polską m łodzież gim nazyalną. Zanim intere­
sow ani prześlą urzędowne sprostow ania tych 
oszczerstw , należy przedstaw ić rzecz w świetle praw- 
dziwem.

K orespondencya zaczyna od om ów ienia dem onstra- 
cyi ruskiej w dniu 2 bm ., kiedy to  kilkudziesięciu ucz­
niów gim nazyalnych wyszło na przyjęcie pow racających 
bandytów  lwowskich i w pochodzie, idąc z kolei, śpie­
w ało manifestacyjnie „N e pora;“ . „D iło“ przyznaje, że 
brało  udział w tej manifestacyi „kilkoch uczennikiw“, 
ale nazywając tego  rodzaju m anifestacyę niewinnym 
objawem  uczuć patryotycznych, uderza z wściekłością 
na obie dyrekeye, że śledztwo prow adzą i dążą do uka­
rania tych Rusinów, którzy  w objawach nienawiść, brali 
udział. „D iło“ żąda dla winnych bezkarności i zapo­
wiada, że w tych dniach odbędzie się w Stanisławowie 
wiec ruski, k tórego uenwały zmuszą dyrektorów  do za­
niechania śledztwa i uwolnienia winnych o d  kary.

Że m anifestacya młodzieży ruskiej w dniu 2 b. m. 
nie była objawem uczuć narodow ych, ale objawem nie­
nawiści, świadczy pieśń „N e o o ra" . Faktem  jest ró ­
wnież niezaprzeczonym , że in ic ja tyw a wyszła z burs 
russich, które nie są przybytkam i opteni i wychowania, 
ale zakładam i depraw ow ania duszy młodzieńczej; faktem 
jest, że dyrektorzy obu gim nazyów  polskich, dow iedzia­
wszy się o zam ierzonej borbie, przestrzegli młodzież 
rusk<j, iż udział w manifestacyi pociągnie za sobą karę. 
Jednak ta  młodzież zdem oralizow ana do reszty ostatn i­
mi wypadkami na uniwersytecie lwowskim, pom im o 
w szystko udział wzięła w pochodzie. Za to  powinna 
ją  spi tkać Kara i to  surow a, już choćby z sam ego 
wzgiędu na karność w zakładzie i pow agę dyrektorów . 
Śledztw o odnośne jest w toku, a prowadzi je bezstron­
nie z polecenia dyrekcyi jeden z najpoważniejszych i naj- 
bezstronniejszych członków grona Wszelkie zarzuty, 
skierow ane prztc iw ko  bezstronności dyrektorów , ode­
przeć należy z oburzeniem . Jesteśm y przekonani, że 
gdyby młodzież polska w podobny sposób w ykro 
czyla przeciwko karności szkolnej, zostałaby również 
przyKiadnie ukaraną.

W prost bezecnem kłam stwem  jest dalsze tw ier­
dzenie korespondenta „D iła“ , że „pe icd  saleju Sokola 
uczennyky Polaky serednych szkil w m undurkach pouny- 
ły funkcyi narodow oi policyi" podczas wiecu w dniu 
10 b. m. Ani na wiecu, ani też w pod todzie nie było 
ani jednego ucznia, gdyż orezydyum "ńecu, wychodząc 
z zapatryw ania, iż m łodzież w tym  wieku pracy i nauce 
oddać się powinna, ale nie politykowaniu, urządziło przy 
wejściu J o  gm achu „S o k o ła"  ścisły obyw atelski nadzór 
i kontrolę. Z resztą m łodzież na«zą szkół średaich ce­
chuje zawsze pow aga i rozw aga —  i żaden z  nich, 
znając takie zapatryw anie starszych, nie usiłowałby na­
w et przedostać się do gmachu.

T aką sam ą w artość kłam stw a i oszczerstwa ma 
tw ierdzenie korespondenta, że w pochodzie „uczast* 
brały uczennyky razom  zi swoimy dyrektoram y ta  pro- 
teso ram y". W pochodzie naszym wzięły udział tysiące 
ludzi doTzalych, których wypadki lwowskie poruszyły 
do żyw ego. Społeczeństw o nasze jest dość silne, a p o ­
czucie narodow e jest w niem w ysoko rozw inięte My 
znajdziemy zaw sze pomiędzy sobą ludzi dojrzałych, k tó­
rzy wezm ą udział w manifestacyi —  a nigdy nie zaj­
dzie u nas potrzeba oddaw ania akcyi politycznej w rę­
ce młodzieży.

My licząc na naszą przyszłość narodow ą, pragnie­
my młodzież wychować tak, ażeby pracę naszą p ro w a­
dziła w imię prawdy i dobra. My me psujemy jej du­
szy sianiem w nią nienawiści, nie ostanianr jej wybry­
ków, kiedy zachodzi po trzeba jej ukarania; nie wcią­
gamy jej w wir walk partyjnych —  bo chcem y, żeby 
w yrosła na dzielnych następców  naszych. My przyszłość 
narodu naDravrdę mamy na sercu. A agitatorzy ruscy, 
którzy postępują zawsze i wszędzie przeciwnie, jeżeli 
się wczas nie opam iętają, to  doprow adzą do tego , że 
gdy ich młodzież obecna dojrzeje w atm osferze kłam 
stw a, oszczerstwa i zawiści stanie się hańbą sw ego na­
rodu, a społeczeństw o ruskie —  hańbą społeczeństw

Ruch przedwyborczy.
T a rn o b rz e g , w m r-cu  1907^

W okręgu wiejskim ogłoszono na zgromadzeniu 
Członków stronnictwa demokratyczno-narodowego w T ar­
nobrzeg i kandydaturę w łościańską p. W ojciecha Wrącka 
z M achowa, znanego z politycznej działalności.

ubrania gotewe własnego wyrobu, 
trwalsze od wiedeń­

skich t y l k o  w
3015

Związku katol. krawców
L w ów , plac H alicki 7 (gdzie Centralna kawiarnia).

a p t e k a

F o r t .  G R A B O W S K I E G O
w  K ranów ie , ul. S zczep ań sk a  1

polec, następując* wyroby w łasne: PETR OG EN  „JaH R A " 
wyśmienity środnk Jo  konserw włosów, ust*rt n iup itż  
i swąd z głowy, wzmacnia cebulKi włoaowe i zapobre ;a 

wypadaniu. Cena flakonu kor. 2 i kor. 4. 
„JAHRA" Kali cnloricutn p as ta  do zębów, wybiela zęby, 
desiirfekcyonuje i konserwuje jam ę ustną. Tuba 80 halerzy.

„ JAHRA" an tisen tyczna w oda do  ust. Znakomita woda 
do utrzymania zdrowych zębów i do płakania ust. — Fla- 
2021 kon 1 kor. 20 hal.
„JAHRA" W ata M er.toform olow a wyśmienity środek
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N a zgromadzeniu tem przedstawił p. Stanisław 
Biega ze Lwowa w obszernej mowie cele, program  i do­
tychczasow ą pracę stronnictw a, potem  objaśnił ustawy 
wyboioze a wreszcie po postawieniu kandydatury p. 
W iącka przez jednego z włościan —  opowiedział p. Biega, 
że p W iącek był pierwszym z polskich włościan, który 
do stronnictwa przed laty już przystąpił, że jego dzia­
łalność około rozbudzenia u włościan uczucia m ;ło śn  
Ojczyzny, jego praca dążąca do stw orzenia z włościa­
nina polskiego sam odzielnego obyw atela-Polaka, jego 
praca około podniesienia ośw iaty wśród wtościan i dla 
dobra ludu szeroko jest znana. Gdy zaś kandydat zgo­
dził się na przyjęcie kandydatury, oklaskam i mu podzię­
kow ano

Jestto  kandydatura pow ażna i tak  dla włościan 
jak i dla całego powiatu a niewątpliwie dla większości 
okręgu sym patyczna, bo ją  życzliwie już przyjęli w po­
wiecie niżańskim i sokołowskim .

Jako drugiego kandydata przedstaw iają p. Zbignie­
wa H orodyńskiego ze Zbydniowa, prezesa Rady pow ia­
towej w uznaniu jego pożytecznej, wieloletniej pracy 
obywatelskiej, ciesz ącego się mirem u włościan. Jestto  
konserw atysta.

Ze stronnictwa Centrum wysuwają podobno kan­
dydaturę posła Skołyszew skiego, rniał on naw et ogłosić 
sw ą kandydaturę; w okręgu m ało znany.

K rem pa ponownie tutaj kandyduje, gdyż go w okrę­
gu jego zam ieszkania, to  jest w mieleckim, nie przyjęli.

Jednak dawna ochota za „ludowym posłem " zbla­
dła ; na jego wiecu, gdzie składał spraw ozdanie posel­
skie a przytem  gnębienie gmin przez panów, ks.ęży 
i starostów  (z wyjątkiem tarnobrzeskiego) opisywał, okla­
skiwali go przeważnie żydzi, w wielkiej liczbie zebrani.

Dla przeszkodzenia Więckowi a ułatwienia Krem ­
pie wysuwa się rożne kandydatury, aby zwolenników’ 
Więcka rozbić. I tak np. sam  starosta  nam awiał s ta r­
szego Słomkę, wójta z Dzikowa do kandydowania, a 
przytem przedstaw iał mu, że do stronnictw a dem okraty- 
tyczno narodow ego należą przeważnie ci, co 30 lat nie 
mają. Ale p. Słom ka jest za poważny na takie intrygi.

W ysuwa się także inne osoby, to  wójta, to  księ­
dza, ale są to  kandydatury, politycznego znaczenia po­
zbawione.

W ym ieniają także hr. Ressegnera z N iska.
W ogóle ludowcy, choć najgłośniej politykują, nie 

mają siły, chociaż się cieszą poparciem  starosty; nie 
wiedzieć, czy działa on ze swojej ochoty, czy w imieniu 
rządu, dość, że to  m ieszanie się starosty  na korzyść 
ludowców, występujących łącznie z socyalistam i i dzia­
łających nieprzyjaźnie dla narodow ości polskiej i dla 
kościoła, zadziwia i uznania dla starosty  nie zjednywa. 
Jeżeli zatem  ma się kryć w tem  postępow aniu wielka 
polityka, to  m ogą w to  uwierzyć tylko ci, co z polityką 
ludow ą nie są obeznani.

W okręgu miejskim wystąpili już z kandydaturam i 
p. M iąsik, notaryusz i burm istrz z Rozwadowa i p. Le­
wy, lekarz pow iatowy z N isk a ; obaj politycznie nie­
znani, nie m ają żadnego za sobą stronnictw a, któreby 
ich jako swych członków poparło. P . Lewy liczy na 
swych współwyznawców.

W prawdzie przedtem  jeszcze zapowiedział u tutej­
szego starosty  sw ą kandydaturę p. Mojżesz Kanarek, 
syn Rachmiela K anarka, aie p. Mojżesz jest socyalistą, 
do Kora po lsaiego nie wstąpi i d latego kandydatatura 
ta  nie jest niebezpieczną, bo  na żadne powodzenie li­
czyć nie może.

Byłoby odpowiedniem  i pożądanem , żeby p. H oro- 
jyńsk i wystąpił jasno i stanow czo jako kandydat w ok rę­
gu miejskim, a przy nieco silniejszem staraniu w yborców 
w ybór m oże mieć zapewniony i to  byłoby najlepiej.

W Leżajsku zawiązali m ieszczanie osobny katolicki 
kom itet, niezadowoleni z tego, że ich reprezentanta nie 
pow ołano do  pow iatow ego kom itetu Rady naiodow ej.

Jestto  zdrowy i pożądany objaw, że m ieszczań­
stw o poczuw a się do obow iązku w pracy narodow ej 
przy w yborach, i żąda, żeby go szanow ano. N iew ątpli­
wie, że nadal nie ponrn ie się szlachetnych ambicyj mie­
szczan, którzy dobrze zrobią, jeżeli się we wszystkich 
miasteczkach zechcą łączyć i porozum iew ać i zgodnie 
iść i głosow ać, bo  w ten sposób zajm ą pozycyę, z k tó­
rą  każdy liczyć się musi, a nadto wytworzy się nowy 
czynnik dla naszego narodow ego i ekonom icznego roz­
woju m ety 'ko pożądany, ale i konieczny. M ieszczanie 
nie będa poniżani, ale na równi z innemi sferam i pod 
względem polityki cenieni.

Bo wstyd n. p. patrzeć na mieszczan takich, jak 
w T arnobrzegu, uległych kahałowi i wpływowi starosty . 
Burm istrz tarnobrzeski głosow ał na miejscowym komi­
tecie przy wyborze delegata na okręgow y zjazd miejski 
na pisarza kahalnego, a nie na dra M om idłowskiego, 
aby tylko kahałowi się r<e narazić. W sali gminnej po­
zw ala urządzać Wiece Krempy, w ygadującego bluźnier- 
stwa właściwe ludowcom, a odm awia na zgrom adzenie 
stronnictw a narodow ego. Dziwnie też tutaj połączyła się 
spraw a wyborów ze spraw ą przeniesienia starosty , który 
ukazał sw oją niecnęć ao  dwóch tutejszych sędziów w ta ­
ki sposób, że sta ł się tutaj dłużej niemożebnym.

Sprawa to  przykra i dem oralizująca w najwyższym 
stopniu pow iat. Daje bowiem sposobność ludności do 
utv e r  lżenia się w wierze, że dla pewnych względów 
usuwa się na bok sprawiedliwość. Jest jednak nadzieja, 
że zakończy się ten stan ogólnego podrażnienia wkrótce, 
a  ze szkodą dla powagi władzy. Gdyby silna ręka była 
usunęła ludzi nam iętnych i nieprzebieiaincytb w środ ­

kach, nie byłoby doszło n. p- do namawiania świadków 
do fałszywych zeznań, co stw ierdzono zeznaniami sądo- 
wemi, popartem i przysięgą. O d tego wdepnięcia nie mo­
żna się uwolnić nawet m andatem  poselskim, a tem mniej 
róźnemi zamawianemi deputacyam i, uchwałami pochwai- 
nemi, spow odow anem i przez różne figury z pod ciemnej 
gwiazdy.

Pow ołane do tegn czynniki powinny mieć odwagę 
położyć kres tym  praw ie codziennym skandalom  i nie- 
dopuścić do tego, aby jedynie dla dogodzenia am bitnym  
zachciankom nam iętnego kacyka pow iatow ego, dopusz­
czać do tego, aby całą tą przykrą spraw ą zajęły się 
wrogie nam pisma.

Ciekawe stanowiSKO zajmuje w tei spraw ie „przed­
stawiciel i obrońca ludu", były poseł Krempa. Zajmiemy 
się jego działalnością niedługo, bo  o  mężach publicznych 
należy publicznie mówić.

Z C z o r t  k  o w a  telegrafują nam :
K om itet powiatowy w Czortkowie, tudzież dele­

gaci 44 gmin na posiedzeniu tutaj odbytem  uchwalili 
jednogłośnie popierać kandydaturę dr. S o c h y .

Z Z a w a ł o w a  piszą nam :
D nia 17 tm . odbyło się u nas polskie zgrom a­

dzenie przy licznym udziale okolicznych włościan, na 
ktćrem  postanow iono jednomyślnie popierać kandyda­
turę dem .-narod. dra Seweryna Zwoiskiego z Brzeżan, 
wielce zasrużonego obyw atela, na pqsła do Rady pań­
stw a z okręgu Podhajce-M onasterzyska-W iśniowczyk- 
Buczacz".

Z sali są d o w e j.

Bogobojny „ote<5“.
(Od własnego korespondenta)

S zó sty  d z ień  ro zp raw y .
T a rn o p o l, 17 m arca.

Przesłuchiwano w dalszym ciągu św iadków. Ko­
stecki, zawezwany w spraw ie oskarżonych Griinspana i 
Nussbaum a oświadcza, że do nieszczęść księdza przy­
czynił się w pewnej mierze N ussbaum , który przeby­
wał stale w Tokach i pozostaw ał w ciągłych stosunkach 
finansowych z księdzem proboszczem .

S a l o m o n  W e l e d n i k e r  opow iada o trans- 
akcyach pieniężnych, jakie prowadził z rozm aitym i po­
średnikam i w spraw ie weksli ks. Kopytczaka. Korzysta 
z dobrodziejstw a ustawy i nie podaje kw oty, jaką wy­
płacił na weksel, wystawiony na 1800 kor., ośw iadcza­
jąc, że „to  jego rzecz". Cztery weksle, o  których się 
dowiedział, że są  zaopatrzone w fałszywe podpisy, zw ró­
cił pośiednikom .

K s . T e o f i l  Ł u c y k ,  adm inistrator z Kosziak, 
zawezwany na św iadka, w spraw ie stw erdzen ia  wyso­
kości dochodów , Dłynących w Tokach z „m ra sto lae". 
Świadek twierdzi, ze ściśle dochodów tych, jako niesta­
łych oznaczyć nie można, stw ierdza w dalszym ciągu, 
że „teraz już ludzie zm ądrzeli, zapom inają o Bogu i me 
dają na cerkiew tak, jak pierwej daw ali". D ochody 
m ogą wynosić 1000— 1200 kor. na średnią parafię, 
w ysokości dochodów w Tokach nie zna, ponieważ je­
dnakow oż Toki są parafią większą i m ają ludność m a­
jętniejszą, więc i dochód zapewne jest znaczniejszy. Ks. 
Łucyk, żyjąc w bliższych, sąsiedzkich stosunkach z ks 
Kopytczakiem nie spostrzegł jednak podczas sw ego u 
niego pobytu, jakoby panow ało tam życie nad stan. 
Parcelacyę Tok i Dudowę cerkwi uważa za kam ień, o 
który potknął się ks. Kopytczak.

Po przerwie przystąpiono do om ówienia sprawy 
budowy cerkwi w Tokach.

Ks. Kopytczak zapytany, czy poniosł jakie straty  
wskutek budowy cerkwi w Tokach, nie dał jasnej od­
powiedzi, gdyż rachunki budow y nie zostały dotąd zam ­
knięte, tw ierdzi dalej stanowczo, że jego teściowej, p. 
Bilińskiej należy się z funduszów budowy kw ota 2000  
kor., k tórą to  kw otę kom itet oudowy cerkwi od niej 
pożyczył.

O skarżony B e z k o r o w a j n y  podaje, że w ko­
mitecie iest nadwyżka 12000  zł. Zapytany w tej sp ra­
wie Kostecki oświadczył, że jako członek budowy cer­
kwi nie wie, jakoby p. B. pożyczała kom itetow i pieniądze, 
prócz jednaiazow ei kwoty 1000 kor., przeznaczonej na 
wykończenie podłogi w cerkwi. Świadek z Mikołajem 
Parnickim  oddał później tę  kw otę p. Bilińskiej.

T ’e n n e n b a u m  M o t i o ,  dyrektor banku w Ska­
lacie ośw iadcza, że przyniósł mu Griinspan dwa weksle 
na ogólną sum ę 40 0 0  kor., przyczem zażądał, aby św ia­
dek sam  przekonał się, czy podpisy żyrantów  na wek­
slach są  prawdziwe. G dy się okazało, że tak  nie jest, 
oddał świadek weksle Griinspanowi, który je złożył u 
sędziego śledczego.

M a r g u l i e s  M a r k u s ,  piastujący tę  sam ą go­
dność, co i poprzedni świadek, złożył zeznania, które 
nie przyniosły nic nowego.

Milionowe oszustwo.
S am b o r, 18 m arca.

Trzeci i czwarty dzień rozpraw y.
W sobotę rano i popołudniu prócz odczytania ze- 

znań dra jakóba  Fella. przesłuchano cały szereg świad*

ków i la k : Emila Szm ierera z Podwołoczysk. którego 
Feuerstein oszukał przy kupnie terenu naftowego m 
1435 kor. i ara  Zygmunta Eliasiewicza doktora w D ro­
hobyczu, wyznania mojżeszowego, na którego imię Feuer­
stein sfałszował weksel na 3000 kor.

Świadek zaprzecza, jakoby KiedyKolwiek fałszował 
nawzaiem podpisy Feuersteina, Świadek biednym nie 
jest, owszem ma znaczny m ajątek, więc jego podpis nie 
jest tylko czczą form alnością, jak to  tw ierdził oskarżo­
ny. P rokurator zw raca uwagę, że oskarżony kłamliwie 
zarzucając fałszerstw o świadkowi, jest winny oszczer­
stw a. Dr. Eliasiewicz 1500 kor. pretensyi zgłosił do 
masy konkursowej.

Dalej wśród przesłuchanych b y li: Gostw icki Józef 
z Borysławia, przedsiębiorca wiertniczy, który choć miat

pozmej
chociaż

bu-
na-

35 proc. udziału na „W iśniewskim ", kiedy 
chła ropa obficie, nie otrzym ał ani grosza, 
leżało mu się około 10500 kor.

Michał G ruber ze Stanisław ow a, przedsiębiorca bu­
downiczy, którem u się należy 7528 ko i., za to , że bu­
dował oskarżonem u w Toustobabach budynki gospodar 
skie. A braham  Sobel z Kołomyi, pośrednik, który eskon- 
tow ał weksle Feuersteinowi. Jakób Bajdaf, dyrektor 
eskontow ego i kredytow ego banku i właściciel młyna 
w Kołomyi zeznaje, że ma pretensye o 2 weksle, jeden 
na 6000 kor., a  drugi na 5800  kor., k tóre oskarżony 
do eskontow ania posłał świadkowi a  na których podpisy 
ręczycieli były fałszywe.

Isaak Brauer z D rohobycza, handlarz drzewa, agent 
berlińskiej firmy Brauns & Comp., którem u Feuerstein 
niezapłacił 5000  kor. za pośrednictw o i Baruch Lów, 
przedsięoiorca naftowy w Śchodnicy, którego tuż przed 
ucieczką do Szwajcaryi Feuerstein naciągnął na 3000 
koron, dając mu weksel ze sfałszowanym podpisem .

Przywołują św iadka siedem nastego, którem u kaza­
no zeznawać popołudniu.

Świadek Wilhelm Hendel, właściciel rafineryi w D ro­
hobyczu, którem u Feuerstein na pokrycie pożyczki dał 
dwa weksle na 5000  kor. ze sfałszowanym  podpisem 
Szapiry, kiedy dowiedział się, że w obiegu znaiduje się 
wiele fałszywych weksli Feuersteina, zażądał świadek 
zw rotu pieniędzy, ale oskarżony zwlekał z dnia na dzień 
aż wreszcie, kiedy się zgłosił u oskarżonego 16 lutego 
1907 służący powiedział mu, ze Feuersteina niema, a żo­
na oskarżonego zabraw szy wszystkie kosztowności i rze­
czy gdzieś wyjechała.

Dalej przesunęli się przed trybunałem  św iadkow ie:
Zygm unt R e g e n s t r e i f  ze Stanisław ow a, wła­

ściciel realności i dzierżawca dóbr, żyć, który ma pre­
tensye do dwóch weksli na 3000  kor. i 5000  kor. ze 
sfałszowanymi podpisami.

Adolf L i e d m a n, bankier ze Lwowa z protensyą
0  11 .100  kor. z eskontu weksli sfałszowanych.

Aron B e r g w e r g ,  urzędnik banku kredytow ego 
w D rohobyczu, który likwidował weksle uchwalone na 
posiedzeniu do przyjęcia.

M aurycy P a r n a s ,  fabrykant i dyrektor banku 
kredytow ego dla handlu i przemysłu w D rohobyczu.

Hersz H e r s c h d o r f e r ,  kupiec z D rohobycza, 
który m a do Feuersteina pretensyę za szyby do okien 
na 400  kilkanaście koron.

Salam on K r e i s b e r g  z D rohobycza. którv 
w imieniu syna ma pretensye do Feuersteina na 300 kor, 
z tytułu eskontu zfałszowanego weksla.

Behr L e i b e n d ó r f e r ,  nafciarz 
z taxą sam ą pi etensyą i Herm an R e i f, 
ze Lwowa, który niedostał 1000 koron 
średnictwa.

N aw iasow o zaznaczyć należy, iż Munia Teibelesa, 
aresztow anego pod zarzutem  usiłowanego przekupienia 
ławy przysięgłych, po śledztwie uwolniono.

N a rozpraw ie poniedziałkowej p rokurator rozsze­
rzył oskarżenie przeciw Feuersteinowi o  zbrodnię oszczer­
stwa, k tó rą  oskarżony popełnił, za-zucając św iadkowi, 
doktorow i Eliasiewiczowi, ze ten fałszował podpisy 
Feuersteina na wekslach, ale po  sprzeciwieniu się obroń­
ców, trybunał nie przychylił się do wniosku prokuratora.

Dalszymi świadkami byli:
A leksander R e i n h o ł d ,  ze Stryja, eskonter po­

szkodowany z powodu fałszywych weksli na 3000  kor. 
Simon S c h o r m a n n  z Koszyc na W ęgrzech, na 
6000  kor. Dawid L e s s i n g ,  ze Lwowa, dysponent 
pragskiego banku eskontow ego we Lwowie. M arkus 
M o l i e r ,  Żyd ze Stanisław ow a pośredn ie i eskonter, 
który rna pretensye o „dwa tesiency jedenset" koron. 
N atan E h r l i c h  ze Stanisławowa, handlarz spirytusem
1 pośrednik poszkodow any na 6 tysięcy kilkaset koron. 
A braham  N e i d e r z Kołomyi, dyrek tor banku handlo­
wego i przem ysłow ego ma pretensye o 4 weksle na 
20u0, 2100 , 2700  i 3000  koi razem  9800 koron. 
Iffrim M a n i  s s a ł  i, obrządku o rm iańsko-kal, rodem  
z Turcyi, zam ieszkały w Kołomyi, właściciel realności, 
ma pretensye o srałszowanie jego podpisu przez Feuer- 
stem a na wekslach.

Sędzia przysięgły Ciszewski: „Czy pan, znalazłszy 
się w położeniu Feuersteina, sfałszow ałby cudzy podpis?"

Świadek: „A no, nie wiem N ie byłem w takieui 
położeniu. Nie praktykow ałem  teg o " .

N a sali wybucha głośna wesołość
Z  kolei jako św iadkowie zeznaw ali:
Jakób S z a p i r  a, w snółw łaśticiel rafineryi w Kre- 

chowicach, k tórego  podpisy oskarżony fałszował na 
wekslach. M ayer F r i e d  z D rohobycza, handlarz dize- 
\»a. poszkodowany na 3100  kor.

z D rohobycza 
ajent handlowy 
obiecanego po-

Z iia n e  ze
z n a k o m  I-

I :)-;<• i
SnbłerM Kagtara'są  do nabycia L B O S A  P B O P S T A

w  H u d a t p e s z e i e 3i 98

w y łącznego  w Magazynie papierowym, Lwów, u!, H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 
gea (uom jW P. BrunicKiego). K arty św iąteczne w największym i najgustow. 

zastępcy  wyborze. Zamówienia  z prowincyi usicutecznia się odwrotną pocztą.
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OsKarżonego świadek nie zna bliżej, widział tylko, 
że żona Feuersteina miara prześliczne biżuterye.

Radca D o n i c h t : Czy pan przypatryw ał się tym 
biżuteryom  dobrze?

S w i a a e k :  Przepraszam  pana radcę, ale pani 
Małcia nie pozwoliła przecież mnie zaglądać 1...

W czasie przerw y dr. A leksandrowicz i dr. G rek 
prosili, ażeby umieścić w „Słow ie Polsitiem “ ośw iadcze­
nie z ich strony, imieniem oskarżonego, który na po­
przedniej rozpraw ie twierdził, iż dr. Eliasiewicz nigdy 
jego podpisów  na weKslach me fałszował.

T o  oświadczenie składają obrońcy Feuersteina dla­
tego, że inaczej dr. Eliasiewicz m ógłby być narażony 
na u tratę kredytu.

Popołudniu stanęli jako św iadkow ie:
Samuel H i i p s c h m a n n  zam ieszkały w Stanisła­

wowie pośrednik w handlu drzewem, Salam on T  e i - 
c l i e r  z Borysławia, poszkodow any na 2 .200  kor., 
Bruno W a l u s z c z y k ,  rodem  ze Ślązka, zam ieszkały 
obecnie w Wiedniu, Polak, architekt górniczy, ma pre- 
tensyę ponad 4000  kor za kierownictwo budowy oficyn 
i adaptacyi budynku w Drohobyczu, Jakób G o  11 i n - 
g e r, rodem  z Tarnopola, zam ieszkały w D rohobyczu, 
dyrektor Tow arzystw a m agazynowego i rurociągow ego, 
miał udział na terenie Feuersteina, ale me dostał nale­
żnych 3000 koi., Leon S z r e y e r  z D iohobycza, fa­
brykant wyrobów betonowych, z pretensyą około 100 k., 
D r e z n e r  Józef, zastępca firmy M. H. Reich (preten- 
sya 3000  kor.), Efroim S t e r n  h e l d  z Rohatyna, dy­
rek to r kom m ercyjnego zakładu kredytow ego (pretensyą 
3000  k.), S u s s m a n n  Benjamin z D rohouycza, w ła­
ściciel cegielni i przedsiębiorca budowlany (pr. 9000  k.), 
S i e g m a n  A braham  z D ronooycza, fabrykant wody 
sodowej (pr. 3000  kor.), Israel Mendel W i 1 f, handlarz 
zboża, eskonter, właściciel realności z D rohobycza (pr. 
6000  kor.), J a m p o 1 e r  (pr. 3000  k.), k tóry zeznawał 
bardzo cicho, a na wezwanie przew ., aby mówił g ło­
śno, odpowiedział, iż po niemiecku może mówić głośno, 
a  po polsku cicno, M oses S p i n a e 1 z Kałusza, kupiec 
,,z nafty“ , którego podpisy fałszował Feuerstein i wre 
szcie inżynier cywilny p. W a c y k, z pretensyą za pro- 
w aazem e techniczne kopalni „A m alia" o k o i o  307 k.

Na tern rozpraw ę przerw ane i odroczono do ju­
tra , t. j. dnia 19 b. m. na godzinę 8 V2 rano. Jutro 
praw dopodobnie uKończą się przeslucnam a świadków 
obecnych na rozpraw ie, pojutrze będą odczytane z p ro ­
tokołów  śledczych zeznania tych św iadków, którzy o so ­
biście na rozpraw ę przybyć me mogli, o raz aKtów urzę­
dowych ; we czw artek zaś i p iątek wygroszą swe mowy 
prokurator i obrońcy, poczem —  zdaje się —  w piątek 
w ieczorem zapadnie może już w yrok.

N A D E S Ł A N E ^
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .

Anno, proszę wszystko złuzyć
— > i pobiegnąć naprzeciwKO do "ane Neumanna Erna

ma kaszel i skarzj się na ból w gardle a ja nie 
■SSB mam pod ręKą Faya prawdziwyer sodeńskich pasty- 

lek mineralnych. Sądzę, że gdy ic’ zaraz użyję, to 
jutro już nastąpi zwrot na lepsze. Proszę mi zaraz 
przynieś.' 3 pudełka, aby ich znowu kiedy nie za- 

„  j  brakło. Fay; prawdziwe sodeńskie pastylki pudełko 
Pn 1 25 k. można nabyć w każdej aptece, drugue- 
ryi i składzie wody mineralnej.

Skład we Lwowie: SZYMON HAY, c. k. nadw. Jost.
313

powszechnego Dr. W. Bader
specyalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani

ordynuje od 12—1 i 3—5 ul. Jagiellońska 12, II p. 2S17

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16. 2858

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

D r .  M a r c i e *  D r i ł l
powrócił i irzyjmuje w chorooach dróg moczowych, w e- 
nerycznych i skórnych od 3—5 popoł. Lwów, pi Alfa 
uemicki 4. 3149

A d w o k a t  dr. M a r c e li  L a  a b
otworzył biuro w e Lwowie

p r a y  u u c y  T A g - i e l l o r - s l E l e )  3. Ł . 3149

Obrońca w sprawach karnycn
Lwów  

Pańska 4. parter 
ęKancelarya adw. Dr. A. Tilla). 2968

Dr. Alfred Kotwicz Z górst

koło Abbazń
I O T E Ł

Pension Centrale
pierwszorzędny peusyonal 

polski
w przepięknym położeniu nad morzem, wielki ogród, wy­
borna polska kuchnia, kąpiele morskie w łazienkach Po­

koje od 2 koron dziennie. — Pensyon 4 kor. 
Uprasza o wczesne zamówienia na sezon wiosenny 

2589 J C U X  M3KA.

Grupy i tab leau *  dla
m łodzieży szk o ln ej------
po cenach zniżen wykonuje 
f o t o g r a f  —  tylko przy ul. Piekarskiej 1. 11. 1831

D. M J R

Wiadomości bietace.
-s- Wiadomości dyecezyalne. Architijyecezya lwowska 

obrz. łac, A am .nistratorem  opróżnionego probostw a 
w Strusowie zam ianowany ks. J. Steinar, dotychczasow y 
koopeiato r. Konkurs na probostw o w Strusowie rozpi­
sany dc 10 maja.

D yecezya przem yska obrz. łac. fnsty tuow am : na 
probostw o w Handzlówce ks. W. K rzyżak; na p robo­
stw o w Racławicach ks. W Sapecki, proboszcz z Ra­
dom yśla nad Sanem . Przeniesieni: ks. Wł. barciKOwski, 
wikary w Jarosław iu do Jawornika p n isk ieg o ; ks. Ap. 
Żarno,vski, wikary w Jaworniku polskim do Jarosław ia.

- t-  Mianowania i przeniesienia. N am iestnik zam iano­
wał koncepistę sanitarnego. - d ra Józ. Michalika w T ar­
nopolu, lekarzem  pow iatowym , tudzież asystentów  sani­
tarnych : Kaz. CzerwińsKiego w Bóbrce, d ra P io tra  Ja ­
rockiego w Turce, dra Wacł. S tablew skiego w Bochni, 
dra Eust. Baczyńskiego w Zborow ie, d ra Rud. Zatło- 
kala w Brzeżanach, dra E liasza S tangenhausa w Boho- 
rodczanach, dra And. K ondratow icza w Żydaczowie, dra 
Hen. P alestra  w Śniatynie, d ra Franc. Sękiewicza w D ro ­
hobyczu, dra Miecz. Bilińskiego w P eczenżynie i dra 
M ar. Udzielę w Zaleszczykach, koncepistam i san itarny­
mi „ad personam ", przeznaczając równocześnie dra S ta­
blewskiego do Kałusza i a ra  SęKiewicza do Czort- 
kowa.

Nam iestnik przeniósł lekarzy pow iatow ych: dra
Hen. Nycza z Brzeska do Bochni i dra Kaz. Ściborow - 
skiego z Rzeszowa do Brzeska.

Nam iestnik p rze n ió s ł: starszego w eterynarza pow., 
Stef. Janowicza ze Śm atyna do T a rn o b rz e g a ; w etery­
narzy pow. Józ. Nałkowskiego z Buczacza do Lwowa, 
Anat. Pi oskurnickiego z Przem yślan do Buczacza, W łodz. 
H tólskiego z T arnoorzega do Przem yślan, Andrzeja S a­
gana z Oświęcim ia do Szczucina i Józ. Kuźniara ze 
Lwowa do Ś n ia ty n a ; tudzież asystenuów  w eter. Miecz. 
W ojciechowskiego z Poahajec; do Oświęcimia i Józ. 
Schw arza z Żydaczow a do Lwowa.

Galie, dyrekeya poczt i telegrafów  zezwoliła ofi- 
cyałowi, Adolfowi Rosenrauchowi we Lwowie i asysten­
towi, Abraham owi W oiischowi na wzajemną zam ianę 
miejsc służbowych.

—s- K onkursy . Celem oosadzenia zwyczajnej katedry 
konstrukcyj eletctro-technicznycn w Szkole politechnicznej 
we Lwowie, rozpisano konkurs z teim inem  wnoszenia 
podań do 15-go kwietnia d. r. D o tej katedry przy­
wiązana jest VI. ranga urzędników państwowych, tudzież 
sta ła płaca w kwocie 6 .400  koron rocznie, dodatek 
aktyw a'ny w kw oc;e 1 .472 i pięć doaatkow  kwinkwe- 
namych, a to :  dwa po 800  kor., dwa po 1.000  koron 
i jeden w kwocie 1 .200 koron. Podania o  powyższą 
katedrę, w ystosow ane do m inisterstwa wyznań i ośw ia­
ty w Wiedniu, zaopatrzone w curriculum vitae, św ia­
dectwa odbytych studyów i inne dokum enty, mkoteź do­
wody dokładnej znajomości języka polskiego, należy 
wnieść do Rektoratu Szkoły politechnicznej przed upły­
wem term inu konkursowego.

-h  Posiedzenia i zgromadzenia. Tow arzystw o P o li­
techniczne we Lwowie zwołuje zwyczajne walne zgrom a­
dzenie na środę 20  bm. o godz. 6 w. w lokalu Tow., 
przy ulicy Zim orowicza 1. 9. W braku kom pletu nas tę­
pne zgrom adzenie tego sam ego dnia o g. 7 w.

Pos.edzenie wydziału polskiego Tow. Balneologi­
cznego odbędzie się w K rakowie w Hotelu Saskim  
w dniu 24 m arca b. r. o godz. 5 popoł pod przew o­
dnictwem w iceprezesa Jana hr. Potockiego.

-r- Odczyty i wykłady. P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
U n i w e r s y t e c k i e .  Dziś we w torek, dnia 19 b. m. 
D oc. piyw . Uniw. dr. Z a k r z e w s k i :  „Dzieje Polski" 
(c. d.) Sprawy szwedzkie za W azów. Zakład fizyczny 
Uniw. D ługosza 8 . Pocz o 7 .— We środę d. 20 bm. Doc. 
pryw. Uniwer. dr. E. R o m e r :  „G eografia fizy­
czna II Lądy" (z dem ostr.). Zakład chemiczny Uniw. 
D ługosza 6 . Pocz. o g. 7.

Z Raay miejskiej. 19 posiedzenie Rady miejskiej 
odbędzie się we środę i czwartek, t. j. dnia 20  i 21 
m arca 1907 punktualnie o  godz. 6 wieczór w sali ra ­
tuszowej.

- i-  jutro w  Związku naukowo-iiterackim (w środę 
nie we czwartek) mówić bęozie p. Józef Jedlicz o  „Idei 
czynu w komedyi greckiej". P ierw szą część ogólną p. 
J. wygłosił przed dwom a tygodniam i. Część specyalną, 
która będzie, jak się to  okazało z dyskusyi, jeszcze cie­
kawsza od pierwszej, odłożyć trzeba było na dwa ty­
godnie, ponieważ następny tydzień był już zajęty przez 
prof. Raciborskiego na odczyt: o  „P ięknie w naturze 
i sz tuce". Początek odczytu o godz 8 . Goście płacą 
po 20 h a l . ; członkowie Związku i Kasyna miejskiego 
mają wstęp wolny.

-i-i Kaipackie Tow. Narciarzy komunikuje, że zwykłe 
zebranie członków odbędzie się jutro .ve środę o g. 8 
wieczór w kawiarni Schneidra.

- i -  Teatry: Teatr miejski:
We wtorek 19 bm. po raz trzeci: „Stara baśń", opera 

w 4 aktach wegług powieści J. 1. Kraszewskiego, słowa Al.

Bandrowskiego, słowa WL Żeleńskiego. Gośćinny występ 
AL Bandrowskiego.

We środę 20 b. m. po “az pierwszy: „Śluby", poemat 
dramatyczny jy 3 aktach St. Przybyszewskiego. Z juriałem  
pp. Bednarzewskiej, Trapszo, Adwentowicza i WcstruW- 
skiego.

We czwartek 21 bm po raz ostutni w bieżącym se­
zonie: „Pijące", opera w 2 aktach Leoncavalla. Gościnny 
występ Al. Bandrowskiego. Rozpocznie ,,Cavall ria rusuca- 
na“, opera Mascagni’ego. Gościnny występ A. Dianni.

W piątek 22 bm. po raz drugi: „Śluby", poem at dra­
matyczny w 3 aktach Stan. Przybyszewskiego Z udziałem 
pp. Bedńaizewskiej, Trapszo, Adwentowicza i Wosirow- 
skiego.

W sobotę 23 bm. o godzinie 3-30 pppołudm u ala m ło­
dzieży szkolne : „Kupiec wenecki", kcrr»pdya w 5 aktach 
Szekspira, z p Fiszerem w roli Schyloka. ♦

W sobotę o godzinie 7-30 wieczorem: „raust",- opera 
w 5 aktach K. Gounoda. Gościnny występ Ireny Bohnss i 
A jgusta Dianni.

W niedzielę 24 bflr. o godzinie 3V2 popołudniu: „M o­
ralność pani Dulskiej", tragi - farsa kołtuńska w 3 aktach 
przez G. Zapolską,

W niedzielę o godzinie 7Vs w‘eczorem po raz t-ty: 
„Starć baśń", „pera w 4 aktach, według powi< ści J. 1. K o ­
szew skiego, słowa Aleks. Bandrowskiego, muzyka Wład. 
Żeleńskiego. Przedostatni gościnny występ Alekoidra Bran- 
dowskieg",

W poniedziałek 25 bm. o godz. 3’30 popołudniu: „Jaś 
i M ałgosia", bajka operowa w 5 odsłonach Humperdin. ka.

> poniedziałek o godz. 7'30 wieczór po raz p ią t/: 
„Sherlock Holmes", sensacyjna kom eaya policyjna w 4 a k ­
tach, podług Conana Doyle i Ferd. Bonna, tłumaczył p. 
Sachofowski, i p. Feldmanem w roli rytułowej.

We wtorek 26 bm. „Cyrulik sewilski", opora ..orruczna 
w 3 aktach Rossini’ego, gościnny występ Augusta Dianni.

W środę 27 bm. (na ogólne żądanie): „Zygfryd", opera 
w 3 aktach, Ryszarda Wagnera. Ostatni gościnny występ 
Aleks. Prandowskiego.

We czwartek, w piątek i w sobotę z powodu Wiel­
kiego tygodnia p r z e d s t a w i e n i a  n i e  b ę d z i e .

Teatr miejski w «.rak© wie.
We wtorek 19 km.: „Świecznik", komedya w 3 aktach 

Alfreda de Musset.
We środę 20 bm.: „Sganarel", komedya w 1 akcie 

Moliera. — „Król Kandaules", dramat w 3 aktach A. Gide 
(popul).

We czwartek 21 b. m.: „harde  dusze", sztuka w 5 
aktach według powieści E. Orzeszkowej, J. Sarneckiego.

—5- Ruskie paralelki w  gimnazyuin poiskiem w Brze­
żanach. Ciekawe św iatło na spraw ę utworzonych tego 
roku ruskich paraleiek w gimnazyum poiskiem w Brze 
żanach rzuca wydany obecnie „M em oryał Rusinów okrę­
gu brzeźańskiego". M em oryał ten, który jest ciekawym 
przykładem  zuchwalstwa, zachłanności i nienawiści do 
w szystkiego co polskie —  porusza również spraw ę pa- 
ralelek.

„W  roku 1905 —  zaznacza m em oryał —  wnieśli 
rodzice Rusinów z pięciu klas prospę do krajowej Rudy 
szkolnej o utworzenie m ieszano-ruskich klas... A zazna­
czyli oni wyraźnie, że żądają tych klas tylko tym cza­
sow o na rok szkolny 19 0 o — 6 i że własciwem ich żą­
daniem jest otw arcie osobnego czysto - ruskiego gimna- 
zyum w Brzeżanach już z r. 1906— 7 “

„R ada szkolna odroczyła tę  spraw ę, poiecając 
władzom politycznym zbadać, czy podpisy rodziców 
są  autentyczne".

„D opiero  p o d  n a c i s k i e m  c e n t r a l n e g o  
r z ą d u  przypom niała sobie ta  krajow a władza, że de­
ptanie ustaw, przykrojonych już i tak  na niekorzyść 
ruskiego narodu, poszło za aaieko. P e t y c y e  w n i e ­
s i o n e  d o  c e n t r a l n e g o  r z  a. d u, n a d w o r n e j  
k a n c e l a r y i  i R a d y  p a ń s t w a ,  d a l e j  i n t e r -  
p e l a c y a  p o s ł a  B a z y l e g o  J a w o r s k i e g o ,  
przypom niały tej m agistraturze, że Galicya jeszcze nie 
wyodrębniona. Rada szkolna otw iera w r. 1 9 0 6 — 7 
mieszano - ruskie oddziały przy I i II klasie w gim na­
zyum w Brzeżanach, chociaż rodzice nie palili się zby­
tnio do tej sprawy, mając pretensye do czystego ruskie ■ 
go  gimnazyum.

T r z e b a  b y ł o  a ż  i n t e r  w e n c y i  p o ł- 
u r z ę d o w e j ,  u r z ę d o w e j ,  a ż e b y  ś c i ą g n ą ć  
u c z n i ó w  d o  t y c h  k l a s " .

Całe powyższe bardzo szczere, choć bezczelne 
przedstawienie rzeczy maluje najlepiej, w jaki sposób 
i jakiemi drogam i forsują Rusini swoje posiuiaty, które 
w yrastają na niezdrowym giuncie rozagitow ania polity­
cznego.

Tym czasem  władze szkolne wolą pogw ałcić usta­
wy, naruszyć praw a Sejmu, jak uczyniły, tw orząc sam o­
wolnie paralelki ruskie, aniżeli tej niezdrowej agitacyi 
politycznej staw ić czoło i stanąć w obronie praw  szkoły 
i nauki, a naw et w obronie młodzieży, k tó ia  —  tak 
widać z końcow ego ustępu — dość opornie zachow y­
wała się w obec postulatów , jakie jej narzucili z zewnątrz 
nieproszeni polityczni opiekunowie.

-r- M em orya ł Rusinów oktęgu brzeźańskiego. Cie­
kawy dokum ent, pisany w praw ną ręką hisioryka-jjedago- 
ga, znającego równie dobrze praw dę, jak i um iejącego 
ją  wypaczyć i do swoich nagiąć celów. W szystko tam  
niby wierne i ścisłe, poparte cyframi i dokum entam i, 
a zarazem przekręcone i fałszywe, przejęte złością i nie­
nawiścią.

Przedm iotem  największej nienawiści jest były na­
miestnik Galicyi hr. Agenor Gołuchowski. Autor nazywa 
go „politycznym wychowankiem S tadyona" i jemu przy­
pisuje, że akty „nacyonalno-politycznej spraw iedliw ości" 
rządu na rzecz Rusinów nie były w prow aazane w życie.

O to  próbka stylu!
„O bow iązkow ość ruskiego języka. jaK O  przedmiotu 

nauki, znikła w krótce (1852). S tało się to  przedewszy- 
stl.iem wskutek tego, że namiestnik hr. Gołuchowski, 
którv jako „przychylny Rusinom ", obiał ster rządów

ajświcźske nowości paryskie:  Wełny,  Jedwabie, Koronki, Płótna, Dywany i t. p.
: I 1£ r S r 'aH S a ry a  F r & n k e l  waLwowie, Rynek 22 P ró b k i na żadan ie

t?r.Vh. 3193
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krajowych, razem  z gente Ruihenem, inspektorem  Czer- 
kawskim, w pięćdziesiątych latach używali wszelkich naj- 
podlejszych intryg i najbezwstydniejszych denuncyacyj, 
ażeby przyznane Rusinom praw o nie weszło w życie, 
ale przeciwnie, ażeby spolszczyć wschodnio galicyjskie 
średnie szkolnictwo. O n to  ostatecznie pogrzebał plan 
podziału kraju, przedstaw iając Rusinów na wiedeńskim 
dworze, jako wrogów dynastyi, politycznych separaty ­
stów, jakim nie m ożna za żadną cenę oddaw ać jednej 
części kraju... Galicyjskim Rusinom pozostara jedynie 
smutna satysfakeya, że przem ogło ich nie uczciwe współ­
zawodnictwo w kulturalnym postępie, ale potw arz, intry­
ga i denuncyacya".

Albo dalej!
„Kiedy ze strony PolaKów nieraz dają się słyszeć 

glosy o wyższości kultury polskiej, to  trzeba mieć wzgląd 
na to , że ciągły w zrost kultury polskiej w Galicyi od­
bywał się system atycznem  stawianiem przeszkód kulturze 
ruskiej i ciągłem gwałceniem praw  ruskiego narodu"...

„Dożyliśm y tych smutnych czasów, że zam iast 
identyfikowania dawniej w roga ludu pracującego z pa­
nem, szlachcicem, teraz jeszcze za zaciętszgo w roga po­
stępu socyalno-kulturalnego ruskiego ludu, należy uwa­
żać P olaka dem okratę... P o lska inteligeneya takiego po­
kroju staje się coraz liczniejszą na Rusi, a w niedługim 
czasie w jej ręku skoncentrują się wszystkie nici władzy, 
siły i wpływu, a z cnwilą kieoy to nastąpi, zacznie się 
jawna i system atyczna polityka eksterm inacyjna na Rusi: 
coś podobnego, jak polityka kolonialna w Kam erunie, 
albo w kraju H ererów ".

N a takim  to  tle przedstaw ione są  dopiero postu­
laty anonimowych „Rusinów okręgu brzeżańskiegę" na 
polu szkolnictwa. Celem ich jest, jak z tego widać, 
wzmocnienie walki narodow ościow ej w Galicy, spo tęgo­
wanie zamętu i sporów  przez zupełny separatyzm  i wy­
łączenie młodzieży ruskiej z pod wszelkich wpływów 
polskich. A ten cel osłonięty jeszcze obłudną m aską 
troski o jedność w kraju. „N ie ulega żadnej w ątpliw o­
ści, że gimnazyalna młodzież dwóch istniejących ODok 
siebie gimuazyów, polskiego i ruskiego, stoi duchowo 
bliżej siebie (? !)  aniżeli m łodzież obu narodow ości w tej 
samej szkole, na tej samej ławce —  to  m oże pośw iad­
czyć każdy dośw iadczony pedagog (?)

N iestety, wiemy dzisiaj wszyscy dobrze, co to  
są „ruskie gim nazya" i jaka młodzież stam tąd wy­
chodzi.

Ku uczczen iu  ks. b isk u p a  B an d u rsk ieg o  odbyła 
się wczoraj piękna uroczystość w zakładzie p. W iktoryi 
NieaziałKOWskiej, w którym  ks. Bandurski był niegdyś 
katechetą. P rzybyłego ks. biskupa pow itała w gorących 
słowach uczenica zakładu p. S. Chamcówna, poczem na­
stąpiły zastosow ane do charakteru uroczystości dekla- 
m acye i śpiewy chóralne, między innemi deklam acya 
wiersz? ks. Bandurskiego „Za ca ra" , a wreszcie obra­
zek sceniczny p. W aleryi Szalay pi „W noc św iętojań­
sk ą" . Seideczuem  przemówieniem ks. arcybiskupa za- 
kończy1? się uroczystość.

f  L eo n ila  z k s . R adziw iłłów  K o rw in o w a , wdowa 
po ś. p. Janie Korwinie, zm arła nagle w W iedniu w d. 
15 b. m. przeżywszy lat 67 . Ś. p. Leonila pochodziła 
z tak  zwanej austryacKiej linii Radziwiłłów, której p o ­
czątek dał ks. A leksander syn Dominika. D om inik Ra­
dziwiłł, syn H ieronim a, ożenionego z ks. Thurn-Taxis, 
odziedziczył pc stryju swoim, Karolu Panie Kochanku, 
jako jedyny dziedzic lego, całą o lbrzym ią fortunę radzi- 
wiłłowską, obejm ującą obok ordytiacyi nieświeskiej i 
ołyckiej także niezm ierne do b ra  alodyalne. położone w 
województwie wileńskiem i mińskiem . Była to  bodaj 
największa w spółczesna fortuna m agnacka w Europie. 
Jako  gorący patryo ta  stanął ks. D om inik na czele pułku 
jazdy, który sam  w ysztyftow ał i odbył całą kam panię 
napoleońską z r. 1812. W odw rocie przez Niemcy p o ­
niósł ranę w bitw ie z Bliicherem pod Haynau, z której 
zm arł r. 1813 w b arazo  młodym jeszcze wieku.

Ks. D om inik pozostaw ił syna Aleksandra i córkę 
Stefanię, urodzonych z Starzyńskiej. Ażeby zem ścić się 
na prawym  żołnierzu polskim chociaż po jego śmierci, 
zabrał rząd rosyjski całą fortunę radziw iłłowską i roz­
porządził nią w ten sposób, że ks. A lksandra wydzie­
dziczył zupełnie, dobra ordynackie oddał ks. Antoniemu 
Henrykowi, spokrew nionem u przez żonę Luizę Frydrykę 
z dw orem  pruskim, zaś do b ra  alodyalne przyznał ks. 
Stefanii. Równocześnie jednak umieścił ją w rosyjskim 
żeńskim instytucie wychowawczym a później spow odo­
wał do oddania ręki ks. Ludwikowi Piotrow i W ittgen- 
steinowi, k tóry  jako jeden z licznych kondotierów  nie­
mieckich w służb.e rosyjskiej walczył w r. 1812 pierś 
w pierś z ojcem ks. Stefanii, Dominikiem. Córka z tego 
m ałżeństw a, Stefania, poślubiła ks. Klodwika Hohenlo- 
hego, późniejszego kanclerza Rzeszy niemieckiej i przy­
niosła mu olbrzym ie wiano, t. j. tak  zwane witgensziai 
nowskie, w gruncie rzeczy zaś alodyalne radziwiłłowskie 
dobra w W ileńskiem i Mińszczyźnie. Gdy A leksander III 
wydał ukaz, odsuw ający obcych poddanych od dzierże­
nia ziemi w Rosyi, sprzedał ks. Hohenlohe wszystkie te  
debra spekulantom  lasowym, przeważnie niem ieckim .

T ak  to  od stu la t krzewi rząd rosyjski na zgli­
szczach polskich niemczyznę w najrozm aitszych jej for­
mach i p o tac iach ; krzewi niemczyznę, która m oże kie­
dyś —  zabije Rosyę.

Ks. A leksander, odarty  z olbrzym iego m ajątku 
ojcowskiego, w yrósł pod okiem przyjaciół, później zaś 
osiadł w Wiedniu, odzysknł drobną część fortuny drogą 
uKładu z ks. W ittgensteinową i pojąi za m ałżonkę dy mą

z piękności pannę Hiltl, siostię  generała Hiltla, znanego 
z wojen włoskich i świetnej obrony Lissy. Z dwóch sy­
nów jego żyje starszy ks. L u d w ik ; młodszy ks. Sergiusz 
um arł przed dw om a laty, obecnie zaś poszła za nim do 
grobu je d y n a  siostra Leonila.

S. p. Leonila była m atroną niezwykłych zalet 
umysłu i c h a rak te ru ; niezatarte wspomnienie pozosta­
wiała w sercu każdego, kto miał sposobność choćby 
przelol..ie zbliżyć się do niej. W ychowana zagranicą, 
zacnow ała do śmierci żywe przywiązanie do kragu ; 
osiadłszy na wsi z mężem ś. p. Janem  Korwinem w 
juieczkow ej, z niezrównanym  tak tem  pogodzić um iała 
tradycyę sw ego rodu z skrom niejszą o  tyle atm osferą 
na w skroś polskiego dworu szlacheckiego. W ostatnich 
latach życia, z powodu ostrości klim atu JureczKowej, 
zam ieszkała w Wiedniu.

Zm arła pozostaw iła syna M ieczysława Korwina, 
zasłużonego w icepresa Rady powiatowej dobromilskiej. 
Ciężką jego stratę  oaczuje szerokie koło  przyjaciół w 
mieście naszem.

-5- S ądow i pom ocn icy  k an c e la ry jn i i pom ocniczy  
fu n k ey o n a ry u sz e . WsKutek ogłoszonego w nr. 130 na­
szego pisma pod tym  tytułem  kom unikatu, otrzym ujem y 
następujące sp rostow an ie:

„N ie jest p raw aą, aby w icedyrektor lwowskiego 
urzędu ks. gr. Józef Biskup, przygotow yw ał do egzam i­
nów kancelaryjnych i tabu larnych ; nie jest praw dą by 
tenże i c. k. starszy ofieyał sąaow y M aryan A ndrze­
jewski, w sposób urągający m oralności i etyce, wyzy­
skiwali swe stanow isko urzędowe, ze szkodą i krzywdą 
sądowych pom ocników kancelaryjnych i dyeiaryuszy.

„P raw dą jest, że c. k. st. ofieyał M aryan Andrze- 
jowski za wiedzą władz przełożonych, bez ujmy dla 
sw ego stanow iska, przygotow uje do egzam inów kancela­
ryjnych i tabularnych podoficerów  wojskowych, pom o­
cników kancelaryjnych i dyetaryuszy sądowych bądź za 
umówionem wynagrodzeniem , bądź bezpłatnie.

„Zam ieszczone w rezolucyi inwektywy o  bezmyśl- 
nem kwalifikowaniu podoficerów , właśnie przez przeło­
żonych samych pom ocników kancelaryjnych i apel do 
członków komisyi egzam inacyjnych, w skład których 
wchodzą posiwiali w służbie sprawiedliwości radcy ape­
lacyjni i sądu krajow ego, św iadczą dowodnie o wartości 
ucnwalonych zarzutów  i m oralności i etyce autorów  
rezolucyi, przeciw  którym  sądownie występujem y. M a­
ryan A n d r z e j e w s k i ,  Józef B i s k u p " .

-5- K urs  d es in fe k to rsk i, który odbyw ał się we Lwo­
wie jest już ukończony. Kurs ten przeznaczonym  był 
wyłącznie dla członków żandarm eryi, którzy w liczbie 
190 przybyli z całego kraju na naukę. W ykłady z dzie­
dziny nauki o chorobach zakaźnych i sztuki odrażania 
w raz z licznemi dem onstracyam i odbyły się w sali p ro­
fesora dra Becka. Sala ta  była wolną właśnie z po­
wodu „ruskich w aitacyj", a  odstąpił ją chętnie profesor 
dr. Beck, uznając doniosłość kursów tych dla władzy 
wykonawczej, jaką przedstaw ia żandarm erya przy tłu­
mieniu epidemii w naszym kraju. P raktyczne ćwiczenia 
w wykonywaniu desinfekcyi prowadził lekarz miejski, dr. 
Kielanowski w miejskim zakładzie desinfekcyinym. Kurs 
ten pow tórzony będzie w lecie bieżącego roku dla wy­
słanników gmin.

- t-  R au t w  K asyn ie . Łaskaw jest wielce św. Józef 
na wszystkie rauty  urządzane pod jego pro tek toratem  ;
0 tern też, co się działo wczoraj w kasynie na raucie 
akadem ickim , w ie jeden św. Józef. P o  doskonałej części 
koncertowej, na k tó rą  się z ło ży ły : dektam acye O rdon- 
Sosnowskiej i T rapszo, cudna gra D em ana, śpiew  pny 
Szymanowskiej i g ra pny Kossowskiej, urządzono chwa­
lebne fałszerstw o z zegarem .

N a wielkim bębnie ogłosił Roli godzinę 12, kiedy 
się jeszcze o  tern nie śniło. Ale wytłum aczono wszyst­
kim, że Roli m a najlepszy z e g a re k ; uwierzono mu więc
1 rozpoczęto tańce, do których sobie p. Nowicki sp ra­
wił nowe lakiery i nowe płuca, trzeba byłe bowiem 
prow adzić około 150 prześlicznych par. W bufecie „ofi- 
cyalnym " tłum y, w bufecie „akadem ickim " (to  była taka 
w iniarnia jak przy wielkich hotelach) jeszcze większe. 
D o piwa dopłacano tam  pijącym i dodaw ano papierosa, 
kanapka kosztow ała 5 halerzy a kredyt był nieogra­
niczony.

Prześliczna była zabaw a, serdeczne hum ory, nie­
byw ałe tańce O d gorąca serc zrobiła się na dworze 
odwilż, którą rano  wychodzący z kasyna męże i nie­
wiasty witały ze zdumieniem, albowiem  kiedy wchodzili, 
był m róz.

-T- Z n a lez io n o  kolczyk damski złoty, duży, okrągły 
w niedzielę na ulicy Jagiellońskiej. O debrać m ożna w 
dom u przy ul. Zygmuntowskiej 1. 9, I p., drzwi na lewo.

-H  Z gu b io n o  zegarek dam ski, złoty, w ysadzany bry­
lancikami, em aliowany, m atow y, w drodze ul. H etm ań­
ską do pl. Barnardyńskiego. Ł askaw y znalazca zechce 
się zgłosić ul. Podzam cze 15 1 p. O lga Dulówna.)

- t-  K ro m k a  policy jna. Za kradzież worków z fury 
Filipa Lertyńskiego, stojącej na placu Krakowskim , a re­
sztow ano notow anego złodzieja Feliksa M akow skiego.—  
W ul. K arola Ludwika przytrzym ano zarobnika Jafia 
SzewczuKa z krzesłem  skradzionem  w składzie kupca 
W olfa Kaufrnanna. —  N a kradzieży mięsa z ław  rze- 
źnickich przytrzym ano praczkę Paulinę Drewniak. — 
N a pl. Krakowskim  odebrano jakiem uś żydowi ośm  no­
wych ubrań, k tó re  sprzedaw ał. Twierdził on, iż jest 
krawcem  i poszedł po swą kartę  przem ysłową, lecz 
więcej się już nie j)okazał, wyrzekłszy się ubrań, wido- 
cznie ko _uś skradzionych. —  Z podw órza realności pod

I. 16 przy ul, Cebulnej skradziono kupcowi Beinischo- 
wi Walfischowi ręczny w ózek do rozw ożenia ow oców .—  
Z  oram y dom u pod 1. 40  przy ul. PiekarsKiej skradzio­
no dwie ozdobne mosiężne klamki. —  W ul. Janowskiej 
pod 1. 34 włam ano się ubiegłej nocy do stajni p. Her­
m ana O chsa i skradziono około 80 klg. ow sa i upiząż 
na konie. —  Zarobnica K atarzyna Kołodziej rozpoczęła 
zaopatryw ać się w wędliny na zbliżające się św ięta, 
kradnąc je po SKlepach m asarskich i rzeźnickich. W czo­
raj przytrzym ał ją w Rynku rzeźnik Józef Lintner i od­
dał w ręce policyi. —  Przy wsiadaniu do wozu kolei 
elektrycznej w ul. Hetmańskiej, publiczność przytrzym a­
ła notow anego złodzieja M aryana Strzelczuica w chwili, 
gdy wyjął pani Maryi Zyzłowskiej, żonie leśniczego z Za- 
w adowa, z toreDKi ręcznej pulares z 32 kor.

y> Z  P a ry ż a  pow róciła już Pani B, M. Neuwelt 
i poleca swój bogato  nowościam i zaopatrzony salon 
mód przy ul. 3-go Maja 1. 11. 3142

T . C ieśliń sk i w Przem yślu hurtowny skład wina, 
zaprzysiężony dostaw ca win mszalnych, poleca stare to ­
kaje i lekkie stołow e. 2703

'tf- W ŁA D Y SŁA W  FRANK em er. radca sądu Kra­
jowego p rzy jm u je  o b ro n y  w spraw ach karnych. Lwów, 
plac W acława D ąbrow skiego 2, I p 3035

S S I E T
XXIII. p o s i e d z e n i e .

Posiedzenie dzisiejsze otw orzono o  g. 10-30. Po 
odczytaniu szeregu petycyj, przystąpiono do spraw ozda­
nia W ydziału krajow ego w spraw ie zaciągnięcia p o- 
ż y c z k i  d o  w y s o k o ś c i  14 m i 1 i o n ó w k o r  o  n 
p r z e z  m i  as t o  L w ó w  za gw arancyą Kraju. Na 
wniosek spraw ozdaw cy posła W e r e s z c z y ń s k i e g o  
odesłano tę  spraw ę do komisyi budżetow ej z tem , aże­
by przyszła z wniosKami jeszcze na dzisiejsze posiedze­
nie sejm owe.

Sejm zezwolił następnie na wniosek referenta, posła 
W e r e s z c z y ń s k i e g o  repr. pow. w G ródku Jagiel­
lońskim na pobór wyższych dodatów  powiatowych do 
podatków  bezpośrednich, przyjął do w iadom ości przed­
staw ione przez posła S a l ę ,  jako referenta spraw ozdanie 
komisyi b u d ż e t o w e j  o zaniknięciu rachunków funda- 
cy. St. hr. Skarbka za r. 1904 i sprawozdanie o s ta n ie  
tej fundacyi za czas od połowy r, 1904 do końca roku 
1906, o raz uchwalił wnioski przedłożone w tej spraw ie:

Sejm poleca W ydziałowi krajowem u, ażeby zwrócił 
uwagę fundacyi, aby do Zakładu sierót w D rohow yżu 
bezw arunkow o tylko takie dzieci przyjm owano, k tó ie  
poprzednio d o m d n ie  badane przez lekarza zakładow ego, 
okażą się zupełnie zdrow e, zwłaszcza niedotknięte gruźlicą.

Sejm poleca W ydziałowi krajowem u, ażeby spow o­
dował zarządzenia, któreby zapewniły usunięcie w możli­
wie bliskim czasie, braków  podniesionych w rubryce 
„B udynki".

Załatw iono również spraw ozd ame kom isyi b u d ­
ż e t o w e j  o petycyi Fryderyka hr. Skarbka, kuratora 
funaacyi hr. S tan. Skarbka, spraw ozdanie komisyi p r a ­
w n i c z e j  o petycyi kom itetów  Tow . rolniczego w K ra­
kowie i Tow . gospodarskiego we Lwowie, o wezwanie 
rządu, aby wprowadził zu rany  D o s t ę p o w a n i a  s ą ­
d o w e g o  w s p r a w a c h  r o l n i c z y c h .

Załatw iono dalej spraw ozdanie komisyi k. o 1 e j o- 
w e j o petycyi p. K arola Pietrzykowskiego, koncesyo- 
naryusza kolei elektr Grybów-Krynica-M uszyna i o  pe­
tycyi W ydziału pow iatow ego w G rybow ie w tej samej 
spraw ie, a  mianowicie na wniosek referenta, posła 
S c h a t  z 1 a odstąpiono te petycye Wydziałowi krajo­
wemu do zadecydow ania przy załatwieniu uchwały sej­
mowej, dotyczącej budowy linii kolejowej z Muszyny do 
Krynicy.

Załatw iono spraw ozdanie komisyi b u d ż e t o w e j  
o  Drzedłożenm Wydziału krajow ego w spraw ie zaciąg 
nięcia p o ż y c z k i  23 ,6 0 0 .0 0 0  kor. przez m iasto K r a ­
k ó w  za gw arancyą kraju i spraw ozdanie komisy: b a n ­
k o w e j  (w połączeniu z kom isyą budżetow ą) o spra­
wozdaniu W ydziału krajow ego w spraw ie zaciągnięcia 
przez m iasto L w ó w  1 0 - m i l f o n o w e j  p o ż y c z k i  
na pokrycie kosztow  rozszerzenia sieci miejskiej k o l e i  
e l e k t r y c z n e j ,  w spraw ie udzielenia gwarancyi k ra­
ju dla anuitetów  tej pożyczki, o raz w spraw ie zmiany 
sta tu tu  banku krajow ego.

N a skutek wniosku posła O l e ś n i c k i e g o  o 
zm ianę § 16 ustawy o reprezentacyi pow iatowej, uchwa­
lono na propozycyę oosła M y c i e l s k i e g o ,  referenta 
komisyi administracyjnej takie brzmienie ow ego paragrafu 
ustawy o r e p r e z e o t a c y i  p o w i a t o w e j :

„W razie zaszłej dla członka W ydziału pow iatow e­
go przeszkody pełnienia obow iązków , ma być powołany 
jego zastęoca W miejsce członKa Wydziału, w ybranego 
przez całą Radę, może W ydział pow .atow y w razie nie- 
przyjęcia zastępstw a przez właściwego zastępcę, p o w o ­
ł a ć  i n n e g o  z zastępców przez całą Radę wybranych 
(§ 33 ord . wyb. dow.).

„C złonka W ydziału, k tóry  ustąpił, zastąpi Rada na 
najbliższem swojem posiedzeniu przez nowy w ybór na 
dalszy czas peryodu w yborczego. Gdv ustąpi prezes Ra­
dy lub jego zas>ępca, m a wybór te r następić d o  d n i  
30  o d  d n i a  u s i ą p i e n i a " .

Z kolei przystąpił Sejm do spraw ozdania komisyi 
b u d ż e t o w e j  z u s t a w ą  f i n a n s o w ą  na r. 1907.

p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h  z powodu w i e l k i e g o  zapasu po- Jako specyalność zaleca wyborowe 
l e c a  P i e r w s a s a  k r a j o w a  z a p r o i o k o ł o w a n a  F a b r y k a  w ę d l i n  szynkl 1 polędwicowe kiełbasy krajo-

ui. Krakow ska 1 5, Gró­
decka 8 i Żółkiewska 99.Józefa Kotowicza, r;«w’ we. — Zamówienia na prowincyę od­

wrotną pocztą. — Zniżone ceny



<s „SŁOW O POLSKIE” Nr. 132 wtorek 19 marca 1907.

Wniosek mniejszości komisyi uzasadniał poseł S k a ł- 
k o w s k i, przedstaw iając sam fakt istnienia dwu wnio­
sków  (różnych, n it  zasadniczo co praw da, aie taktycznie), 
jako „signum tem poris" trudnego położenia finansowego. 
Wniosek mniejszości opiew a:

W ysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Na pokrycie niedoboru funduszu krajow ego 

w roku 1907 pobierany będzie dodatek do  państw o­
wych podatków  bezpośrednich, a mianowicie: a) doda­
tek do państw ow ego podatku gruntow ego, do państw o­
wego podatku dom ow o-ciynszow ego, dom ow o-klasow e- 
go i pięcioprocentowego podatku od dom ow  wolnych 
po 71 hak, od każdej korony całej pizypisanej należy- 
tcści tych podatków: b) dodatek  do państw owych Dez- 
pośrednich podatków  osobistych, w prow adzonych usta­
wy z dnia 25 października 1896, z wyjątkiem podatku 
usobisto-dochodow ego w wysokości 77 hal. od każdej 
korony całej przypisanej naieżytości tych podatków.

2. O podatkow ani w mieście Krakowie, tudzież 
w powiatach Krakowskim  i Chrzanowskim opłacać bę­
dą dodatek do podatków  w ustępie T, ad a) wym ienio­
nych, w w ysokości 63 hal., zaś do podatków  w tym że 
ustępie ad b) wymienionych po 69 hal. od każdej ko ­
rony catej naieżytości tych podatkow

3. Kwoty przyzwolone na rok 1907 w rubrykach 
i pozycyach wydatków budżetu funduszu krajow ego, ja- 
koteż wszystk.ch zaktadów  krajowych, będą wydawane 
tylko na cele oznaczone w poszczególnych rubrykach 
i pozycyach, a to  osobno w dziale wydatków zwyczaj­
nych, osobno w dziale w ydatków  nadzwyczajnych.

Przenoszenie zaoszczędzeń dozwolone jest tylko 
przy następujących pozycyach funduszu krajow ego (na­
stępuje szczegółowe wyliczenie kilkunastu pozycy, przy 
rubr. l ,  2. 8, 10, 11, 12).

4. Sejm upoważnia W ydział krajowy do 
zaciągnięcia pożyczki krótkoterm inowej na pokry­
cie reszty niedoboru i przypadających od tej kwoty 
odsetek za pól roku z zastrzeżeniem , że pożyczka ta  ma 
być oprocentow aną najwyżej po 4 prc. od sta, a zwró­
coną najpóźniej 1 stycznia 1911.

P oseł M i l e w s k i  przedstaw ił wnioski większości 
komisyi i

W ysoki Sejm raczy u ch w al.ć :
i. N a rok  1907 ustanawia się wydatki funduszu 

krajowego w kwocie 4 1 ,072 .458  kor., a dochody wła­
sne tegoż funduszu w kwocie 20,983.801 kor,

II. 1. N a pokrycie niedoboru funduszu krajow ego 
w roku 1907 pocierany będzie dodatek do Daństwo- 
wych podatków  bezpośrednich, a m ianow icie: a) doda­
tek do państw owegu podatku gruntow ego, do państw o­
wego podatku Jom owo-czynszow ego, dom ov’o-klasow e- 
go i pięcio-procem ow ego podatku od dom ów  wolnych 
po 65 hal. od k żdej korony całtj pizypisanej naieży­
tości tych p o datkow .

b) dudatek do państwowych bezpośrednich poda­
tków osobistych, w prowadzonych ustaw ą z dnia 25 
października 1896 z wyjątkiem podatku osobisto  docho­
dowego w wysokości 71 h. od każdej korony całej 
przypisanej naieżytości tych podatków .

2) O podatkow ani w mieście Krakowie, tudzież 
w powiatach Krakowskim  i Chrzanowskim  opłacać bę­
dą podatek do podatków  w ustępie 1 ad a) wym ienio­
nych w wysokości 57 h., zaś do poborów  w tym że 
ustępie ad b) wymienionych po 63 h. od każdej ko ro ­
ny całej naieżytości tych podatków.

3) Kwoty przyzwolone na rok 1907 w rubrykach 
a pozycyach wydatków budżetu funduszu krajow ego, 
jakoteż wszystkich . zakładów krajowych, będą w ydaw a­
ne tylko na cele oznaczone w poszczególnych rubry­
kach i pozycyach, a to  osobno w dziale wydatków 
zwyczajnych, osobno w dziale wydatków nadzwyczaj­
nych

Przenoszenie zaoszczędzeń dozwolone jest tylko 
przy następujących pozycyach funduszu krajow ego (n a ­
stępuje wyliczanie kilkunastu pozycyi w rubr. i ,  2 , 8, 
10 1, 12).

III. Sejm upoważnia W ydział krajowy do zacią­
gnięcia pożyczki krótkoterm inowej na pokrycie reszty 
niedoboru w kwocie 3 ,794 .588  kor, i przypadających 
o J  tej kw oty odsetek za pół roku w Kwocie 75.892 
kor., a  zatem w ogólnej kwocie 3 ,8 7 0 .4 8 0  kor., z tern 
jednakże zastrzeżeniem , że pożyczka ta ma być opro­
centow aną najwyżej po 4 prc. od sta , a zw róconą naj­
później 1 stycznia 1911.

N a wypadek uchwalenia regulacyi plac nauczyciel­
skich według wniosków komisyi szkolnej od 1 lipca 1907, 
wnosi kom isya budżetow a:

IV. Sejm upoważnia Wydział krajowy również do 
pokrycia tego wydatku przez zaciągnięcie krótkoterm ino­
wej pożyezk' w kwocie 1,744.97.5 kor. i przypadających 
od tej kwoty 4 prc. odseiek za pół roku w kwocie 
3 4 .900  kor.

V. Sejm wzywa rząd, aby bez dalszej zwłoki 
przejjrowadził w drodze ustawodawczej organiczną r e ­
form ę skarbow ości publicznej, a to  przez przekazanie 
krajom  koronnym  takich źródeł dochudu podatkow ego, 
k tóreby swoją w ydajnością i elastycznością odpow iadały 
wzrastającym potrzebom  skarbu krajow ego.

WIMDHOSCI T2h!MfiFICZKE
Ugoda

Wiedeń. (Tel. wł.) ,.N . Fr. P re sse“ donosi z Bu­
dapesztu, że odbyw ające się tam że narady ministrów 
austryackich i węgierskich w spraw ie odnowienia ugo­
dy, tym razem  nie wydadzą rezultatu, układy przecież 
nie będą przerw ane, lecz będą ciągnęły się i nadal.

Pouróż i operacya następcy tro n u .
B erlin . (Tel. wł.). „B eri. B órsen-C ourier" donosi 

z Wiednia, że następca tronu arc. F ranciszek F eraynand 
poddał się w szpitalu garnizonow ym  operacyi ucha. 
O peracya trw ała pół godziny i wydala pom yślny rezultat.

W iedeń . (Tel. wł.). W iadomości o  operacyi na­
stępcy tronu zaprzecza fakt, że następca tronu wraz 
z m ałżonką wczoraj w ieczorem  był na przedstawieniu 
w burgteatrze.

W ieaen . (Tel. wł.). „N . Fr. P resse" twierdzi, że p o ' 
dróz, k tzórą przedsięwziął incognito następca tronu do 
Berlina nie miata wcale celów politycznych.

Cesarz Wilhelm dowiedziawszy się, że następca 
tronu austryackiego bawi w Berlinie, zaprosił go ao  
siebie na zwyczajną tow arzyską pogadankę.

Budapeszt. (Tel. wł.). Dzienniki w ęgierskie robią 
wyrzuty, że podróż arcyksięcia odbyła się incognito i że 
w sk jtek  tego dała powód do rozm aitych prywatnych 
kom entarzy.

Lokout.
Borlin. (B. W olfa.) Na podstaw ie uchwały głó­

w nego zarządu Związku pracodaw ców  niemieckiego prze­
mysłu drzewnego, wydaleni będą w dniu 1 kwietnia 
w Bei linie i kilku innych m iastach wszyscy zorganizo­
wani robotnicy przem ysłu drzewnego.

R ab u n ek  w  pociągu.
M alm oe. (W Szwecyi.) (TBK.) W pociągu osobo­

wym, jadącym  z Sim risham u do M almoe, napadło w wa 
gonie pocztow ym  dwu zam askow anych mężczyzn na 
urzędnika pocztow ego i strzałam i rewolwerowym i cięż­
ko go zraniło. N apastnicy zabrali następnie przesyłki 
w artościow e i wyskoczyli z pociągu podczas ruchu. 
K onduktor na odgłos strzałów  pospieszy! do wozu pocz­
tow ego, gdzie zastał ow ego urzędnika bez zmysłów. 
Rannego przewieziono do szpitala w M almoe. W ysokości 
zrabowanej kw oty dotąd nie spraw dzono.

Procesy prusKie.
Poznań. (Tel. pryw.). R edaktor „Dziennika Ku- 

jawsKiego" K azim .erz Jankowski skazany został za 
obrazę pewnego nauczyciela na miesiąc więzienia, 
a w innej spraw ie za obrazę rek to ra  protestanckiego 
również na m ies.ąt więzienia. Jankow skiego natychm iast 
aresztow ano.

Towarzystwo dziennikarzy.
P oznań . (Tel. pryw.). T ow arzystw o dziennikarzy 

i literatów  polskich na Rzeszę niemiecką odbyło w sali 
holelu Francuskiego walne zebranie. Członkami zarządu 
wybrano ponownie Józefa K ościelskiego, Kazimierza 
Jankow skiego i M arcina Biederm ana.

Kongres ochrony dzieci.
W iedeń (Tel, wł.) W czoraj na zebraniu sekcyjnem 

kongresu ochrony dzieci przem awiał dr. G argas ze Lwo­
w a o niedostatecznem  uposażeniu Galicyi na polu opie­
ki nad sierotam i. Krajowy tundusz sierocy przynosi 
przeciętnie 73000  kor. rocznie, oodczas gdy zapo trze­
bowanie dochodzi do miliona ruczme. M ówca więc do ­
m agał się powiększenia funduszu orzez przydzielenie ca­
łych nadwyżek kas sierocych zbiorow ych, tudziez części 
przynajmniej grzywien i kar sądowych i gminnych, gdyż 
w  przeciwnym razie nie m oże być mowy o popraw ie 
stosunKÓw.

Mówca z drugiej strony jednakże podnosił, te  zbyt 
daleko idące ułatwienia w zakresie opieki publicznej nad 
sierotam i przyczyniają się nieraz do powiększenia liczby 
dzieci nieprawych, ułatwiając niesumiennym rodzicom  
podrzucanie niemowląt. N a dowód m ówca cytow ał wy­
mienione daty ze statystyki francuskiej.

M ówca więc podnosił potrzebę zapiow adzeuia o- 
piekunów zawodowych, prawniczo w ykształconych, k tó ­
rzy by dochodzili prawnych pretensyi dzieci podrzuco­
nych.

Dalej w celu ulepszenia opieki nad wychowaniem 
dzieci bezdomnych mówca dom agał się utw orzenia rad 
sierocych, powoływania do tej opieki lekarzy specyali- 
stów , tudzież powołania do życia instytucyi płatnych dla 
nadzorczyń sierocych, wedie wzoru lipskiego.

A n tysem ick ie  ro z ru ch y  w  R um unii.
Berlin. (Tel. wł.) ,.Voss. Z tg .“ donosi z B ukare­

sztu, że niepokoje chłopskie w górnej Mołdawii trw ają 
w dalszym ciągu. N ędza, jaka panuje w śród ludności 
wiejskiej, popycha ją do zbrodni. D . 14 b. m. w m. 
Herlan, zam ieszkałem  przeważnie przez żydów zniszczo­
no i zrabow ano sklepy żydowskie.

Żydzi schronili się do Ja ss ; prośby do rządu o  
pom oc nie na wiele się przydały, gdyż opinia publiczna 
rozruchów  antysem ickich hie potępia, a rząd musi się 
liczyć z o p o zjcy ą . C harakte-ystyczne jest, że tym ra ­
zem także i stuaenci brali udział w dem onstracyach i 
rabunkach.

Zjednoczenie żydow skie w Berlinie otrzym ało 
od żydów rumuńskich szereg  próśb o  w sparcie m ate- 
ryalne.

D um a.
P e te rsb u rg  (Tel. wł.). P rojekt odbyw ania posie­

dzeń dumy w teatrze ludowym upadł dlatego, ponieważ 
sprzeciwił się tem u projektowi w. ks, O ldenpurski, który 
jest właścicielem budynku.

A ichitekt Bruni otrzym ał rozkaz, aby pałac Taurydz- 
ki najpóźniej do  21. bm. był gotow y do podjęcia 
obrad . W ątpią atoli, czy mu się uda ten projekt wyko­
nać, ponieważ kom isya dumy tw ierdzi, że na gruntowne 
odnowienie pałacu potrzeba przynajmniej 6 tygodni.

P e te rs b u rg  (Tel. wł.). Zgodnie z poaaną już

wczoraj w iadom ością jest faktem , że partya socyalisty- 
czno-ludowa, k tóra poprzednio była z kadetami, posta­
nowiła uchwalić gabinetow i woturn nieufności pou wpły­
wem katastrofy w pałacu taurydzkim.

P e te rs b u rg  (Tel. wł.). M inister sprawiedliwości 
otrzym a! polecenie, aby ośw iadczył w dumie, na w ypa­
dek g d y ly  ta zażądała am nestyi przestępców  polity 
cznych, że tej kwestyi me woino dumie załatw iać, p o ­
nieważ udzielanie am nestyi iest wyłącznie prawem cara.

P e te rs b u rg  (Tel. wł.). „R uśu donosi, że p raw ic , 
przygotowuje cały szereg wniosKÓw prowokacyjnych 
mających na celu rozdrażnienie lewicy i zmuszenie p<fl* 
tyi skrajnych do opuszczenia dumy. „R uś“ nie podaje 
przecież bliżej treści tych wniosków.

A narch ia .
P e te rsb u rg . (Tel. w ł ) M inister handlu zawezwał 

dc siebie prezesa związków studenckich na politechnice 
i oświadczył mu, że politechniki nie zam knie pod w a­
runkiem , że obecny ruch protestujący nie będzie trwał 
nadal. N atom iast pow rót ks. G agarina na dyrek tora 
politechniki jest niemożliwy, ponieważ G agarin  podał się 
do  dymisyi na wyraźne polecenie cara.

Pu za.mKnieciu numeru.
N apad rozbó jn iczy . Spraw a zuchwałego rozoójni- 

czego napadu na m ieszkanie dr. M ikolascha dotychczas 
nie została wyjaśnioną. W czoiaj wieczorem służącego 
F loryana -Łatkę wypuszczono ze szpitala i pozostaw iono 
w leczeniu dom owem . Dziś leży on w łóżku i jeszcze 
trochę gorączkuje wskutek dość ciężkich ran, niebezpie­
czeństwo jeanak już minęło. Z pow odu rozm aitych nie­
jasności w tej całej spraw ie skierow ano śledztwo w tym 
kierunku, czy przypadkiem  napad ten  nie jest sym ulo­
wany.

Dochodzenia jednak dały ujemne wyniki. S tw ier­
dzono natom iast, że -Łatka m iał swoich oszczędzonych 
250  Kor. i dziś ich niem a, praw dopodobnem  więc jest 
jego twierdzenie, że pieniądze oddał rabusiom . Również 
pieniądze dra M. nie m ogły zginąć przedtem , dr. M. 
bowiem bezpośrednio przed swojem wyjściem widniał 
je w biurku.

Dziś zbadał zam ki w biurkach znaw ca sądowy 
p. G ross i stw ierdził, że biurka otw orzone zostały  w y­
trychem  lub podrobionym  kluczem.

Z resztą biurka te  staiośw ieckie opatrzone były 
zamkami prostej Konstrukcyi, latwemi do o tw arcia. T a 
okoliczność, że rabusie przyszli z podrobionym i klucza­
mi, rzuca jeszcze ciemniejsze tło na całą spraw ę. Pp. 
M ikolaschowie w ystawiają Ł atce  iaK najlepsze św iade­
ctwo, a podobnie Zakład chyrowski, gdzie Ł atka służył 
3 lata i odznaczał się wielką uczciwością. Zaczyna 
więc caiy napad być taiem nicą, Którą m oże przypadek 
rozwikła.

O g ień  sk le p o w y  wybuchł dziś rano w sklepie 
BBrnarda Feina w G randhotelu. P ożar pow stał przez 
nieostrożność chłopca sklepow ego, który ze świecą szu­
kał jakiegoś przedm iotu na pólkach i zapalił p.żytem  
pudełko od kapeluszy. O gień ogarnął w jednej chwili 
cały sklep. S traż pożarna ogień ugasiła, zalawszy cały 
sklep w odą. S tra ty  wskutek ognia, jaKOteż wskutek 
zam oczenia m ateryałów  znaczne. Sklep był ubezpieczony

D ep esz e  h an d low e z 19 bm.
Budapeszt, dnia 19 marca. Pszenica na kwiecień 

7'53 do 7-54, pszenica na maj, od 7‘54 do 7 55, Psz nica 
na październik 7*85 do 7*86, Zyto na kwiecień od 6&S do 
66 i żyto na maj —-— do -— , żyto n- październik 
6 75 do 676, owies na kwiecień 7-o7 do 7 68, ow' ,s na 
maj 7-67 do 7'68, owies na październik ć 75 do 6’76, ku 
kurudza na maj 522 dc 5 23, kuKurudza na lipiec od 5'37 
do 5’38. Rzepa.c na sierpień 13 75 do 13-85.

(NB. O a 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty na pszenię mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spok.
P ogoda: pada deszcz.

3k£ -A .Ł i"JT r S T L - S T C i T ,

Jan  Lorrain . M d lM S tW O  pO a M y k j l Ó S k

„Pani! będę u Niej o  4 w spraw ie, k tóra nas 
obojga dotyczy. Spodziewam  s ię , że załatw im y ją po 
m y ślm e; chcę również w ierzyć, że pani mnie przyjmie. 
Przyjeżdżam  umyślnie z Londynu, mam jeszcze kilka 
interesów  i muszę wyjechać o  9.

Jonatan Steem .*
—  Przynajmniej lakonicznie i dobitnie, a zw ła­

szcza po am erykańsku! Ach, ci Y ankesil 1 ten styl te ­
legraficzny 1 S to  lat temu nie robionoby sobie skrupu­
łów z wyrzuceniem takiego pana za drzwi. Dziś oni są 
naszymi władcami. Ach, pieniądze, pieniądze!

1 pani de Som m ereuse zmięm go-ączkow o niebie­
ski papier telegram u. Potem  silny ,.psztyczek“ i m ała 
kulka potoczyła się po posadzce ogrom nego pokoju.

-  Gdyby go nie p rzy jąć?  Tak, nie przyjm ę gol 
Pójdę przejść się do lasku, to  go nauczy, tego  Jonatana.

M łoda m argrabina wstała i w yprostow ała się w 
swym obcisłym szlafrocku z szarej m ory, doskonale 
harmonizującej z popielatym  odcieniem jei w łosów. S ta ­
nęła przed lu strem , k tórego m artwa powierzchnia odbi­
ła jej obraz: więc owal trochę za wąskiej twarzyczki i 
przejrzystość wielkich, fijołkowych źrenic i całą po 
wierzchowność dziewiczą, idealną, zaśw iatow ą, ożywioną 
od czasu do czasu inipertynenckim uśmiechem P ary ­
żanki i szybkiemi drganiami zm ysłowego noska.

Zuzanna de Som m ereuse z domu des Hautes- 
Adges zachwycała szczególniej niezwykłą przejrzystością 
cery Dzisiaj cera ta  była jeszcze świeższa, jak zwykle, 
bo telegram  Jonatana zaróżowił ją nieco. D c twarzy
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było pani de Som m ereuse z gniewem i oDurzeniem, to 
też, zairzym aw szy się przed lustrem, zdała sobie z tego 
spraw ę natychm iast.

~  TaK, pójdę do lasku —- pow tórzyła — za­
nadto dziś dobrze w yglądam , żebym się nie m iała po­
kazać. Z resztą spacer jest mi potrzebny dla zdrowia, a 
po bogać; wie i m łodości zdrowie jest tą rzeczą, ktiśte 
ludzie najwięcej zazdroszczą.

Mówiąc to , m łoda m argrabina podniosła z ziemi 
telegram , zamieniony w kulsę, rozwinęła go, wygładzi­
ła powoli i, przeczytaw szy jeszcze wolniej, opuściła się 
na kizesłu, wspierając łokieć na różanem  drztw ie s to ­
lika, ozaoDicnego autentycznem> arcydziełam i Caftie- 
rego.

—  Biedny Bobby —  westchnęła —  to  prawda! 
Któż zapłaci jego długi? Dwa miliony, to  trocnę cięż­
ko ? już  muszę chyba przyjąć tego pana Jonatana 
Steem.

Wstała, tym  razem, po to , aby przejść do sw ego 
pokoju.

—  Ale scnowam  ten telegram . Jeżeli się ta sp ra­
wa me powiedzie, oędą go pokazyw ać ludziom i wy­
śmiewać Yankesa.

I odeszła do siebie.
bobby , jak go nazywali przyjaciele z klubu i naj­

bliżsi znajomi (to  znaczy trzy tysiące mieszkańców P a­
ryża, z tego zaś pięćsei gryzetek), był to  Robert des 
Hautes-Agdes, starszy i ukochany brat pani de Som m e­
reuse, jej dum a i troska największa.

Bo ien piękny chłopak, król wszystkich spottów , 
nieustraszony pojedynkowicz i najbardziej czarujący m o­
tyl wytwornych buduarów, znajdował się u kresu sw o­
jego pow odzenia i szczęścia. N ikt nie był bardziej od 
niego „skom pronrtow any", niemożliwem mu było zro­
bić dobrą partyę w Paryżu. Zanadto  burzliwą miał 
przeszłość. M argrabia de Som m ereuse, zawsze po uszy 
zakochany w swej żonie, zapłacił dwa razy jego długi, 
ale teraz już nie chcia) słyszeć o nicztm , a Les Hautes- 
Agdes mają dość skrom ny osobisty m ajątek. Zuzanna 
wyszła zam ąż ty lko dzięki swei piękności, a o to  już 
długi m łodego księcia przenosiły cyfrę dwóch milionów. 
Spis wierzycieli był iście osobliwy. Był naprzykład wi­
nien 60 tysięcy fianKow restauratorow i z Cham ps-Ely-
sees, na jeszcze w iększą sum ę zadłużył się w kabare­
cie nicejskim, a w składzie bielizny na 30  tysięcy.
W szystko to  było temDardziej s traszn e , że Bobby a alej 
wyrzucał przez okno pieniądze, nie troszcząc się ani o 
przeszłość, ani o przyszłość.

K atastrom  bym nieunikniona i pani de Som m ereuse 
z góry już rozpaczała nad tem , kiedy jako jedyna de­
ska zbawienia ukazała się kom binacya, proponow ana 
przez pana Jonatana Steem a. Ten Jonatan Steem  był 
synem sław nego W ilhelma Steem a, handlarza prosięta­
mi i soloncm  mięsem w Cincinatti, jednego z najwię­
kszych bogaczów  am erykańskich. P o  śmierci ojca Jona­
tan prowadził dalej firmę, k tóra już miała teraz swoje 
filie w Bostonie, New-Yorku, a naw et w Chicago i 
obracała milionami. Jonatan  Steem , żonaty i ojciec kil­
korga dzieci, miał niezam ężną siostrę G eorginię, piękną 
osobę o  ponętnych kształtach i solidnem  uzębieniu, k tó ­
rej życie zbytkowne, niesłychane fantazye i jakiś aya- 
blik, co w niej siedział, niepokoiły Paryż przez lat kil­
ka, choć go nie podbity. Zbyt pewna sieb.e młoda 
Amerykanka wyzywała opinię przez swoje zbyt śm iałe 
maniery. Jej jaskraw e flirty z modnym tenorem , potem  
ze sławnym malarzem, jej śniadania w Armenonville i 
oojady u Ritza, jej wesołe wycieczki i nocne eskapady 
wszystko to  nadw erężyło m ocno jej reputacyę. P rzed­
mieście Saint Germ ain, zwykle dośe skwapliwie przyj­
mujące m łode A m erykanin, nie o tw orzyło przed nią 
swych bram , co zresztą mało zm artw iło księżniczkę so ­
lonych prosiąt. Nie przyjechała wcale Jo  Francyi po to, 
zeby złapać męża i dopiero teraz, po latach, nabiła so ­
bie g«?wę, że musi zostać księżną.

Poniew aż to  piękne stanow isko nie było tak  ła ­
twe do  zdobycia, przeto praktyczny i przezorny brat 
zrobił Szczegółowy przegląd k siążą t, k tórzy w tedy wła­
śnie byli do nabycia. W ybór jego padł na Roberta des 
Hautes Agdes, bo co do położenia tego drogiego Bob­
by nie miał żadnych złudzeń.

(Dok. n.) Tł. Janina P.

Kantor w y m ia n y  ?40
Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
załatw ia in k asa  weksli, czeków, przekazów i u sk u te ­

cznia w yp łaty  w kraja i na mi ^sca zagraniczne.

Dziai ekonomiczny.
oo Zapotrzebowanie pochodni sm ołowcowych. Liga

pom ocy Przemysłowej zw raca uwagę interesowanych 
przem ysłow ców kratowych na znaczne zapotrzebowanie 
Pochodni sm ołowcowych (Pechrackeln), k tóre obecnie 
przychodzą do nas z zagranicy. 1'rzy Dyrekcye kole-

Ijowe w Gal.cvi spotrzebow ują rocznie rocznie około
10.000 pocnodni sm ołowcowych używanych do robó t 
hocnych i do pogrzewania rur. N adto artykuł ten znai- 
jduje zastosow anie w strażach ogniowych, przy robotach 
[budowlanych ltp. D otychczasow e zapotrzebow anie za­
spakajają firmy zagraniczne, mimo że orodukeya tych 
pochodni dość prosta (odpadki konopne, sznury nasyco­
ne sm ołą; mogłaby znaleźć miejsce w wiełu gałęziach 
naszego przemysłu z dotyczącego zakresu.

Bliższych informacyi udziela Biuro Ligi Pom ocy 
P rzem ysłow ej Lwów, ulica Słowackiego nr. 1*6.

Sprawozdanie tygodniowe lzt>, l.« ldłowej i przemy­
słowej o cenach zboża - i proauktów we Lwowie

od 11 m arca do 17 marca 1907 
bez opłaty akcyzowej —  W aluta koronowa.

Ceny za 50 k ilogram ów :
P szerrca od 8*15 do 8 '3 0 , Żyto od 6-25 do 6-40, Ję ­
czmień brow arny od 7 -60  do 8-— , Jęczmień Pastew . 
7 ‘—  do 7 -40, Owdes 8 -50  do S ’75, Hreczka —  
do — •— , Kukurudza 6 3 5  do 6 55  P roso  — -—  do
— •— , Groch do gotow . 9 '2 5  do 9 '7 5 , G roch pastew. 
6 ‘80 do 7-15, Soczewica — •—  do —•*— , Fasola — •—  
do — •— , Bobik 6 5 0  do 6 -75, W yka 7-—  do
7 30. Koniczyna czerwona O 2'50 do 7 0 '— , Koniczy­
na biaia 3 0 '-  do 4 0 - — , Koniczyna szweazka 6 0 '—  
do 7 0 '— , Tym otka 32-—  oo 3 5 ‘— , Anyż rosyjski
— ■—  do — •— j Anyż plaski — o— do — *— , Rzepak 
zimowy 12 -30 do 12*50, Rzepak letni — ■—  do — •— , 
Rzepik zimowy — ■—  do — •— , Rzepik letni — •—  do 
— •— , Lnianka 1 P —  do 11-25, Nasienie lniane 10-25 
do 10-75, Nasienie sonop. 9 7 5  ao  10"— , Chmiel 8 5 '—  
do 1 0 5 -— , Konopie — •—  do — *— , Len — •—  do
— *— , W ełna — '—  d o --------- , P o taż drzewny — ■—
ao  — •— , P otaż słom iany — •—  do — '— , Miód — ;—  
do — •— , M asło — '—  do — ■— , Łój — •—  do — *— , 
Nafta zwykła 16 50 do 17 '50, N afta salonow a 18 '50  
do 2 0 — , Wosk ziemny — '—  do — , P łótno — :—  
do — •— .S k ó ry  surow e — •— d o — '— , Spirytus 41 '25 
do 4 1 '5 5 . Spirytus nadkontyngent. (tkskontyng.) 23 60 
do 2 3 '8 0  ________

B ank ro ln iczy  w e Lwowie.
Lwów, dnia 19 marca, b, r 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 8-20 ao 8'30, Dszemca n<* 

terminy 8’- do 810. Zyto gotowe 0 25 do b'ó5, żyto na 
terminy O" 10 ao 6"20 Owies obrocznv gotowy 8‘4C do 
8'60 Owies obro"znv na termina 8'30 do 8 ’40. jęczm ień 
pastewny 7’30 do 7"60, jęczmień Drowarniany od 760
8 20. Rzepak nowy —•— d o  . Lnianka O-— d o 0 ‘— Croch
pastewny o-80 dc 7‘30. groch do gotowa lia 8' 75 ao 10"—, 
wyka 6 50 do 7-—. BcoiK 6"50 ao 6‘75. Hreczka -  *—, 
do — . Kułturuaza nowa 0"— do 0'—, kukurudza stara 
—• d o — . Climiel nowy za 50 kilo —•—ao —"—, chmiel 
staiy za 56 kilo — uo —. Koniczyna czerwona 6(7— 
do 70"—, koniczyna biała 25 — do 40 —, konicz. szweazka 
60'— do 70'—. Tymotka 3 0 — do 3 5 —.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr gotowy od 39 — 
do 39-25, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —• -  t  u 
— —, spirytus paritas T arno to ) ekśkontvngentowanv 2175 
do 22-

Tenaencya zwyżkowa utrwala się. Jedynie w koni­
czynie usposobienie siabsze przeważa.

Usposobienie nadal nie zmienione.

Krakowski targ na bydło.
U f a k u w ,  d. 15 marca. (Komun.kat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego ro°łegu 313 sztuk, 5) ja- 
łow nika 135 szt., c) cieląt 368 szt., d) owiec i kóz 2 szt, 
e) nierogacizny 364 szt — razem 1182 sztuK.

Ptacono:
Woły z paszy za szt. od — do — kor., woły 

opasowe za lOU klg. wagi żywe, od 84 ao 89 kor, krowy 
oa 76 ao 84 koron — buhaja od 8? ao 84 koron, 
cielęta jałownik po 56 do 64 kor. za jeden cetnar metr. żywej 
wagi.

Cielęta na sztuki po 36 do 48 kor., — ow ce po 
20 do 24 kor. za 1 cetnar metryczny żywej wagi, ne- 
rogaciznę tuczną po 126 do 130 Kor., za jeden te tn a i 
metr. rzeźnej wag Owce po — do — kor. za sztukę.

Sorzedano dlamieiscowej konsumcyi bydła lO gatego, 
cieląt i nierogacizny 1068 sztuk, na eksport bydła rogatego  
86 sztuk, nierogacizn- 28 sztuk pozostało do drugiego 
taigu bydła i nierogacizn-- — sztuk.

weny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

ta nasze] AiM nM racyi ttozy li:
Na Towarzystwo Szkoły L udow ej:
Leon Starowiejski 10 kor. zamiast wieńca na 

trum nę śp. Melanii Padlewskiej.
Na stałe popieranie nauki języka ojczystego 

w Zaborze Pruskim
S. M. 10 kor wygrane w bilard, Majkowski S ta ­

nisław 4 kor.
Na czesne dla ubogich uczniów:
K. S. 12-66 kor., N. N. 2 kor., M Ł. 4 kor, 

H. B 10 kor.________________________________________

Kącsk humorystyczny.
W szkole.

N a u c z y c i e l .  Powiedz mi chłopcze, jakie zwie­
rzę dostarcza nam szynek?

U c z e ń ,  bez namysłu: R zeioii
*

* *
Rozstrzygnięta wątpliwość

—  Bytem wczoraj w teatrze, ale doprawd) nie 
wiem co grali dramat czy komedyę .

Jakże się sztuka kończy ?
—  Małżeństwem.
— No, to była łragedya

* •
Aforyzmy.

W antyKwarniach i przy ożenku płaci się am ator 
skit ceny.

* *
Młodość jest, jak mówią, upojeniem ; fuzle czuć 

dopiero później.
O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józ&ł ćłemhlńskl.

mm

z faftryki chemicznej 2535

Ud sprzedane j flaszki g rosz  na Szkolą Ludową!

L. 3315.

3001
Tarnopol,  9 marca 1907.

KONKURS.
Na mocy uchwały Rady miejskiej z dnia 20 lutego b- 

r., rozpisuje się konkurs  na obsadzenie  posady  trzeciego le­
karza  przy Magistracie w T arnopolu  z roczną płacą 1600 k o ­
ron i dodatkiem aktywalnym 300 kor., oraz dodatkiem na 
dorożki 100 kor. rocznie.

Ranaydaci kompetujący o tę posadę, mają wnieść do 
P rezydyum Magistratu SaidaTej do dma 1 kwietnia b. r. p o ­
dania, udokum entowane:

1) Metryką urodzenia, że nie przekruczyli 40 roku
życia,

2) Świadectwem moralności,
3) Certyfikatem przynależności,
4) Dyplomem lekarskim i świadactwami kwalmkacyi, 

wymaganej i ozpmządzeniem Wysokiego Wyd tiału krajowego 
z d. 29 maja 1891 Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 67, na posadę 
lekarza miejskiego.

Posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie na 
jeden rok, po roku zaś zadówalniającej i nienagannej słizzby 
•noże nastąpić stabilizac/a.

M agistrat krół. miasta.
B urm istrz: Punischen,

-J&U D E N T lf f l f f l
^hOffKUR PIEBBE

ÂCVLT£m: lE

^ - P A R L S

SŁAW NA 
p rzez  sw o je  w łasności p rze -  
c iw kaźn iczne  i arom aty 
czne, dzięk i d o b o ro w i ro ­

ślin  użytych. 1291

Artyst. Zakład rytowiMY
A. Zig-itianna

w e L w o w ie , S y k stu sk a  14.
Wykonuje różne słampi- 

he kauczukowe i metalowe 
i wszelkie grawury na różnych 
metalach po najumiarkowań- 
szych ceiioch. Cenniki na żą­
danie gratis i franko 87

Biusty
w każdej auwolnej 
szerokości, najnow. i 
najpiękn. fason, tak-ze 

Tjjj do jżytku prywatnego 
poleca A  Romharta 

następca 
PETEl 1̂ MAM 

\tefier biustów Wie­
deń, I, UoldschiUiedgasse 10. 
Cenniki gratis i franko. 1182

L. 3316.
Tarnopol 9 mares 1907

K O N K U R S.
Na mocy uchwały Rady miejskiej ’ z dnia 20 lutego 

b. r., rozpisuje się konkurs na obsadzenie posady praktykan­
ta  konceptowego przy Magistracie w Tarnopoli., z adjutum 
w kwocie 1800 'coron roctnie

Kompetenci winni się wyivazac:
1) Metryką urodzę,,la że liczą przynajmniej lat 24, a 

nie przekroi żyli 4o roku życia.
2) Świadectwami złożonych dwóch egzaminów prawni­

czych,
1 31 świadectwem moralności 

41 Obywatelstwem austryaĆKiem,
5) Znajome k ią  języków krajowych, oraz niemieaut go 

w słowie i piśmie.
Uaokumentowane podania wnosił należy uo Prezjuyum 

M agistratu najdalej uo _nia 1 Kwietnia b. r.
Magistrat icró . miasta 

3000 , Burmistrz Puntschen

wszelkich systemów, jakotcz 
przybory. Kule, Kije itp poleca 
od 30 lat istniejąca jedyna we 
Lwowie fabryka oitaroów i war 

sz tat teparacyiny
MiUftICEGO JABItASZfcLA

ty lk o ^ g rz^  i ^ y ^ 3 k a r b ^ o w s k i e ^ ^ 3 . 2 ^ 6

Bilardy
K O N K U R S .

Urząd gm inny  w  G dow ie  ro zp isu je  n in ie jszein  Konkurs 
n a  p o sad ę  le k a rza  gm in n eg o  z ro cz n a  p łacą 7 OOf* k o r. 
T e rm in  do w n o szen ia  podań  oznacza się do 3 f-g o  

k w ie tn ia  1907 r. i088



10 »SŁGW O POLSKIE,, Nr. 132 wtorek 19 marca 1902*

T E A T R  M I E J S K I  W E  L W O W I E
pod dy kt„ą Ludwika Hellera 

We wtorek dnia 19 marca 1907 r.

STARA BAŚŃ
opera w 4 aktach, według powieści J. 1. Kraszewskiego, 
stów a Aleksandra Bandrowsidego. Muzyka Wł. Żeleńskiego.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

C1olos&eam Hermanów. Od ló-go m arca: 
Kongres gwiazJ artystycznych. 

Walki zapaśnicze kobiet w powietrzu. — Daisy’s Kalifor­
nia.. Trip, wielka pantomina kaliforn, w 2 obrazach. — The 
8 Biseras, damski ko, pus trębaczy. — Jeai.,.e  Ar.toii.ette, 
gwiazda subretek kotaiatur. — „Ach ten Lolo!“ groteska 
w 1 akcie. — Vitograph. 10 nowości. W niedzielę i święta 
2 przedstawienia o godz. 4 i 8. — B.lety są wcześniej do 
nabycia w biurze dzień. Plohna, Karola I .udwika 5. 2526

W sali Tow. Jad Charuzim ul. Bernsteina 
Czwartek 21 marca 1907 

Gościnny występ wiedeńskiego Towarz. operetkowego

Wesoła wdówka
(Die lustige Witwe).

Bilety wcześniej do nabycia w Biurze dzienników Buchstaba 
ul. K irola Ludwika 21. 2970

i MMMMMM

Ul. Kościuszid 1 (I piętro)

—  KAWIARNIA BMflfflEfEHA
codziennie koncertuje 3078

Muzyka wojskowa 15 pp
Początek o godz 8 wiecz. / Wstęp wolny.

K & w i  a r s ia  A  m o ry  k a ń s k a
przy ołłcy T rzeciego k a ja  1. 11.

Co dziennie KONCERT nrazyie wojskowej. — Początek
o godzinie 9 wi *czór. 85

Po raz I-szy we Iwowie. 3064
C A  B A R  E T  I T A L I A  K O  z  W E A iE C Y I

Muzyka z śpiewem , tańcami i chórem
— koncertuje w „ C a f ć  O r f e n m 44

We Lwowie, ul. Kazimierzowska 1. 35- 
Wstęp woiny. — Początek o g. 8 wiecz. — Wstęp wolny.

3
b
i
•
I I

i M a  M a t e k !  ®
Tak niemowlęta, jak i dzieci stacsze często oka­
zują na skórze pachwiny, w okolicy kiszki stol­
cowej- na podbródku, liczne otarcia, ranki powierz­
chowne, sączący wyprysk lub tvm podobne choroby.

i

Jedynym środkiem na to jest: i
01
B 
6
B
i
@ 

i
1 3 ®  r  C e  j | f c

Cena 70 hal. Cena 70 hal.
przez powagi lekarskie zalecany!

«t

Tysiące podziękowań.
Ostrzega się przed naśladov, nictw am i' D latego 
żądać należy rszędzie ty ikc t» lJI»nu UAY&.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach. Główny skład wysyłkowy S. Hay, ap:e- 
karz c. i k. dostawca nadworny, Lwów. 33

Cegielna parowa
Eieonory ks. Lubomirskiej

w Szczucinie 2980
sprzedaje dachówkę ciągnioną 
i tłoczoną, wykonaną wedle 
najlepszych i najnowszych 
wzorów ’ jakoteż gąsiory, ru r­
ki drenowe wszelkich rozm ia­
rów i cegłę maszynową, wszy­
stko z najlepszego i doboro­
wego materyału po umiarko 
wanych cenach. Dla wię­
kszych odbiorców udziela fa­
bryka odpowiednich opustów. 
Zgłoszenia przyjmuje i cen­

niki na żądanie wysyła

Zarząd dóbr Szczucin.

Podole galicyjskie a szczególniej niektóre jego 
okolice, najmniej dotąd korzystaiy ze sztucznych 
nawozów z powodu ikaku wilgoci ziemi, co rze­
komo utrudnić miało ich działanie. Po tegorocz­
nej śnieżnej zimie trudno już będzie zasłaniać się 
tą  wymówką a w miarę jak cały świat rolniczy 
wysila się na podniesienie wydatnoćci ziemi, bę­
dzie tym razen. i dla Podola jedyna sposobność 
wypróbowania skuteczności sztucznych nawozów.

I. Galie. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego 
Lwów, Akademicka 8.

3117
• s ą

150,000.000 sztuk cegły, 
16.000 wagonów wapna

rocznie produkują zakłady palenia cegły i wapna firmy

J. Żohout i  Sp., Praga III.
Najstarsza firma Austro-Węgier.

W ła s n o  p a t e n t y .  3058

Parowe kominy. Podmurowane 
kotły parowe itd .

2g ł. OTTO POLAK, Jabłonowskich 20 parter.

100 zł. nagrody!
Dnia 4 listopada 190t w nie­
dziele i*uo o godzinie 9 w 
puczekalni drugiej klasy na 
uworet kolejowym we Lwo­
wie wykupiłem pięć weksli od 
pewnego jegomościa w obe­
cności udzi tamże się prze­
chadzających. • L'ziś potrzebni 
mi są ci świadkowie, otóż 
osobom, którzy pod przysię­
gą przed sądem zeznają, iż 
widz eli mnie wykupującego 
te pięć weksli naznaczam 100 
złr nagrodj 2952

C Ł E 2  
Lwów, ul. Kampiana 15.

co kraj

Ubranka

/ f  dla dzieci 
w stylu naród

poleca W
Bazar k r a jo w y ^

2888
/

Lwów 
Akademicka 
 ̂ 14.

V
w y tw a rz a !

Sikawki
ogniowe i 

wszelkie 
przyborv 
pożarnicze 
poleca na

dogodną spłatę

W . K  O R  K  E  S
Lwó v. ul Gródecka 10 Tele­
fon 329. Skrao maszyn roln i­
czych, artykułó w technicznych 
i kas oryg. Wertheimera. P ra­
cownia ślusarsko-mechanicz- 
na. 2013

Z pow odu z w i f l i $ i a
jednej z największych fabryk, 
udało mi mi się zakupić zwyż 
6000 sztu, rozmaitej wielko­
ści dyw anów  brukselskich , 
znanych z dobroci i trwało 
śc; stosownycn przed i nad 
łóżka, na podłe gę do jada.ń, 
-ypialń, poL'Oi dziecinnyrn, do 
kościołow itp i oferuję tako­
we, jak długo zapas starczy 
120 ctm. dług., 60 ctm. szef. 
po zł. 1 ‘25; 200 ctm. dług. 
100 ctm. ..zer. po zł. 3’75; 
2u0 ctm. dług., 140 ctm. szer. 
p o zł. 5'50 : 250 ctm, d ug ., 
i 70 ctm szer. po zł. 9'50 ; 
300 ctm. dług., 20 ctm. szer. 
po zł. ’2-25.

Proszę nie omijać sposo­
bności nabycia tak tam o dy­
wanów, które z powodu swej 
nadzwyczajnej trwałości i gu- 
stownóści zdobyły sobie sła­
wę światową. Dawany tt są 
w kolorach oliwkowych lub 
bordo o najnowszych dese­
niach secesyjnych kv iatowych 
i perskich.

Na prowincyę wysyłam za 
zcliczLą a w razie niekonwe- 
niencyi zwracam pieniąuze 
odw rotną pocztą. , 

Specyalny skład dywanów' 
Marek Boritz W Przemyślu  

pasaż Gansa. 3051

plamy wątroDiane i inne nieczystości skóry usuwa szybftu 
i pewnie

© z i o o - s s e r
w skutku niezawodny i pod gwarancyą nieszkodliwy! 

G c n a  £3 I c o r .  5 0  3a.ąA ,
GŁÓWNY SKŁAD

Łaboratoryum „Buforma44
we Lwowie, ul. 3-go Maja. 3171

Na świata! *"!P®
poleca 3144

Pierwsze gal. 10w. akcyjne

■ R a f l n e r y i  s p i r y t u s u
w e  L w o w i e

swe na wystawach krajowych i .  agranicznych prem io-j 
wane wyroby, jakc to : i

S p e r y a l n e  n a l e w k i  o w o c o w e ,  —  w ó d k i  
p o l s k i e ,  r o z o i i s j ,

likiery, rujny, koniaki
zbadane chemicznie przez pierwsze powagi naukowe.

S t
Składy dla m iast: P a s a ż  H a a s m a u a  7  

p la c  K a p i t u l n y  3 ,  p l .  B e r n a r d y ń s k i  S a

. __ CU
3 5  S u  c ■S.2 g >.=
o  ,— —
5  8.H
'OL5 C/3 •

S S «  § 
j  2

IŁucb pociągów kolejowych
wbowląrujący z, diiiem 1-go m aja 1906 — Czas pudauy podług zegara środkowo-europeiskiego.

o godz. P r z y j e ż d ż a j ą  d o  L w o w a  n n  d w o r a e c  y l ń w n y  att |_g foOz. [ O d j e ż d ż a j ą  g ę  L w o w a  z d w o r c a  g ld w n e g o  d o  :
6.10 Ickan, Cnortkowa, Kałusza, D elatyna (p. K ołom yję od 3/6 do 

30/9 w niedz. i święta), KOrózmezb (od 1/5 do 90/d), Brodiny, 
ł*ntnvT SucaAwy 

7 &  Podw ołoczysk, Odessy, Kijowa, Bronów  
7.29 Lawooznego, Pesztu, Chyro w a, Borysław ia, K afaw a
7.50 Rawy ruskiej, Sokala
8.06 Stanisławowa, v daczo wa. P otu  tor- 
8,16 Sambora, Chyrowa M- Laborcaa, Sanoka  
8.18 Jaw orowa
8.45 Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karta W do, Pragi 

Zakopanego, Pesztu  
1(X05 K ołom yi, Żydaczowa, Potu tor, K órózm eaó  
10.35 Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa
11.45 Pod w ołoc zysk . K opyczyniec, Husiutyna, Poru tor 1
11.50 Ławooanego, Kałusza, Berhom ethu (w pon ied i.) Borysławia, 

Kochawiny.
1 .30  p o a p .  Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, N ow ego Sącza, Tarnobrzegu, Rym anowa, Iwonicza.
I .4 0  p o a p .  Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleazcayk, Kocmania,

N ow osielicy, W yżnicy, Seretbu , Sue za w y , Stryja.
1.50 SamDora, iiakopanego, N Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza,

Rym anowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyfek. Sionek.
2 .2 0  p o a p , Podw ółocaysk, Odessy. Kijowa, Brodów, H usiatyna, 

8.56 I>roh.obycaa, Borysławia, Tuchli (od 1Ś/6 do 90/9) Skologo.
4B7 Jaw orowa
4.50 Bełaca, Sokala. Lubaczowa, R aw y ruskiej
5J2*j Krakowa, Berlina, W rocławia. W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Oiwiacima, Orłowa, Mielca via Dębica, Sambora, Chyro wa, 
5'45 Ickan, N ow osielicy , Sorethu, Czudina, Brodiny,
5.50 Podw ołoozysk. Odessy, Kijowa, Brodów, G rzym ało wa, Potu tor,

Kaleszcayk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, K opyozyn.,

Ś .4 0  p o a p .  Krakowa, Berlina, W rocławia. W iednia, Karlsbadu  
Progi, Lubaczowa, Sanoka, Rym anowa Iwonicza, Żako- 

(P* Kraków od 2&6 do 15/9), Orłowa (od 1/7
do 15/9).

lokan, Bukaresztu, Caortkowa, H ueuityua, K óróam saó, Potu  
tor, N owoaielioy, Dorny Watry, S u d a w y  

‘J.20 Sambora, Chyrowa, Rym anowa, Iwonicza, Jasła, Sionek.
W30 Krsikowa, Berlina, W rooławia, W iednia, W ars aa w y, Oświę- 

H cima, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonioza, Rym anowa  
ló.tił *łrodw ołoozysk, Odessy. Kijowa. Brodów. Zaleszczyk, Skały  

tt Iwania pustego, Husiatyna, K opycayniec  
Ptofl Ławooznsgo, Peeatu, C-hyrowa, Ksdusza, B orysław ia

p o z p .  lokan, K onstantynopola, Delatynu. (od 3/10 do 80/4) 
Zaleszozyk, W ytn ioy, N ow osielicy, Caudina, Serethu, Dorny 
Watry, Suoeawy, Żydaczowa, W orochty (od 1/6 do 30/9). 

p o a p . Krakowa, Berlina. W rocławia, W arszawy, W iednia  
Karlsbadu, Pragi, O rłowa, Chabówki, Zakopanego 

i  Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszawy, Wiednia, Karle- 9  
badu, Pragi, W ieliczki, N. Sącza, Orłowa, Zakopanego I

K »  d w o r z e c  „ P o d z a m c z e * 4 s :  -■
7JX) Podw ołecaysk, Odeasy, Kijowa. Brodów

II.15 Podw ołoeaysk, K opyczyniec. Husiatjma, Caortkowa, Potutor  
2 ,# 5  p o e p . Podwołoczyak, Odessy, Kijowa, Brodów, G rzym aiowa

Podw ołoczysk, Odesay, Kijowa. Kopycz>miec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, H usiatyna, Brodów. 
Grzym ało w a

6.16

630
7 £Q 8.25

R35

R55

9^0

10.56
1U.45
2 .21

2.3U
2 .4 0

2 .4 5

lU.i^jjPodwi^oczysk, Odessy. Kijowa, Brodów, K opyczyniec, Czort-
kowa, Zaleszczyk, iw a n ia  pustego. Sktdy, H usiatyna,

Ickan, Bukaresztu, ny  daczo wa, Potutor, Kórbwneao, Nowo* 
sielicy , Brr>diiiy, Suozawy, Dorny W arty (1/5 do 90/S) 

Podwołoeaysk, Kijewa. Odessy, Brodów, H usiatyna, Caortkowa 
Jaw orowa
Ł aw ooinego, Pesztu, Drohobycza, B orysław ia  
p o s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­

badu, Lubaczowa, Sambora, Zakopanego (p. Kraków od 23/6 
do 90/9).

Krakowa, W iednia, W ars za wy, Pragi, Karlsbadu. Rym anowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa (od 1/7 do 15/9) W ielioaki, 
Za Kopanego (p. Podgórze Pł. od *25/6 do 15/^).

Sambora, Chyrowa, Sianek, Sanoka, Rym anowa, Orłowa 
(od 1/7 do 13/)9.

Ickan, K ałussa, T elatyna, Sue za w y , W orochty (od 1/6 do 8c/9 
w niedziele i św.)

Podw ołoeaysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, G nym aŁowa  
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiąj 
p o a p . Podw ołoeaysk, Kijowa, Odessy, Brodów, H usiatyna, 

Skały, Iwania pustego, Grzym ałów a 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
p o z p .  Ickan, K ałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yknicy,K 5  

rossmeaó, Kocmania, D om y W at 
p oap *  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi,Karla  

badu, Zakopanego, Lubaczowa i W a r s z a w y .
K ołom yi, Żyaacaowa 
R zeszowa, Lubaoaowa, Chyrowa 
Sam bora, Chyrowa 
Jaw orowa

Ławocznego, Pesztu, Borysław ia, K a łu sza .
Krakowa, W iedn. WrooŁ Jieriin, Warsa. Chry, P stztu , "ako­

panego (p. Tarnów).
Rawy ruskiej, Sokala |
Podwołoeaysk, Kijowa, Odessy, Brodów  
Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyna.
Podwołoeaysk, Brodów, Iw ania Pustego, Potutor, Skały, Hu­

siatyna, Zalesaccyk, G raym ałowa, K opyceyniac  
Przem yśla (oo US do 30/9).
[ckan, Caortkowa, Z aleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 3<V6 w  siada, 

i  św.) W ytn icy . N ow osielicy , Cmdina, Brodiny, Dorny War 
try, Sucaawy.

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sąoaa. Orłowa, Zakopanego  

Krakowa, W iednia. W rocławia, W arszawy, Pragi, Karls­
badu, Rym anowa, Tarnobrzegu, Orłowa, Zakopanego, Jasła. 

Stryja.
[p o zp . Krakowa, Wiednia, W rocławia. Berlina, Warw 

Pragi, Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa 
p o a p . Ickan. Constancy, Bukaresztu, Brodiny, Suoaawy, Dor­

ny  W atry, Kocmania. Kórózmezó (od 1/5 do 30/9), 
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlebad- 
Chyrowa, Sambora, Jasła. Stróż, Mielca, Orłowa 

Z d w o r c a  ,» P d d — < a e“  d o :  
podwołoczysk, Kijowa,
Podwołoeaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Pottttor,G**ymałowo 
poM p. Podw ołoczysk, Kijowa, Odesy, Brodów, Zaleazoayk. 

H usiatyna, Skały, Iwania Pustego, Graamałowa
Podwołoczysk,
Podwołoczysk, Brodów, K opyczynieo, Iwania pustego, SŁały, 

Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym ało w a

^  r-J

l i

P o c i ą g i  l o k a l n e .
z  Brzuohowic (od 6 m aja  do 23 w rześn ia  w łj  7.07, przedpo łudn iem . 3.25 

5.0) popo łud . i 8.2!> w ieozór, (dd b. Maja do 23. w rześn ia  w ł. w n ie ­
dziele i  r t  k. św ięta,) 10.00 prz'*dpołud. 1.46 popołudn iu , (od 1 c ze r­
w ca do 31. s ie rp n ia  w ł. codziennie) 935 wieczór.

/  Jan o w a  /od  b'5 do 30/9 w ł. codziennie), 1**5 popo łudn iu , (od 13.5 de 9/9 
w i. codziennie) 8.43 w ieczór, (od J3 5 do 9/9 w nu-dzielą i rz, ii. świętu) 

9.2j w ieczór.
■/.a .*>zczerc.a od >37/5 do 5H''y wł. w ni^dzU le i rz. św iętu  o 9.4 w ire z jr , 
a (m bien ia  od I3/ó do ió '9  w ł w n iedziele  i rz. k. św ięta  o 1J au wieczór

do Brzuchow ic (od 6. maja do 23. w rześnia w ł.) 6.05 rano, i2 8 , 8.4  ̂i  6J6 
popołudniu, (od 6/5 do 23/9 wł. w niedziele  ̂ t e .  k. święta.) 94J0 p r i i i  
połnd. i I?.4o popołud. (od 1/6 do 81/8 w ł codziennie) 8^4 wiece** 

do Rawy ruskiej 11-34 w  nocy każdej niedzieli.
do JLirowa (cd 1 5  do B'J/9 wł. codziennie), 9.1 p rzed  poŁ, (od 18/6 do 

y/p w ł. w n iedziele  i rz . k. św ięta  3.S>» popołud., (od 13/5 do £48 oo-
•iziennie) 3.14 popołudniu. 

iin Szczerba \0 ■i\> p rzed p  ł. (<>»l 27/6 do 16,‘9 w ł. w n iedziele  i ra  k. św ięta), 
do i.ub icn iu  2.-1 popołud . tod YiM.t do >6 9 w n iąd sie ic  i rz. k. świata).
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W yjaśnień, dotyczących drobnych ogtoszeft, 
udziela A dm inistracya „Słow a Po lsk iego” -o  
o trzym aniu  m arki pocztow ej na odpowiedz.
Zgłoszenia wydań być m ogą tylko u  oka- 

zai em kwitu na iii* jat 
Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmą)* się. Drobne ogłoszenia Poleczm y nasze „Korespondcntk. inkeratowe*; 

naby\ ,.z je m otna we wszystkich biurach 
di "  ikOw i v wtękazycłi trafilcach. O gioa-raia  
nadesłz = I rełpondenticanzl Inaeratowemi. 

bez, w iat z li a_ Janą ■ n żesn aon e.
J i n z  P iskie**-.

lubo w an ie  i nauka
Frano. Angiel. Niem.

3EKUTZ SEHDflb
ul. 3-gO Maja 2.

 Wuisy co d z ien n ie .------
1328

Sam ouczek rachunkow ości
pojedyńcz. i podwójnej wię­

kszej własności ziemskiej. — 
Cena księgarska zniżon 4 '— 
kor. 2427

I ekcyi malai otwa i rysunków 
li i dzielę za kilkutygodniową 
gościnę w kwi ;tmu i maju na 
wsi polskiej. Zgłoszenia do 
szali: adm inistracji „Słowa" 
pod „Monachijczyk". 3170

hsady puszukiwag
Koncypient adwoitack. z pro- 

wirmyonalną praktyką szu­
ka posady. Adre-.: post: rest. 
„Koncypient" w Winnikach.

_  _ 3,131
“r oncepient.z półroczną pra­
l i  ktyką sądową i takąż a- 
dwok icką (prowmeyonatną) 
poszukuje Kosady zaraz lub 

od 1 kwietnia. Dr. praw 
b i u ro Sokołowskiego. 3040 
UTcucypient przyjmie posadę 
l a  zaraz „Doktor" Sokai p i-  
stu restante. 3045
łjżierownik cegielni znający 
Bi się na wyrobie i wypale 
dachówek, drenów i cegieł 
ręcznych lub maszynowye.. w 
piecach okrągłych i zwykłych 
poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod „Interes" poste restante 
Komarno. 3u43

/a n a y d a t  adw m atuiy , ruty- 
H  nowany i uzdolniony do 
«ubstytucyi poszukuje posady. 
Zgł. przyjmuje z grzeczności 
d Rusenoaum w Jarosławiu 

__________________ ; 1138
K o anayaa t adwokacki z eg- 
l l  zuminem poszukuje we 
Lwów i- posady. Zgłoszenia 
pod „Kandydat" Post. rest. 
Lwów. 3079

in te lig e n tn a  w średnim wie- 
I  ku osoba mogąca zastąpić 
lub wyręczyć pumą aomu, 
przyjmie posadę A. Z. Bc ry 
sław. 3133
to/głoda, inteligentna panienka
I  I  piagnie objąć dobrą sto ­
sowną posadę w handlu, do 
zajęć k_sowych lub ekspedy- 
cy! drobiazgowej. Również 
może przyjąć posadę przy po­
ważnej rodzinie w prywatnym 
domu. Zgłosz. ,,R. 5 .“ poste- 
rest. Tarnopol,_______  3133
A sy s te n t farmacyi poszukuje
I I  posady Aur e s : „Farm a­
ceuta" Admin. Słowa poi. za 
kwitem insektow ym . ' 3164
Ł J f i r ,  koron ofiaruję za 
U W  wyszukanie posady 
za dekretem. Bliższe szczegó­
ły post.-rest. „S. B.“ Witków 
nowy. _______ 3141
Rjjłody człowiek z praktyką 
1*1 bankową poszukuje posa­
dy biurowej. Zgłosz. pod „Po- 
sada^_post. rest._______ 3120
E D A  koron dam za wyro- 

bienie posady w in- 
stytucyi finansowej lub auto­
nomicznej, post. rest. „A. Z.“ 
Sądowa Wisznia. 3129_

Dostarczam y doborowy per­
sonel urzędniczy, gospo­

darczy, służbę, przeprowadza­
my kupna, sp- edaże pożyczki. 
Potrzebni leśniczy i ogrod­
nik iNesi. Maszynistów za 
1200 i 850 koron, mieszkanie, 
dodatki. Wysłużonych żandar­
mów na podieSniczycli, klucz­
nice do centryfugi, pisarzy 
ckor omicznych nauczycielki. 
1 'olei a uy kapelmistrza skrzyp­
ku, Ajencya Pacholego. l w ó w  
Orm iańska 30 3172

IMjtermrai*te d v

Buchalter, kawaler ao  nie­
mieckiej knrespondencyi, 

władający językiem polskim 
poszukłwany, ga/a 120—150. 
Oferty Abrahan. Lindenbaum. 
Kraków. 2969

Zdo lne panny, jakoteż pod­
ręczne przyjmie natychmiast 

MAGAZYN M uD  B. Gold- 
staub, Sykstuska 2. 3023

Dr  Szym on W olfram  adwę- 
kat w Sokalu poszukuje 

rutynowanego koncypienta
zaraz. 3137

Op tyka mechanika, wyłącznie 
do sk'epu, potrzebuje Wi- 

tołd Tranda — Przemyśl.
31C8

Ipteka w Starym Sączu po­
i ł  szukuje rnłodszegc magi­
stra. 2991

Rsp iran tk a  farmacyi rz.-kat. 
poszukiwana. Adres: Apte­

ka 859 Lwów restante. 308i

Z a rz ą d c a  w apieria ika
znajdzie umieszczenie. Kan­
dydaci posiadać muszą odpo­
wiednie techniczne i kupietjtie 
uzdolnienie oraz znajomość 
języków polskiego i niemiee- 
n eg o  w słowit . piśmie. W y­
magana kaucya przynajmniej 
5000 kor- Podania z odpisami 
świadectw i życiorysem, na­
leży adresować Hod znakiem 
„Wapiennik 1907“ do Adn 
„Słowa Polskiego". Podania 
nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi._______2759

Poszukuję dozorcy Bezdzie­
tnego z dobremi SwiaJe 

ctwami od 1 kwietnia, G ró­
decka 29. 3135

Maszynista  egzaminowany
doświadczony w obsłudze 

wielkich maszyn parowych 
znajdzie stałą posadę roc~ną. 
Pierwszeństwo tym, którzy 
byli zajęci w cegielniach i ob ­
sługiwali lokomobilę Wolfa. 
Zgłoszenia przyjmuje „Agra- 
ria" Lwów, G ródecka 25. 3161

Poszukuje się kontrolera la- 
sowego. Reflektanc: zechcą 

nadesłać swe świadectwa 
w odpisie w listach zwykłych, 
któiych się nie zwraca, a nie 
uwzględnione podania pozo­
staną bez odpowiedzi, do se- 
kretaryatu Jerzego ks. Ludo- 
mirskiego w Rozwadowie m d 
Sanem. 3166

Sta rszy  człowiek znajdzie 
pomieszczenie jako kon- 

tro lor gosp >darczy w onrębie 
folwarku. Wymagane dobre 
ortograficzne pismo. Znajo­
mość gospodarstwa nie jest 
koniecznie potrzebną ale po­
żądaną. Emeryci mają pierw­
szeństwo. Płaca roczna 200 k., 
mieszkanie z usługą i wikt 
stołowy. Zgłoszenia z opisem 
przebiegu życia przyjmuje 2a- 
rząu folwarł u Sosolówka, po­
czta Ułaszkowce. 3167

[oszukuję osobę na wieś 
_ umiejącą szyć i gotować. 
Wynagrodzenie 16 kor. mie­
sięcznie i całe utrzymanie. 
Zgł. S. M. 40 post. rest. Rź e- 
szów. 3200
Poszukuje się na w ieś

kucharza
w średnim wieku, samotnego, 
starszego kawalera lub wdo­
wca, na stó ł o skromnych wy­
maganiach, nietylko zdolnego 
i wydoskonalonego w swrnm 
zawodzie, ale najzupełniej 
trzeźwego, uczciwego i spo­
kojnego człow ieka, posiada 
jącego świadectwa z kilkute- 
tmen pcbytnw na jednem 
mieiscu. — Zgłoszenia i od­
pisy świadectw, których się 
nie 'zw raca i warunki, przesy­
łać pod adresem : Zarząd dóbr 
Wzdów, poczta: Wzdów, przez 
Zarszyr — Zgłoszenia nie 
uwzględnioue do 10 dni pozo­
staną bez odpowiedzi- 2784

Krtani! Sft tf tUB
Wrawd. m iód pszczelny, lip 
# cc wy deserowy, patokę
wysyła w 5 kg. bUszankacit 
szczelnie zamki żętych po 6 k. z 
op ł a t ą  powały i b;aszanki. 
Miód pitny zaś w szklanych 
oplatanych gąciorkach z a 5 kg. 
p a  5 kor. <;3 h. również z 
op ła tą  poczty. Na żądanie w 
beczrtaclt koleją E aiząd  d ó b r 
ziem skich i pasiek Zygm unta 
L ityńskiego w Siernikowcaeh, 
poc? 'a  S ie.n ikowce. 2463 
gJaiafio ry  s/Juka 50—60 hal. 
I I  wszelką jarzynę wysyła jak- 
najtuniej Antoni Klimowicz, 
Lwów. 2820

Znakom ita bryndza i serki 
książęce, sztuka 12 cent.
rJL. ProceŁIi,

Lwów, Chorąźczyzna 1. 12.
2216

Mió d  do karmienia pszczół 
z własnej pasieki sprzeda­

ję. Lisikiewicz, Horożanka.
3098

Kipną i sprzedaż
Bebulki tuberozów  sztuka 

20 halerzy, wysyła Antoni 
Klimowicz, Lwów. (Kulturę 
załączam). 2751

D la gazom otorów ' d ostarcza  
A n tra rit i koks 

N. K atzner, Podwołoczy ska.
3053

Bezpłatnie i bez porta
wysyiam  każdemu

m ój w ielk i, bogato  
ilu s tro w an y  cen n ik  
a  1000 w zo ram i so­
lidnych . d o b ry c h  i 
ta n ich  in s tru m en tó w  
muzyczn;

ro d z a ju .

Hanus Konrad
Do» a wysyłkowy.

BrLc nr. 985 
— (Czechy). —

Skrzypce do naaki bez smy­
czka K. 4;80, 5‘50, 6 i wyżej. 
Do tego smyczek K. —'80, 1. 
1 "40 i wyżej. Cytry, harmonie 
na składzie. 92

K A S A

oo kontrolowania
b. tanio do nabycia w hali 
aukcyjnej, Lwów. Pasaż Mi- 
kolascha. 1912

1 Q f ) 7  W IOSNA l Najwię- 
i  ksza firma ogro­

dnicza i produkeya nasion 
F. W. STARCKA Synów, we 
Lwowie, plac Maiyacki 6, po­
leca wszelkie odmiany nasion 
warzywnych, kwiatowych i 
polnych, pierwszej jakości. 
Ilustrowane cenniki wysyła 
każdemu na żądanie gratis i 
franco. 1976

WYSPHZEDAŻ.
Eleganckie urządzenia w naj­
nowszych stylach, ramy z lu­
strami i konzolami własnego 
wyrobu poleca Franciszek Zei- 
zer, fabryka mebli, Lwów, Pa­
saż Mikolascha. 2707

zmao
HODOWLI NASION
w Grodkowicach poczta Brze­
zie stacya Kłaj dostarcza 
z własnej produkcyi i selekcyi 
o ile zapas starczy po cenie 
55 kor. za 100 klg. loco sta­

cya Kłaj wraz z workiem: 
nasienie buraków „Vilmorin“ 
półcukruwe czystość 9ó'Yu siła 

kiełkowania 90%. 
nasienie buraków „Eck^n- 
dorf" różowe, czystość 96u/o, 

siła kiełkowania 82l,.o- 
Przy oam orz niżei 50 kg.

cena o 10% wyższa. 
Dostawca poddaje się kontro 
li stacyj doświadczalnych k ra ­

jowych! 2459

POTRZEBUJĘ 
! lO  —  3 0  0 0 0  k ó p  

o g ó r k ó w
I na sierpień i wrzesień, 
i Umowa musi być zaw ar 
i tą zaraz Pierwszeństwo 

mają okolice Ja ro sław ia  
i P rzem yśla.

| Adres : T  W ojciechowski 
Fab:yka — Jarosław 

I albo 2958
D rcgucrya — Przem yśl.

I

Le F erm en t" Kraków, uli­
ca Podwale 1.5. Kroków. 

W ytątane zastępstw o :>̂  całą 
Ausiryę. V. yi ób mleka i fer­
mentu płynnego z po^.iocą 
„Laktob-Cyiiny" v c-órey r>eio- 
dy Dra Mieczu profe­
sora instytutu Pasteura w Pa­
ryżu. Sprzedaż ty-ch wyrobów 
iraz laktobacyliiiy ,v proszku 

i w pastylkach. — broszury i 
wyjaśnienia traktujące o dzia­
łaniu na zdrowie tego środka 
dyetyczuego na żądanie darmo 
i opłatnie. 1833

i*roszę zadać!
gratis i franko me­
go bogato ilustr. 
polskiego cennika 
7. przeszło 1000 ry­
sunków zegarków 
towarów srebr­

nych i Złotych

H a n n s  K o n r a d
Pierwsza fabryka : '.egarków 
w Briix nr. 9»4 (wzechy).
Prawdziwe niklowe zegarki Remontuix 
z kotwicy razem z łańcusakiem i fote- 
raiem skórzanym  k. 4.—, 3 sztuk i k.

Prawdziwy srebrny zegarek Re- 
momoir k. 7*60, prawdziwy srebrny 
łańcuszek, ważący 15 gram ów k. 2*ó0. 
Żadne ryzyko I 1 miana dozwolona lab 

zwroę pieniędzy. 91

Magle pokojow e w ióznych 
wielkościach wyrabiam — 

Cennika iądać Grajewski, me­
chanik, Boimów 1, Lwów.

86
racou nia KowaiuKa Jana 
budz.ckiego w Jaworowie, 

posiada ouiity skład wozó\. 
ciężarowych gospodarskich i 
lekkich wózków parokonnych 
i jednokonnych oraz skład 
pługów rolniczych. 2791

Tamo do oaD(ycia
kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony o ra t  urządzenia biu­
rowe i kuchenne. Meble gięte 
i „elazne, Daję też na spła*} 
Milwiw, ul. Słoneczna 1. 13 i 
15 Pasaż Hermanów. 2865

3 3 5  recept
pieczania ciast wszelkiego ro­
dzaju wydanych przez autor­
kę „Praktycznej kuchni Róży 
M akatę wieżowej'1. Do naby­
cia w księgarniach lub u au­
torki, Lwów, ul. Cicha 1. Ce­
na kor. 2'5U z przeeyłitą.

2900

N ajp iękn ie jsze  o lrazy  nabyć 
I I  mo„na najtaniej tylko w 
Salonie obrazów Batorego 24.

2691

Zarząd  d ó b r Ossowce o. p. 
1 ma na sprzedaż 50 q wy­

ki nasiennej w cenie 12 kor. 
za 100 klg. loco stacya Jezie- 
rzany Barysz. Potrzebuje 30 q 
pięknego grochu Wiktorya do 
siev. u . prosi o opróbowun„ 
oferty: 3159
O r v  krów dojnych sprzeda 

folwark Zr :sienie koło 
Lwowa, poprzednio porozu­
mieć się listownie. 3156

■ ilózek  na reso rach  mało 
W  używany na sprzedaż, 
Sadownicka 60. 3127

Lokom obila  dwunastokonna 
dwa gnieciuchy do gliny, 

dwie prasy do dachówki lub 
cegły do sprzedania.

Zarząd dóbr Zalesie poczta 
Rzeszów. 2794

Nas iona  warzyw, kwiatów, 
pastewne, znakomite świe 

że, najtańsze dostarcza Oddział 
1 owarzystwa Gospodarskiego 
Podhorce obok Stryja. Cenni­
ki darmo. 2359

Rzetelna sposobność
Z powodu zmiany maga­

zynów, wysprzedaje po wła­
snych cenach kosztu , sypial­
nie, jadali.ie, pokoje męskie, 
jakoteż rożne wykompletowa- 
n« meble i garnitury salonowe.

Zastrzegam się i zazna­
czam wyraźnie źe powyższe 
ogłoszenie nie jes1 „wykłym 
praktykowanym wabikiem.

Polecam przy tej sposo­
bności w największym wybo­
rze najnowsze garnitury salo­
nowe, meble luksusowe, ma- 
terys mebiowe, portyery i fi­
ranki. 3180

Jan  Tkacz f Syn 
Lwów, Kopernika 18.

inierusf t a t o w i

Za 15.001 korna
do sprzedania interes przemy­
słów > z rocznym targiem
40.000 koron za wyroby. Za­
pytania nadsyłać pod „Prze­
myśl 15.000“ do bi ira dzien­
ników Sokołowskiego, Lwów, 
pasaż Hausmana. 3119

Poszukuję młodego w yksztaf- 
conego człou ieka jako 

współpracownika dla większe­
go przedsiębiorstwa wydawni­
czego. O łaskawe oferty oraz 
o krótki życiorys i wartink} 
oensyi uprasza się pod S. Y. 
793 do 50 marca 1907, post. 
rest. Lwów. 1218

Poszukuję 10.000 złr. poży­
czki na 8 prc. na drugie 

miejsce po Banku k-ajowym. 
Zgłoszenie listowne, G łowa­
cki, Lwów, ul. Czarnieckiego 
26. Pośrednictwo wykluczone.

Poszukuję pożyczki

17.000 kor.
na 7% po Towarzystwie kra- 
kowsi* iem Zgłoszenia listow­
ne luo ustne do kancelaryi 
adw. dr. S tefki, ul. Bielów 
skiego 1. 6 (u wylotu pasażu 
Mikolascha). Pośrednictwo wy­
kluczone. 3114

W Rzeszowie kupiłbym dom 
parterowy. Pisemne zgło­

szenia: Biuro Plohna L\vó\V! 
______________________ 3154

K amienica z wolnem latami 
dc sprzedania. Dopłata

40.000 kor. Zgłoszenia pod 
„Sposobność" Admin. Słowa 
polskiego. 3148

6  0 0 0  zł Przyjms nadrugą hipotekę
nowej kamienicy. Wiadomość 
„Druga hipoteka biuro Ploh- 
ua.___________________ 3152
■ lliększa  dzierżawa z gorzel- 
W  nią zaraz do wzięcia. 
W iadomość pod „Większa" 
biuro Plohna, 3150
M ająteK  ziem SKi na Wę-
l ' l  grzech Aa kim. od miasta 
powiatowego, 4 kim. >d Czer­
wonego Klasztoru i Czorszty­
na odległy, około 850 morgó'. 
obszaru z gorzelnią 496 hl. 
kontyngentu, budynkami go­
spodarczymi i 4 czynszowymi 
l inwentarzami żywym i mar­
twym pod bardzo korzystny 
mi warunkami z wiosną do 
sprzedania. Tylko Doważni 
reflektanci otrzymają przez 
biuro adwokata ar {Nowotne­
go w Nowym Targu szczeio- 

iwe wyjaśnienia. 2951

Pat .ele budow l. 20 m. frontu, 
25 m. głębokości, w najpię­

kniejszej i najzdrowszej części 
miasta, blizko tramw. zaraz Jo  
sprzedania. Bliższa wiado­
mość, gdzie i plany oglądać 
można =< budnwniczegu No- 
w aryty 29 Listopada 18 od 
2 do 4. 2710

Parcelę budowlaną w najpię- 
kniejszem i najzdrow: zem 

miejscu przy ul. Mochackiego 
miejscowość sucha i słoneczna 
Ogólna powierzchnia 112(> są- 
żniM] w całości lub częściowo 
na przystępnych .arunkach 
do sprzedania. Wiadomość 
przy ul. Mochnackiego 23.

2615
lom  l  ogrodem  do sprze- 
'  dan ia. Lelewela 9.

24/1

Grun t 1820sążni%  do sprze­
dania ul. Lwowska 3* Za- 

marstynówr (przed rogatką).
3130

A p tek a  koncesyo.iowana w 
f i  mieście obwodowem v,r 
wschodniej Galicyi do sprze­
dania. Bliższej wiadomości 
udzieli z grzeczności Czerkaw - 
ski w. kancelaryi adwokata dr 
Witkowskiego we Lwowie.

3025

!££££&&<[ j Sklif
Do w ynajęcia od 1 czerwca 

przy ulicy Chorążcz>znv 
caie 11 piątro składające się 
z 10 ubil.acyj na biuro lub po­
mieszkanie. Wiadomość u M. 
Enisa ul. Jagiellońska 11.

.5768

7 poKoi, łazienka itd. do 
wy najęcia oc 1 maja, wzglę- 

nie 1 czerwca, Sykstuska <i2, 
I piętro. Oglądać można mię 
dzy 2—5 po południu. 2:.70

Bd l.i m aja 4 pokoje z kom ­
fortem, Zacharie.wicza 5 

obok techniki. 2920

POKój lub 2 umeblowane fdo 
najęcia, ul. P .ekarska ,53 

1 p.________  3102

Kurkow a 22 A, 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia, łn- 

zienki etc, do wynajęcia ’31 47

I J |  Sam borze wjnaj mę nie- 
W drogi Jom  z ogrodem al­
bo trzy pokoje z kuchnią o j .  
15 kwietnia lub 1 maja. O fer­
ty pod Adolf Kiczmau. Lwó 
Karaicka 5. 315,5
llm eb lo w a n y  pokój z osch­
l i  riynt wchodem zaraz Jo 
wynajęcia, Stopper, Winceme- 
go_PiNa 12. 3:51

Skarbkow ska 3, sklep, 4 ubi- 
kacye, kuchnia do 'wynajc- 

cia:____________________ 3125

Zaraz  do najęcia 3 pokoje 
i kuchnia, ul Unii Lubel- 

kiej 2. 31 oy

Sklepy z portalem dębowym,  
gazem, przy ul. Kochanow­

skiego 14 (obok szkoły ewan- 
gielickiej) od maja. Wiauo- 
mość tamże. Jttóo

m a 21 3 i 4 pokoje *. kom­
fortem przedpokoje, ła ­

zienki etc. Zaraz do wynaję­
cia. Wiadomość u dozorcy. 
______________________3052

P racow nia m alarska przy ui. 
Słowackiego 8 od kwietnia 

do wynajęć.a. 3034

P rzy ul. Bogusławskiego l 1 
parcela na 3 domy Wia­

domość również u Friedrichu, 
37113

Ooaiesiggia runie
Choroby weneryczne

i zastarzałe, cnoroDy sk ó rn e  
kobiece, osłab ien ie  na tle 

neurasthenii leczy ć(i
8> r. F RI SC H

PA SA Ż  H A U SM A N A  8.

oszczędza się prze? 
ć / L /  |o samodzielne sporzą­
dzanie znakomitych stołowych 
i deserowych likierów w spo­
sób pojedynczy na zimno, za 
pomocą asenćyi likierowych 
„MONOPOL". Do nabycia 
w drogueryach i sklepach k o ­
rzennych. Skład w’ysyłkowy 
droguerya MENKESA, Lwów, 
ul Kazimierzowska 19. 269.)

Bank ziemski w Łańcucie oo- 
jął w komis do sprzedaży 

w drodze parcelacyi majątek 
Ostrów pod Przemyślem. Ce­
na gruntu ornego i łąk od 
1000 k. za jeden morg, lasu 
młodego po 400 k. za morg.

3173

taktycznym  Paniom pole­
cam dokładne eh ganckie 

najnowsze kroje. Fachowa 
Szkoła kroju Lwów 3 Maja 
1. 2 (naprzeciw Hotelu Impe­
rial). 3u95

(N y k o n u ję  plany inżynier 
W  skie domów', will, ta rta­
ków, młynów oraz kopie ry­
sunków za skromnem wyna­
grodzeniem. Wiadomość biuro 
dzienników Buchstaoa 3146

Mdłe losy;są obecnie bardzo tanie i niewątpliwie wkrót 
ce w kursie pójdą w górę. Polt ''amj grupę: 

I los austr. Czerw. Krzyza, Hos węg. Czerw. Krzyżn, i life 
włoski Czerw, krzyża, I los Bazylika I los serbsk' tytoniowy. 
I los węg. Josziv. Cena 6 losów razem 224 kor. 26 rat po 
8 kor. Pierwsza rata zpn. 11 kor., dalsze po 8 kor. Ta 
grupa ma rocznie i5 ciągnień i każd^ los no ze wygrać 
gł. wygraną a musi /.ustać wylosowany. Rocznik fit.jn 
sowy iKUęga resrancyi) przesyłamy nabywcom iosow na 
raty bezpłatni .', a „G azda handl." Kosztuje rocznie 3 kor
QdB' Danicowy S U H U T 2  i C H A J E . S  Lwów, pl. tóaiyack. 1.
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Ideałem wszelkie zapachów i ulubioną perfutcą wyhwiDtnafis świata jest
Sit Ir Sir -it -O- "Ir **■

f  dP 5SS.5t2.5J2.2J? 5J25J?
Ł .i '

-** -V -w- nTt -V Sr Sir Ot $
5̂ ?. 5??. 525.S£?.5£31525.5$5. 5J5 5£

N iezrównany arom at, odśw ieżający, Do nabycia w aptekach, diugeiyach i perfumeriach.

Wyłączny iabrykant: FEROZNANO MOl KENS, c. k. naaw. dostawca, Kolonia nad Renen.
Filia: W iedeń, IV H eum dhigasse 3. 78

U * H 4 « M W . - , 5J M R ó B O

Gramofony
Z« gotów kę i na raty! 

Płyty duże na dwie strony 
po 2 zł. 25 ct 

Cenniki gratis.

Tadeusz Górski
Lw ów , pi M aryacki 3.

2916

L a Ł - s - z e l :
Kio go lekceważy, grzeszy 

przećiw własnemu ciału!
Kaisera 142

Karmeiki Piersiowe
z trzem a jodłami 

Wypróbowane przez lekarzy 
i polecone przeciw kaszlowi, 
chrypce, katarowi, zaflegmie- 

niu i nieżytowi gardła. 
K l O n  notar. uwieizyt. świa- 
H C y  dectwdowodzi, że do­

trzymują, co omecary 
PaK. 20 -*0 i 80 halerzy. 

Otrzymać można we wszysl- 
kich apteKach, drogeryach i 
lepszych hanaiach towarów 

kolonialnych.
Składy we L w ow it: Szym on H aj a ot., 
P iepes-Poratyńskl. A F auerste in , 
ap t. żyp m u n t R ui.aer ap t., P io tr  Mi- 
kolaLch i Sn. drog. J. Beiser ap t. 
W.„v! lei ; S y r , E. urU ckner ai 
Lang i P ilarsk i drog., J. W iewiórski 
an t.. K aro Dliii a p t ,  A. G elles  By 

ek  12, E. Kurzer drog  O rd  de< ka 44, 
.. P ineles, td o if  A cchkenazy, A ntoni 

E h r b a , ap t., M. Li .ow sk  apt., K. 
Pilew ski ap ,., w U ro d a c h : V.' L /n  
desberg  ap t., L, Kaliei ap t., Zdzisław  
Zaw a'kiew '.tz  ap t. w K rm lo r .ce  Str., 
V . F ilipka ip t. pod  B iałym  O rłem  
» Nowym Sączu, M aurycy Zim- 
n .errnann  m a g :so  farm ., A. W’< -
beei w P udw ołoczyskac  h, F ran ­
ciszek  G drsk i w R udkach, H. M. Fi- 

• • □. Falk

r

ap  _________________________ _ .
w O lesku, H. E i.g laader w P rzem y­
ślanach M. Snbel w S try ju , D. Roin- 
ger rpt. Zboruv St. B ursa  w Ko­
sowie, J. Nowicki ap i. w 'eczen iży- 
ni". F. S tenzier ap t. » K ołom yi, Ad. 
Dui s t ap t. w B rzeżanach, Pabi».t Fal- 
be ap t. v W iśniowczyku, W ład. N ah- 
lik ob ap t. w B rzeżanach. E. Wy- 
soczansk i ap t. w Sokalu  J. B. Link 
rirog . “  Ja '' sław iu , E. Heller w 'Jad - 
dw órnie, S. W. L anginger w Sam bo­
rze, Dr. J. F ran co s  ipt. w T a rn o p o ­
lu, O tm a- Th tder ap i. w G liina lach 
g. I lescl -les ap t. w G ródku , Ju liusi 

u o ld s tau b , apL w D ub .ecku , Szym on 
Edeim an ap t. w B ohorodczanach  
n. G ross ap t. w B ełżcu, T. Sim erg 
ap i. w G rzym ałow ie, Wł. Pop ie . ap t. 
w Lubienn W ielkim , W. A lieriiahd 
a  ... Ko oiów ce, Jo ;t Reinfus apt. 
w K rokow icach, J. K ruh CpL w Zba 
ra /u ,  E. Podob ińsk i ap t. w Rawie 
R rsk iej, K ałużniacki ap t. * U h n u * L , 
Henryk A_zt a p t w T urce, E. W :,l 
ner api. w w a sz k o w c a r t , Z a ją .-  
kowsl< ap t w Strzyże wie, S. K lahr 
apt. w S kałacie, K. Va iszkiewicz 
ap t. w S trzeliskach , Ludw !k N oss 
ap i. w to r tn o w it, P. Jaśkiew icz 
w Radź i echow i:, B. K ozak w T o p o ­
row ie, R. Z a s ie K  u a p t v F ry sz ta su  
A r-jr  Seidler ap t. " T /śm ie n ie  M 
Sicim uv.sk w K ulikow ,. B ronisław  
M isiołek w W ojniłow ie, Karol Woj­
da  w T artakow ie, H. Fabiszew ski 
w iligrodzfe, jctacki n Kaczka 
w Niem irow ie, i. iodbad  w Gr ybc - 
wie, A. B erg c  w Ży J a c z o w i i .  W ror,- 
ski w Ulanowie. Apt. Mag. farm . I 

W ei.igarten, Lwów-Znie ienie. 
S tan isław  L achow ic ;. ap t. Jaw orów . 
Szym ona K ajetanow icza, ap te k a  we 

wowic, ui. S łoneczna.
Mex. Chomifi skiego ap t. B orysław , 
\d o lf  Blum a p t Sąda na  W isznia, 
.eon G f r t n e r  ap t. s try j, Saul Mfei 

ler ap  M W nicaJ D. Tob',as ap t. Sa­
nok Wład. łe rkacza  ap t. Pom or..a  
ny, K aro! Kwiatkiewicz ap t. Podhaj­

ce, ‘ B rzesia ap i. b tażow a. 
M ichał Kostecki, ip teka  v  Pro- 
buznie. Ignacy w e ingarten , u p t  i di. 

w Z niesieniu  pod Lwowem

, S A H S C T ® . MATULI
i oirzetzenia; h&m o w arto# legnwęj f e p  j.'

H f "  _  “  W " " .II-I • '
Z pfjyjomM śolą i ł iM ię ,  »  .S ap  _ri**Ju" P«*5lutt« •

* ¥ * * «  a l« a » l  o4 sM a*d« *ogtą iin j j«i*u w yrób*  i  fc ir tio  d » b ry o  
łlcoiktoM  W s**ćcu m y ła K iw y n . e * f* * to ła c h  i r*»i« » .u t« ti** j. 
Z w l i tu c u  lad t u u ; « .  t  S jo c I lł  połyblł b o r i io  wy
róii Rana.

BsgoKjff, Akr. 1109. Br. L  km pbjk łi. p
.BapoóiMtSłl* PatukUfo wyraiu CjIłIs iDaiaratoi* ■ oi«r 

flawiacŁ prtfw lokleco PłomatyiTUu o r i i  asrwioach.
D f .  C w ik U c a  ra p

i e p a t o w a ­

n i*  i m a r k i  
c c b r o r u i a  

prawnie
ża*tri*i#na.

Ktjćw.R-nya, 1602

S ta m e U w ó w . 1902.

S K j 7. prij'j'*mnosctą łtw ionlnc u  .Saporacnlbuia* ut»
C S 3  «>tta ad 2 U t «  ra iraallych poauclacb Młów raum atycinych. J* 

ko 1*1 rwy kuLno**!. WeatM, Loxb«fo : t .  * or»r n«urŁl«:canyc£i 
i 7*owalył*ra k e jic t drałaAio r* łai, u k , itvw a-

fflid  iam  ttn  tak oo śo akuł-otaor.ol, juk oo 4o yatoaei wy
rofcu, tv;żsooa pnew yiam jkryra rodtajo (abryko^y eagraoK*- 
u* r i c n o t ą c t  t  l i r a  w affuliaw adD lcjye 

Timłw. 1002. Dr. Zyęrooet Dzikowski m. p 
a  a t u m y  lekar* a*w łato»y.

frOby * , Sapom aa wyptdły ka fi»«oo
radowtkn.tt, to 10* o r t ly a o js  raaśó PaO ik*  odyowtadmra u łw yie |
c w ybam ye a i t t k i* * . -  W obat u ^ o  o ilo  tal »*wt*ntel«. u  .6*
P*m vii5^‘ Paditiiara » jxoba J»r. aoikofflUym irodklam y w e ia  j 
w n*tk l»£ t) ro d ła jti bólom « o m a ty e t a y m . t»V m ięśn iow ym , ja k  j 
aarw ow ytn . s w tu |u j*  p r u t o  a a  aa po In ■ oJOocda w  w i^ lęd *  u  I 
>w< d u a la a io  kojąca

Dr. Aielf Perłmotter p.

***,

" K .
Ostrzega

downiCTv/aitt).

.S apa raaa ibo ł*  w y ra k a  W w la o ia  P ana w aaajs  w  m oja j 
j praK tyoa « )  1  Lit i > catam  c m a a la a  o a i ta U c n « M  la k s  ! 
i s y ra ż ić  *)« m o n a  N la jodnokrc ta lo  bow w fl aó an y k o  mi a!*, ł*  j  
1 w ld tła łah t a lf ę  po u o tc a e  w anta .S i p s o o t ló J t f *  naw » t w  ta k i tb  [ 
, w ypadkach f d y  laa«  ayosohy lec»an!» ofcaaaly Wę b o ^ aiao .au . ■
I n j. Ś rodak  tan  * « “ « J « «  r » » y i r t k l o  » ln ;te*a iy . j u t  zs 
! w w c h  w ia r po!a<eala ęadny

K ę ty ,  1902 D r. W l i d ^ a l t w  D z i« v * A » k i m . p.

przed naśla

^04
o t.

a"*'*
, ^ ' t A

.Sapom ancbol P arsk iafo  w j-roou i ja a i w ybar
i  t y *  środkiem ortóow  b«iaro rartw no rafęswlowym jak  nerwo 
z wyaa tla-rMimaiye^na^T łicaefo liia  ta l  ak u to cay n  w pnyptfllo  
IteLarb. tow anyuącycb  ia.'tL«cty. -  Za rew no prtaa tw a  k a jąc t 
I Satf.Knls jak  i  m i ły  tapaeh, ktArym ii* odaaBM*. ta tia^u jc  
} w calaj H l Cd ** »  by wy ra fo  wał t a  frarhc* w y ra b u ie  irwtlkl

Bf.brka 1 0 0* Br. Tad»u» G*br>-«s«w#kł m p.

.3 0  U W i C i k  W W ShSTKiCK APTEKACH,
m m  v m u  i? rz v jM r
mt rf  M  W OfliSiNALfiYM OPAKjWanIU PD CENIt K .140. 

i GKORO  ̂ 1 / SW1K! WYSTŁK1 UJsKUTF^Z 
Ł  APTEKA i T>B! YKA PRZETWÓROW LECZHtGIYCH 
\ l U 3 M S M  MATULI. iłAUOMYŚL K"ł.0 TARNOWA.

i C kJ tn iJ jffi r /J iw kn ia  naw et najuboiszem u nabjt/a  y 
SAPOMENTMQLlJ,zaprc radzono obeuiit także  < o-ót 

itfoików, tubki cynowa z  iAPfiMNTHOLFtipo cenie 70hai, 
za sztukę.-Nabyćje można w aptekach.- rćysyła sit najmniej2 .

n i *  N A i L E P S Z E  N A S 1U N A  o » >
rolne, w arzyw ne i kw iatowa — połeć? 2521

M . W O L I Ń S K I  plat j £ ! * Ł 3

z a k ta d y  a r ty s ty c z n o -po to ę ra f ie z B e

ifftd e ła **  .,t3 łe m 6 ra n d ł“
Lwó.'., Pasaż )V!ikola$cha Lwów, Pasaż jHausrr.arma

wykonują fotografie po następujących cenach

ii w i z y to  w y c h  s i r  2 '—  6* m a ł y  rn a k o  r t  s ł r .  3 "—
6* s e c e s y jn y c h  „ 2 '—  6  g a b in e to w y c h  „ 4 ' —

Wszelkie inne form aty, grupy, tableaux i powiększenia po cenach jaknajniższych.

Za wykonanie artystyczne, trw ałe i podobiznę ręczy się. 2518

29 iR e m f r a n d łu
Facaż Hausmanna

S ld d a "99
Pasaż Mikolascha.

W
m

;?4 
■ ;4

f z n

)24nia materyi jedwabnych ^  
otłuszczcnych izbrud^ic- 
nych, pakiecik po h. 4 i 8 *4* 

M rD E łK O  iółciowfc do L£i 
wywałdania plam zas.a- 
rzałych z materyi baweł* , J t  
nia.iych. wełnianych i je- L5* 
dwabnycn, kawałek (i 

hhl. 50 J54 
OD ALINA usuwa plamy iS i 

powstałe a kurzu, potu, (? 
tytoniu, mleka, piwa, ka- 7ik  
wy, czekolady pleśni, di/, 
wilgoci, iiflfetanki reso- 
lu itp. flakon hal. 70 7i44

OKSALINA wywabia pla- 
my attam enlowe, rdz; we y»> 
i krwawe z papieru i bie- 
lizny, flaszka hal, 5U

QUILAJAmaterye wełnia­
ne i jedwabno, prane w 
odwarze Quilai tracą pla­
my i odzyskują świeżość, a a  
przytem koloru materyu 
nie traci pakiet bal. 12 734 

W YSKOK terpentynow y 
usuwa plamy pokostow e '7^
olejne i żyw iciute, flakon (•''

ba1. ?) SA
Z lu M lA N tK  oczyszcza • >

materye >iału wełniane r*-7
z brudu i kurzu ha) 40 *

Kabyć .rtiita  we Lwowie w sklepach własnych ui. Syk- &>.
ituska I. 25 1 ul Hetmańska I 6 — w K~akowie, Sukien-
iiice I. 20 — w Przeuyślu, ul. Mickiewicza I. 11 — 7s4

w Stanisławowie, ul SaKieźyńska. 2491 .Łł

JuLiY I H N A T 0W I 0Z
‘ * poleca
niezawodne, wypróbowane bródki do

wywabiania wszelkich plam:
AióANDINa usuwa p la -■ K O R 2Ei\ mydlany dopra- 

ruy powstałe z s o k ó v .  cu­
krów., białka, lodów itp 
flakon hal. 50

APSEINA wyciąga plamy 
tłuste z m&tery jedwab 
nych kolorow. hal. 50 

AĆEYiNA niszczy plamy 
alkaliczne i moczowe, 
flakonik hal. 60

BENZO l INA wywabia 
plamy tłuste i potowe, 
maziowe i pokostowe, 
ilakonik m=ny hal. 40 

„ cały hal. 60 
BKAZYLINA prane w 
brazylinie materye czar­
ne wypłowiałe popla­
mione odzyskują pier­
wotny kolor, połysk i 
sztywność pakiet hal. 16 

ET1L1NA usuwa plamy 
pow stałe z podłóg, z farb 
anilinowych, irawy, lakie­
rów i smoły flako" t. 50 

JAVELINA wywabia z 
bielizny p ian i/ powstałe 
z piwa, wina czerwonego 
owoców, konfitur flakon 

hal. 40
KWASEK w laseczKach, 
używ a się  do czyszczenia 
palców  z a tram en tu , la ­
seczka  * hal. 10

jg U S T  Sensacyjna Lrcszura francuska “ E S
o Rusinach 3632

pojawiła się w tłumaczeniu polskiem p Ł

..Rzeczpospolita proletaryatu“
Skład główny w Księgarni FolsKiej, — Cena 1 kor

Rządowe upraw u

Fabryka wód mineralnych
sz tu o m y c h . i sp e o y a ln y o h  

le c z n ic z y c h

p o d .  £X23Q.EL 13

i  Rżąca i Chmufski
w  K r a k o w i e

u l. sw . G e r t r u d y  L 4 
".y rab ia  poa kontrolą Komlsyl 
Przem ysłow ej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystw o

Wody m inera lne
odpow iadające składem  chemi­
cznym wodom iJ iliń p k ie j, 
G ie sn i ib le rs k ie j ,  S e l te rs k ie j .  
V 'c h y , H o ' lb u rp , M urien- 
b a d z to e j, B isp in g en , tudzież 

s p e c y a ln e  le c z n ic z e  
jak : litow ą, bromową, jodow ą, 
zeiazistą, kw aśna, ornz nor 
m alne wody m m eram e z p r z e ­

p is u  p ro t  Jaw o raw ieg c  
Sprzedaż cząstkow a w apte­

kach i iro im eryoch . 
Gtowny skr.d we Lwów p w apt. 

I. Wewićrskieąo. Halicka 5.

Materye na ubiory męskie
tyiKo najrz„tein iejs. p n r t im jn i zadziwia i4‘ 
fabrykacyi kupu ią  l i J  Tu 111 co tan io

w składzie wysyłkowym fabi yki suKnu

K a r o l  K a s p e r
I n n s b r u c k  A ir. 3 1

za k. 480 H 5  m. czysto wełn materyi 
na spodnie, 

za k 7’80 3 m. ang. wybornej bardzo 
trwałej materyi na ubranie, 

za k. 9 — 3 m. nie do zużycia czysto 
wełnianego Crepe szewiotu, 

za k 12 3 m. najeies . materyi kamgar- 
nowej na ubranie spaue,owe 
i wizytowe, 

za k. 18 3 m. materyi na ubranie Nou- 
veautd w najnowszych dese- 

1268 mach i kolorach odpowie­
dnich w każdej porze roku.

P r o s z ę  z a ż ą d a ć  p r z y s ł a n i a  p r ó b e K !

W a rs ia w s k a  Fabryka gorsetów  
„ K a r o  I I 021“

— ( ,  II O  W , P a s a ż  H a u s m a n a  -
poleca wielki wybór

G - o r s e t o " w
najnowszego k ro ju

z  p r o s t s i  b r y k ł ą .
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin.

*ssa® " ^ ' '■ " s a s r "  '* • «

®  , O t r z y i m i t r a i
świeży transport

herbaty chińskiej
Znakom ita w smaku i aromatyczna 

2  C ongo . . . .  zł. 1’60
2 Soucnong . . . . „ 2’—
t  S ouchong zbiór maj. ,  3 —
3  Kaysow . . . . . .  4 —

Wysiewki z herbat zł. T3u.
Wysiewki z najlepszych herbai zł. l -o0 za pół kiiograma

H andel h e rb a ty  i kaw y 20

E d m u n d a  B le d ła
w e  E w o w i e

ul. T e a tra ln a  3, nap rzec iw  k a ted ry .

Nakładem bpółki wydawniczej we Lwowie.btowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o
Papie* z fa łry k i Brać i F a łk o w sk im  w Białej i Czańcu.


